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W,Chodzi codziennie o godzinie 5-ej rano. 

Morderca ś. p. prezydenta Cynarskiego 

Walaszczyk skazany na karę śmierci. 
Prośba o ułaskawienie została odrzucona. 

SpraWa · Rydzewskiego przekazana · sądowi zwykłemu. 
· Drugiego dnia rozpraw s ;dowyeh pu

biiezności J•rzybyło mn~ej, ni'! dni l pu
przednirgo. na sali więc jest spokój i nie
ma jui takiego naprężenia~ 

O godzinie 9.30 wychodzi na salę sąd, 
poczem przewodniczący oddaje głos 
przedstawicielowi. oskarżenia publicznego 
o. prokuratorowi Krychowskiemu. 

.MOWA PROKURA TORA. 
„Państwo, naktada)Gl,C na bark! funkcjo 

riarjuszy swoich ciężkie obowiązki, wy
konywanie których polączone jest z nie
bezpieczeństwem utraty życia, musialo 
ustanowić ochronę prawną, aby zabezpie
czyć przed zamachami ten najcenniejszy 
dar, jakim jest dla każdego życie Judzkie. 
Wyrazem troski państwa w tej kwestji 
jest ustawa o Sądach Doraźnych, gdzie 
sankcją karną na tych, co ośmielili się targ 
nąć na życie funkcjonarjuszy publicznych 

Obrońca Walaszczyka, adw. Menasse. 

w chwili lub z powodu pełnienia przez 
nich obowiązków służb„ jest najwyższa 
kara, bo kara śmierci. 

Od roku 1919 od dnia wprowadzenia 
ustawy o sądach doraźnych poddawane 
były pod właściwość tej ustawy przestęp 
stwa, przewidziane w art. 453 i 455 p. 3 k. 
k. z powodów wyżej wymienionych. Art. 
636 k. k. do tych urzędników zalicza rów
nież pracowników samorządowych. 

PIERWSZY WYPADEK ZABÓJSTWA 
URZĘDNIKA SAMORZĄDOWEGO. 
Odrębny charakter pracy samorządo

wych funkcionarjuszy sprawił, że wypa
dek zabójstwa samorządowego urzędnika 
dotychczas w kronikach sądowych noto
wany ni.e był, lecz niestety Wy pierwsi, 
panowie sędziowie, rozstrzygać macie w 

to jednorazowy skromny wy
datek na rzecz tak nleocenlo
ną, jak siły, zdrowie i piękność. 

takiej sprawie. Stał się fakt straszny, któ
ry ohydą swą poruszył do głębi opinję 
całego kraju. - Na schodach domu nr. 4 

„ 

kającego osobnika, lecz po wykazaniu 
przez nich swego alibi musiano ich zwol
nić. Dopiero w nocy na 17 ub. m. areszto-

1) Adam Walaszczyk, lat 25, skazany wyrokiem Sądu Doraźnego w Ło
dzi na karę śmierci przez rozstrzelanie. Wyrok zostaja dziś wykonany. 
2) Kazimierz Rydzewski, lat 21, którego sprawa rozpatrywana będzie 

przez Sąd Okręgowy w Łodzi w trybie zwykłym. 

przy ulicy Andrzeja w Łodzi zamordowa
ny został w sposób skrytobójczy pierw-. 
szy obywatel m. Łodz.i, prezydent Cynar
ski, wybrany na to stanowisko wolą więk 
szości mieszkańców miasta. - Umierał 
wśród obcych, bez nadziei jakiejkolwiek 
pomocy, odebrano mu nawet spokój 
śmierci. Padł cztowiek w sile wieku, któ
ry długie lata mógłby jeszcze pracować 
z pożytkiem dla kraju, zabrano ojca dzie
ciom. Ohydny skrytobójczy mord wzru
szył czerstwe nawet powojenne serca, 
wszystkich ogarnęło uczucie żalu dla nie
winnej ofiary, a na usta cisnęły się słowa 
potępienia dla sprawców. 

Ale sprawcy ci zbiegli. I powstawać 
poczęły przeróżne koncepcje, gubiono się 
w domysłach, kto i z jakich pobudek mógi 
zamordować tego człowieka, który ży
ciem swem zasłużył sobie na powszech
ny szacunek i poważanie społeczeństwa. 
Szukano wszędzie. Policja rozpoczęła go
rączkowe poszukiw'.'n!a. Aresztowano sze 
reg osób podobnych ;. rysopisu do ucie-

wano Walaszczyka na skutek konfidencjo 
nalnych danych. Przyznał się on do winy, 

Świadek Dr. Solowiejczyk, 
który pierwszy nadbiegł do zamordo

wanego prezydenta. 

podając najdrobniejs~e ·szczegóły, które 
zostały potwierdzone faktami znalezienia 
noża i płaszcza oraz zeznaniem księdza, 
do którego zwracał się z prośbą o spo. 
wiedź. 

CIEMNY MOMENT. 
Ale w tern przyznaniu się szczerem za 

chodzi jeden ciemny moment. Zachodzi po 
dejrzenie, że Walaszczyk chce kłamać i 
.rragnie pociągnąć za sobą swego przyja· 
ciela, a w szczegóły zamierzonego zabój
stwa, nie wtajemnicza się człowieka obce 
go, chce on wciągnąć Rydzewski.ego, któ
ry zaprzeczy! wszystkiemu. I dopiero gdy 
\.V alaszczyk odezwał się w te słowa: „Ka 
ziu, ja już powiedziałem wszystko, przy
:maj się", wtedy Rydzewski zaczął zezna
wać zgodnie z zeznaniem Walaszczyka. 
Lecz niewyjaśnionem zostato, kto usiło
·wat dcsb~ si'? do mieszkania, znajdujące-

Obrońca Rydzew:ikieg~, adw. Szwaj cer. 

go się na parterze. A o tern tylko mówi/ 
Rydzewski i to już nie może być podsu
nięte. Rydzewski mówił, że rzucif któdk<; 
i istotnie tam_ kłódka zo;1.ała zualczi•Jna 

CZY RYDZEWSKI WIDZIAŁ Nóż U W A 
LASZCZYKA'! 

Rydzewski zaprzt!czył, by widział nóż 
u Walaszczyka, dopiero po z0adaniu 
świadka, u którego Walaszczyk kup;ł nćż. 
zostało ustalone, że Walaszczyk wcześ
drj kupił nóż, a później rozmawiał z RY
dzt:wsk;m. Te dwa momenty wskazują, ie 
!lawet gdybyśmy podsądnemu k11zali ze· 
znawać ce• do kradzieży, tv przecież nikl 
nie wiedział, jak się rzecz miała. Znane 
są dobrze wypadki, że areszt0wani, gd} 
zjawia się sędzia śledczy, cofają SWE 

pierwotne zeznanie, tłumacząc się, że W} 

muszone były od nich biciem. Proszę nic 
zapominać, że Rydzewski siedział już E 
miesięcy w więzieniu, jest sprytny i zna 
zwyczaje przestępców, w takich razach 
wie, jak się zachowywać. Rydzewski nie 
odważył się jednak sędziemu śledczemu 
powiedzieć, że go bito, albowiem żadnych 
danych nie..m~ał. W toku dochodzenia bie~ 
rze udzial i prokurator. Rydzewski na za~ 
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pytanie, cz.y widzi kogo z obecnych, któ
rzy byli na dochodzeniu, instynktownie 
spojrzał na mnie, a później zaprzeczył, pa
trząc na salę. A przecież widział mn!c, a 
więc tak samo nie pamięta tego, jak i te
go, co się działo na ulicy Andrzeja pod 
nr. 4. 

ALIBIŚCI RYDZEWSKIEGO. 
Przyszli ludzie, którzy z całą bezczel

nością poczęli twierdzić przed sądem, że 
Rydzewski kry_tycznego dnia pracował z 
niemi na plantacjach miejskich, tylko, że 
jedni mówili nawet, iż w idzieli go przez 
cafy dzień, a inni, że był okres czasu w 
południe, kiedy Rydzewskiego stracili z 
oczu. I ten okres czasu mojem zdaniem 
móg-1 wystarczyć Rydzewskiemu na prze
bycie drogi do ul. Andrzeja i napowrót, 
bo Rydzewski wiedziat, że trzeba sobie 
zabezpieczyć na wszelki wypadek alibi. 
Świadkowie podają dane dokładnie co do 
minuty, kiedy i co robili, wszystkie zegar
ki, na które patrzyli chodzą idealnie, a 
wiemy sami, że zegary bardzo się różnią 
i jadąc tramwajem na Placu Wolności wi
dzimy nieraz tę samą godzinę, którą wi
dzieliśmy na Głównej. Ci ludzie przyszli 
go ratować. Odwód ten rozpoczyna się od 
stów Rydzewskiego: 

„Pamiętajcie, ja w czwartek pracowa
łem". 

Dlatego świadkom tym mam prawo n.ie 
wierzyć. 

STWIERDZENIE WINY. 
Obrona powołała komisję lekarzy, pra 

gnąc dowieść, że Walaszczyk zdradza cho 
robę umysłową, tymczasem ci stwierdzi
li, że psychicznie chorym on nie jest, a 
tymczasem poczytalności zmniejszonej 
kodeks nasz nie przewiduje. W tych wa
runkach wina obu podsądnych stwierdzo
na została. Stwierdzić również wypada, 
że ani w toku dochodzenia, ani przewodu 
sądowego nie było widać, aby za plecami 
podsądnych jakaś obca pojedyńcza lub 
zbiorowa wola ich czynami kierowała. -
Myśl ta zrodzila się w głowie Walaszczy
ka popędliwego, impulsywnego, mściwe
go awanturnika, który ani z kolegami nie 
µmiał żyć, ani z teściami, którym sprzeda! 
mieszkanie i ta myśl znalazła dobrą glcbe 
w jego rozpasaniu duchowym i braku ja
kichkolwiek podstaw moralnych. 

ZŁY DUCH WALASZCZYKA. 
Nie miał on jednak tyle woli, by dopro

wadzić ją do końca i dlatego zwrócił się 
o pomoc do Rydzewskiego, którego odwa 
gę znał z lasku łagiewnickiego. A Rydzew 
ski się zgodził, bo myśl o zabójstwie żyla 
w nim wiecznie i wszystko jedno mu byto 
kogo zabić. I gdyby nie Rydzewski, który 
według Walaszczyka byt szatanem, a mo· 
jem zdaniem był złym duchem, to kto wie, 
czy w ostatniej chwili Walaszczyk byłby 
się nie cofnął, lecz usłyszał straszny roz
kaz: - „Żgnij !" 

W dzisiejszych czasach załamanie się 
ayscypliny społecznej i upadku wszelkiej 
moralności łagodny wyrok stałby się dla 
szerokiego ogólu zapewnieniem bezkar
ności, straciłby całą sitę efektu, który mu 
nadać pragnie prawodawca, zgodnie z in · 
tencją o sa,dach doraźnych. Dzisiejszy wy 
~ok dla tak myślących, jak Walaszczyk i 
Rydzewski, powinien być grozą, a takim 
5ię stanie tylko w razie wymierzenia ka
ry, przewidzianej w I części art. 19 usta
Vv-Y o sądach doraźnych, a więc kary 
śmierci, o co też wnoszę". 

Po przeszło godzinnem przemówieniu 
prokuratora zabrał głos obr. Walaszczy
ka - adw. Menasse. 
PRZEMÓWIENIE ADW. MENASS:EGO. 

Przeprowadza on rozróżnienie czyn
ności prawno - . prywatnych i prawno -
uublicznvch prezydenta, jedne z nich 
idziałane sa w interesie jednostek, inne 
znów w interesie ogółu. Prawodawca nie 
miał na myśli prawno - prywatnych czyn 
uości urzędników publicznych, kiedy wy
dawał ustawę o sądach doraźnych. Za
targ z prezydentem byt charakteru pry
watnego, chodziło bowiem tylko o _protek 
cję w przyjęciu na posadę. Jest to Je.dna z 
eodstaw przekazania sprawy sądowi zwy 
kłemu. Prezydent, odmawiając, nie działa! 
jak'o władza i nóż nie dotknął jego, jako' 
wykonywi.ljącej władzy. Jeżeli ktoś zwró 
c1 się do Prezydenta Państwa o posadę 
·1 p. nauczycielską i ten odmówi, ponieważ 
;1ależy to do kuratora, to nie działa tu ja
ko władza. bo nie leży to w jego kompe
tcl!cjach. 

Następnie obrońca zajął się kwestią 
" iepoczytalnośd osk. Walaszczyka i wy
:aśnił, że przewód sądowy okazał łacz
.1 ość działań Walaszczyka z afektem, a 
opinia biegłych lekarzy ,vykazata duż•J 
wątpliwości co do choroby umysbwcj 
Walaszczyka, a okoliczności · muszą być 
t!umaczone na korzyść oskarżop_ęgo i na-

kazują przen1esięnie postępowania na dro SĄD UDAJE SIĘ NA NARAD.E. wobec lego czyn Jego 1'1a1ety kwaliffk<>-
gę zwykłą. Następnie Sąd udał się na naradę. Na ,.Hć jako przestępstwo pnewidziane w 

Wreszcie obrońca nadmienił, że jak · sali zapanował nastrój pełen zdenerWo· t 455 3 k k 
kl 

ar . p. . , .; 
kolwiek postępowanie doraźne wy ucza wania. Wśród publiczności krążyły prze- 8) że przec'ho<lząc do wymiaru kar~ 
okoliczności łagodzące (art. 53 i 530 k.), różne wersje i domysły o treści wyroku. sąd jest zdania, że przyznaule się Wal. 
to jednak przypomnieć tu trzeba, że tłem Na twarzach oskarżonych malował się de w «ny nie byio aktem skruchy, lecz 
tu były wadliwe warunki socjalne i Wa· wyraz tępej rezygnacji. byk; wywota'l'le Dkolicznościami sprawy, 
laszczyk jest ofiarą stosunków społecz- W Y R O K. co jak sam .podsądny zaznacza w swojem 
ny~lt. że przyznaniem swem sźczerem za- Po kilikugodzJ.nnem w~cz·ckiwanh1 sąd \\lyjaśnienfu. wiecznie żyt myślą, że go 
siużył sobie nie na karę śmierci, lecz karę wszedł na salę i przewodniczący odczy. podicja wyśledzi; 
więzienia, że gdyby nie jego przyznanie, tuje wyrok: 9) że kiedy zostat zaaresztowany, to, 
to przewód sądowy ani dochodzenie nie Zważywszy, że: ohawla.i~c slę re.presji fizyczne.i i będąc 
dałoby wystarczających dowodów do wy 1) jak wynika z pro'tokótiu sekcji izw~k ,przekonany, że policja wie o Jego czynie, 
dania wvroku skazującego, a zatem w Mariana Cyna1rskiego, śmierć nastąipLta przyiznał się, że on jest zabójcą, lecz 'tlfe 
myśl wyjaśnień Senatu Najwyższego z wskutek zadanego udaru narzędziem o- w,yimieni't ws.pólników, jak to zaznacza w 
15 I. 1925 r. tryb doraźny jest niedopusz· strem, naiP'rawd-0ipodolbnlej no:żem l 11pły- swoirrn zeznaniu komisarz Wajer i dople· 
cza:lny. Przemówienie swoje obrońca Wa wu krwr, spawodowanego przecięciem ro na wyiraźne pytanłe tego ostatniego. 
laszczyka zakończył tern: aorty brzusz.ne•j; !kto z nim byt? wska·za.t na Rydzewskie-

„Prezydent Cynarski uiwsze jako se· 2) że uszkodzenie byto bezwz~lędnfe go. a gdyby Walaszczyk fstotnie chciał 
dzia przeciwnikiem był sadów doraźnych śmiertelne nawet przy oka1zainiu naitych- okaizać skruchę 00 początku wyświetli!by 
i kary Śmierci i dlatego dziś możliwe Jest, miastowe.i pomocy lekarskiej; t 

) 
ca1ą sprawę; 

że i głos ten z za grobu przyłączy się do 3 że fizycznym sprawcą zabójsltwa 10) że rÓWlniż co do nocy w przed. 
mej prośby". Mariana Cynarskiego, jak wyinika z ze- dzień zahóJstwa Walaszczyk st.aira:t się 

MOWA ADW. SZWAJ CERA znań za:równo samego ipodsąod'tlego Wa- wprowadzić w błąd policję i sąd albowiem 
Adw. Szwajcer opierając się na zezna- fa.szczvika na przewodzie sąd.owym, taik 1 twierdzłt, że .po kupnie noża i P'O wfdze· 

niach świadków przychodzi do przeko~a · izeznań śwladków: funkcjonarj,uszy policji n'u się z Rydzewsldm przebyiwat całą noc 
nia, że wątpliwem jest, aby sprawców za- W.aj,era, Paluszka. Miki i Pośpiecha i w demu, 'tymczasem świadek Wojcie
bójstwa byto dwóch, że jedynym dowo- świadków Eld·era, Maileckiego, Gro·chowi- choi\vski, który 1zamieszkiwa! razem z Wa 
dem przeciwko Rydzewskiemu jest ob- 'tlY, którym podsądny Wafaszczyik przy- ł,a-;zczyikiem - stwierdził z całą stanow
mowa przez Walaszczyka, któremu jako znat się zaraz po zaaresztowaniu i którzy czośdą na dochodzeniu .policy}nem i na 
podsądnemu wolno jest nawet kłamać. - ·na skutek alarmu „'trzyrrn.ać złodziei" wi- przewodzie sąd.owym, że Wailaszczylk tę 
Przecież Rydzewski otrzymał na kUk:l dzieli rucieka1ąocego osobnika o wyiglądzie in<Jc jc;k również dwie noce następne noco 
dni przedtem pracę i chyba motywem mo podobnym do .podsądnego Walaszczyka, wat .pcza <lomem; 
gła być dla dokonania przezeń zbrodn! je- a świadek Grochowina widziata go, gdy 1 n że to zeznaill'ie świadka Woici'e· 
dynie wdzięczność. a w to nie można u- czatowa:t na S'cihodach; cho,:vskiego zasługuje na uwagę wskazuje 
wierzyć, by byt tak~m potworem. Niema 4) ie wyjaśnienia ;podsądneRX> Wata- 1!1.a to dowód rzeczowy w postaci noża, 
również zasady do opierania się na przesz srozYlka co do bezpośredniego udziału w którego rękojeść okręcona w okl'adkę pa
tości Rydzewskiego, ponieważ odpowia- zabó.tstwie Marjana CynaTskiego jako 0 - :pferową i obita rzemieni-em świadczy o 
dał on za przestępstwo z art. 262 k. k., .p.8'rte na olb}e•kty\vnyioh danycih całkowicie tern. że Wala!Szczyk musiait p-0czyinić do,§ć 
który jest .w części 12-ej mówi ącej o po- .zastugują na wiarę i wina jego jako fizyicz duże przvgotowania poza obrębem swe
gwałceniu przepisów, ochraniających spo nego sprawcy zahójstwa ·nie ruJega wątp.U gc mieS!Zk<lJnia, gdyż w obecności Woi-

ó bl 
'

' 7 1 k Ił t · t \v•<:.ści; . dechowskiego i J·erro rodztny 1U1Czyinjć tego 
k i pn iczny. rv a aszczy <- ama 1 0 cm, 5) że opfo_ia bieJ:!tvch lekarzy co do h 

że otrzymuje 100 zł. zapomogi mi esięcznie c • J 'flie mógł; 
razem z żoną. Następnie zapytvwat dla- stanu p.oczytalnośd tegoż W~laszczyka, 12) że wreszcie i samo życie podsądne 
czego niema tego policjanta. który miał 11 ie wykluczająca możliwości dziafania go Wałaszczyka odtworzone na przewo
go rzekomo zatrzymywać? Bo go niema. Wafas•zczyka w momencie dokonania dzie sądowym ,P'rzez świadków Malysa. 

Następnie obrońca opierał s i ę na ze- przestępstwa w stanie afektu pato1ogicz- Rosińskiego, a w szczególności prizez św. 
znaniach świadków alłbistów, którzy sa·· ncgo polcgają-cego na całkowitej utracie Szuberta wsikazuiie na to, że zemsta <loko 
mi się zgłosili, nie będąc jeszcze podawa- śwladomości dokonywanego czynu n{e nana na osobie Cyna1rskiego nie by:ta W'Y 
nymi przez Rydzewskiego. Dlaczego więc wytrzvrnuje !kirytyki, albowiem somatycz- wołana rozpaoezHwym stanem materja1-
prokurator nie postawi ich w stan oskar- ne b.adanie po<lsadne:g-o Walaszczyka usta nvim Walaszczyka, o 'którem on ws1pomi
żenia za krzywoprzysięstwo, jeżeli kfa- Ino tV'lko wzmoiżoną wrażliwość nerwo- na w swojem wyjaśnieniu, a1lbowfem O· 

. ? w~ J)Odsądnego i jako takie jest chorobą 'trzymana .przez niego wrnz z żoną za1>0· 
mi\>rzew~dniczący: - Panie obrońco! .psychlczną, zaś wyijaś1rrienie samego pod- moga .przekraczała 100 zt. miesięcznie. 
proszę nie zwracać się bezpośrednio do s~idne .g-o 0 rzekomej ;padaczce, datującej lecz wskutek Jego mściwego c:ha:rakteru, 

k 
się od 4-ch laf, jako gofoslowne, nie iza- wre dzcneg-o lenistwa i nadwżywanla a~-

pro uratora. sługuJ·e na wiarę, tern więcej, że nie zo- dl · 
Adw. Szwaicer -· wyjaśnia następnie t 

1 
t . d . tk któ k<J'holu nie oozwala,iących mu uzej WY· 

przypominanie sobie przez•alibistów cza- s .a 3· Po wier zona :przez lego ma · ę, · trwać w iakie~ko\w'\ek \)tacy: 
ra ustal!ta, że do momentu zawarda ślu- 13) że wobec powyższego Walaszozyk 

su w dniu krytycznym tern, że notowano bu ,przez nndsą.d,ne.go te·n ost·ał-nr· był ""'- d l 
d · któ · I · l' · ś · dl · I"' ~ "'"' nie zasf'l.lg-uje na względy przewi z ane w 

go zme, o reJ zwa ma 1 się wia rnw!e pdnie zdrów, a o. .na<laczce slyszata t'V'lko d b ·t z pracv ,..., - 4 cz. 19 a.rt. ust. o sąd. oraź., wo ee e~ 
· k d k t o<l jeg-o żony i sama ni.e byif.a 1naocznym sąd doraźny z mocy arl. 3, 771, 776 U. P. 

W konkluzji swego wnios ·u a wo a świad'kiem objawów tej choroby i że wre 
Szwaj cer prosił o uniewłnntenle Rydzew· s1zde, zarówno z wyjaś11ień samego pod- ~.i ~/~i f 9 ~'. ~,~·P~~e~~. ls~d~ &;~·2~a0 
skiego. sądnego Walaszczyka, jak i z zeznań 51-455 p. 3 k k. 60-61 prz. 'fymoz. 'pO-

R.EPLIKA PROKURATORA. wspomnianvch wyiej świadków Marcele stanawia 
. W .repl~cc S\':'C! l}ro~urator Krycl~0w- j!O :Eklera. Grochowiny i Barkzaka wyini- uxnać Adama Walaszczyka za winneg4! 

s~t zaJąt ,srę wyiasme~rem owych taJem- ka. że podsądny \\1alaszczyk zarówno tego, że w dniu 14/IV r. b. w LOdzi, będąc 
me. ? k~orych wspom~nał '?" swem prz;- . pt1cd dokonanlem przestępstwa Jak i bez w 7 mowie i ddałajac śwładOtnie wspól.. 
m6w1emu ~dw. S~waJ.ce~ 1. wyjaś~rł, ze pośrednio po dokonaniu tegoż dokt.adnie nie z innym 11c1..estniklem dokonał uiMł-
dlatego świadkowie ~~dzieh tylko, ~edne- tZ•dawat sobie ~J)rawę z dokonaneg-o czy- stwa Marjana Cynarskieg<> 
go spraw~ę, bo zwr.ócih uwagę ~a meg-ną- irm i umiejętnie ukrywat ślady przestęp- z .powodu pctn icma przezeń ohowiązkó'' 
cego, a me p~trzylt na spokoinrc wyc~o- stwa, a mianowicie, uciek ając w · st·ronę służbowych jako nrezydenta m. Łodzi i 
dzące.go drugiego sprawcę, .Rydzewski.e- najwięcej r 1nchliwej części miasta f pozby skazać r-o na k~re śmierci orzez r<>zstrze· 
~o, b1?r:'\c go za prz~ch~dma. N.astępm~, wa.ląc sic komp·romitujących g-o .przedmio tanie oraz pozbawienie praw„„ 
ze policJan~ dl~tego s~ę me ~glosrł, bo 5:ę tów: palta l noża; Wobec teg-o. że wina podsądnego Ka· 
bał odpow1edzialnośc1 ~a. mezatrzy"!a?ie 6) że. jak wv:nika z prolokót1u oglę- zimierza Rycł,zew~kioo:o nie zostata jedno 
sp~a'Ycy, które~~ wypuscił z rąk. Mó .v:ąc dzin cchwat i 01kólników Mag. m. Łodzi myślnie usta•lona, z mocy art. 18 ust. ? 

o sw1~dkach-ahb1stach prokurat9r ośw • ad oraz z zeznań świadków Wojewódzkiego <lin. 30/VI 19 r. w przedm. sądów doraź· 
czyf, ze. dotyc~czas nie chciał ich arcsz· Orcrszkowskicg-o, do kompetencji prezy- ny.eh 
~ować, zeby me naraz!ć się na zarzut, ż~ djum Ma,gistratu . którego porzewodniczą- sprawę co do niego przekazać na d~ę 
!c~ teroryzuje, ma on Jeszcze ~a to .czas! cym byt zmarty Marijan Cyna'l"ski nie na- p0stepowania zwy.kłego. 
]ez~I! krzyw<? przysięgali„ to oapo~tedz_ia. leża-to przy~~mowanie sta•tych wbotników, Obrońca Walaszczvka zw.róci.f się z 
nosc1 za to _me umkną. N1epraw~ą Jest •. J~- a jak sarrn podsądny ·walaszczy<k wyja- proś'bą do Prezydenta RzeczylJ)Q-spolltej o 
ko.by zap1sywan? na plantac~ac~ ~reJ- śnia, domag-at on się od pirezyd}um pr.a,cy u!askawienie. 
sk1ch tak do~ładme czas zwa~mam~ S!ę z niew.!einie od jej rodzaju; 
pracy ro~?tmków. bo w Mag1st.rac1e p~a- 7) że z ,powodu odmO'WY udzielenia ODRZUCENIE PROŚBY O ULASKA-
cą za dmowkę. ':Valaszczykowr chodziło ~·tacy nrzez zmarłego Cv:narskiego p0d- WreNIE. 
wog6le o. pracę me ~ylko sezonową, zbęd- sądny Wałaszczyk zemścU slę n.a nim, Późną nocą na,deszta odpowiedź od· 
ne są w1ęc:. wsz~lk1e ~ywo<l~ naukowe, zabij,ająic ~. a zatem dopuścił się zabój- mm1,1·na, wobec lego Adam WalaszczJt 
W konkluzJ} sweJ rephk1 pro~tł o wyrok! stwa osoby urzędowej z il)0'\1;odu pe·tnie- w dniu dzlsiejszym rano zO"Staje ·rozs'torze· 
mogący byc grozą dla takich 1ak podsądni '!'iia przezeń obowiavków stiużbowyich i lany_ Lux. 
którym się zdaje, że w społeczeństwie cy- !ml--------111• -----------·------------ml'! 
wilizowanem wolno jest dochodzić swoich 
praw, słusznych czy niestusznych urojeń 
nawet po trupach. 

Następnie adw. Menasse powoływał 
się na nędzę panującą w domu Walasz
czyka. A adw. Szwaje.er prosił o uniewin
nienie z powodu hraku obiektywnych do
wodów ' poza obmó\vieniem przez Walasz
czyka. 

W ostatniem słowie Adam Walaszczyk 
powiedziat głosem złamanym: 

„Jeden jest Bóg na niebie, przed któ
rym odpowiadać będę i powiem mu, żem 
mówił całą prawdę. Proszę o łaskawą ka
rę przez litość dla moich dzieci". 

Rydzewski wstał śmiało i rzekł sta
nowczym gl0sem: „Jestem niew;nny. -
W areszcie bi1i mnie i znęcali się nademną 
a nikt mi nic nie powiedział, kto jest proku 
ratorem. Proszę o uniewinnienie". 

Wielki wybór towarów 

z fabr. LEONHARDTA 
na palta i garnitury męskie oraz nowości 

na płaszcze I kostjumy damskie 

Ceny fabryczne. . -. • • Ceny fabryczne. 

Edmund Wasilewski 
Piotrkowska 152. 

:;.. .................. „ ...... --„ ................................................ „ .... 
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W kuźni gospodarczego odrodzenia świata. 
Postulaty ~ednolltoścl ekonomlczneJ na konf erenc.U genewskiej. 

Delegat Stanów Z1ednoczonych wyjaśnia tajemnicą rozkwitu A1neryki. 
Polska Ar:encja Tell!itraflczna. 

. Genewa, 6 maja. 
wied'.:a żąda hcwiem aby z jednej stTOff'.\' 
rząd szwajcarski otoczyt ją specjalną opie 
ką v. y;k!uczającą jakiek-olwiek demonstra
c.ie r11.1hlic~ności przeciw delegacji; a z 

drni:de: strony żąda takiej swobody rn
ch ć w któraby oozv<oliła ie.i na utrzymy
\\ ar.le stost1·nków z łudź.mi prywatnymi 
bez żadnei kvntroli policji. 

(Szwa1carska Ag. Telegr.). Na dzislej
~zem ,przedpołudniowem posiedzeniu Mię 
dzyn.arodowej Ko-nferencji Ekonomicznej 
prowadzona byfa w dalszym ciągu dysiku 
sja ogólna. Jak wvnika z usta1lonej Hsty 
mćwców, przedstawiciele delegacji so
w!eckieJ zabiorą głos w dniu jutrzejszym. 

Dziś przemawiał m. in. przedstawiciel 
angielskiego mfnistc·rstwa .przemysłu f 
handlu. który w ener.!!"icznycih słowa·ch żą 
dal zmnie.is1z·enia taryf przewozowych. do 
wodząc. że orzez to ożywi się ha,ndel l 
.przemysł. W dalszym cią1gu mówca za
zr.~czyl, iż waż,na rzeczą jest również u
trzymanie wolne.i k10-i1kurencji w ddedzi
(lie transportów mc·rskich i że Międzyna
rf"'<lowa Izba ttand-lowa przywiąimje do ·tej 
sprawy wf·eHcą wagę. 

Warszawa mistrzom pióra ! pendzla. 
\łrączenie nagród p. p. Sieroszewskiemu i Kądzier

skiemu. 
Warszawa, 6 maja. 

Dzisiaj o godz. 1-ej w połu·dnie od
byto się p.J-enarne posied1< enic magistra tu 
warszawskiego, na którem wręczono na
g-rody teg-orocznym laureatem \Varsza
wv p.o. Wacławow i Sieroszewskiemu i A
polonjuszowf Kę<lzierskiemu. 

Posiedzenie zagaif prezydent miasta 
Jabto~ski, oddając hof.d znakomitym twór 
ccm \\" imien iu naig-radza.iClCe.i ich stolicy, 
poc:wm wreczyt laureatom nagrody. Na 
przeimów!cnle prczy<lenta miasta Jab-t-0ń
~kic,~o oclpowladali P1P.: Sieroszewski i Kę 
dzierski. 

Następnie z natężoną uwa~ą wystucha 
ta konferencja wywodów N.7.ewodniczące 
_g-o de.Jeg-ac.ii arnerykańsld~i, I1enryka Ro
binsotJa, prezesa first National Rank i 
c:ztonka komisji Davesa. Na wstępie zto
zvt on pod adresem Ligi Narodów p-0wi11 
sz-Qwama i oowodu zwołania światowej 
kcnfrr-enc.ii g'O·spodarczei, poczem wyia
~riit, iż TC7kwit e-k(t)Jomiczny Stanów ·Zje 
rtn-oczionych zawdzięcza sie przedewszyst 
k"em w wię:kszośd -dziedzin życia gospo
da.rc10!!0 wzrostowi tM·<rrl1Jkdi oraz uje
rlno~·t~~,deniu i 7racjonalixeWaniu metod 
S?'~s~·darczych. W da-Iszym ciąg-u mówca 
OS'\v • c.ćczyt ż-e jest za wprowadzeniem 
moHiwle niskich o,p-fat celny.eh i zawie
ranio•1 dtugotrwałwh tn;;(tatów handlo
":>'C"h. N.astę:p-nie Robinson wypowf ediziaf 
'>ie zdecydowa1nle TJTzeciwko tworzeniu 
karf.eli. coraz bardz?ei mzpowszechniaią
cv~h slP w Europie. K<Jńczą·c. podkrcŚlit 
011 \\·le ikt e znaczenie n aro-do we i i miedzv
narodowe.i so•Iidarr..ośd dla żyda R'Ospo
<larc::-E-go i oświadczył. ż·e lud amervkań
ski jes'f żywo zain'terescwanv w dobro· 
bvc-ie Europy i 1nnvch cześc( świata. 

Okólnik ministra Slawoi~Sff.!ad.kowskiego 
wodó\v. 

do woje-

Telegram własny .. Knriera t..ćdzkkto" . 

W<>rszawa, 6 maja. 
W dniu wczorajsz~rm minister spra\v 

wewnętrznych g-encrał Sta,•;oj - Skład
kowski wyslał do wszvstkich wojewo
dów następujący okólnik: 

- „Minął rok od wypadków majo
wych. W ciągu tego czasu zatarly się rM: 
nice i złagodziły się przeciwlef•stwa, któ
re istniaty przed rokiem. Spoteczcństwo 
pclskie odwróciło się od sporów partyj
nych w owym czasie tak jeszcze żywych 
oraz namiętnych i poczdo zwracać swą 
uwagę na zagadnienia istotne. W rocznicę 

wypadków majowych myśl zwraca się 
kn tym krwawym ofiarom, które zostaly 
1 1c.-~r.nc nrzed rokiem. Panowie wojewn· 
c1 !Jwic zechcą zwrócić się do władz ko~
riclnych z iniciatvwą odnrawienia w dniu 
13 maja natc-żeństw żatobnych za dusze 
wszystkich polegtvch w zeszłorocznvch 
\Vypadkach majowych. Niechaj te nabo
żel1st\'.'a będą wyrazem czci i pamięci dla 
tych, kUSrzv wystęnując w dobre.i wierze, 
życie oddali, a równocześnie odprawienie 
tych nabożeństw za wszystkie ofiary, nie 
chaj bedzie symbolem zapomnienia prze
brzmia?ych już dziś w Polsce sporów". 

Trzy nowe ro?~crz~~~~nja Prf:lłJf~~nta 
Uchvvaly Rady Ministrów. 

Rzplitej. 

Z kolei przemawiat przedstawiciel 
~;-.·;·e.cii. Rv~db.eck. który wywodzit, Że 
k1a"1rula na1w1 ększe~-o 1J1Przywilejowa•nia 
noc:ąga za soba w praktyce' pewne niebez 
·~ieczefisfwa, to też zawarcie co do tej 
sp:-av:y układu mie:dzy,narodowegio bylo
b-, po~~d~ne. Po mm za.brat gtos dele-gat 
~razybsk1 B;irboza Camefro, oświadcza
Jąc., że. BrazY'Ha może jeszcze przyjąć zna 
czną l!czbę europejskich sit pracowni
czy;~h . 

Warszawa, 6 maja. 
Wczoraj pod przewodnictwem w i-ee

riremjera Bartla odbyło się posiedzenie 
Rady Ministrów, na którem miedzy inne
mi uchwalono projekt rozporządzenia Pre 
zydenta o przemianowaniu Polskiej Dy
rekcji Ubezoieczeń Wzajemnych na Po
wszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajem
nych. który będzie oparty na wzajemno
ści i będzie miał na celu dobro publiczne, 
a nie zysk. 

Rada Ministrów uchwaliła rówmez 
projekt o zmianie przepisów o opłatach 
adwokatów i komorników w Sądzie Ape
lacyjnym w Poznaniu i Toruniu i w są
dzie okręgowym w l(atowicach. 

Poza tern uchwalone zostaf o rozporzą
dzenie, mierzące w kierunku zniesienia 
paragrafów 11 i 12 ustawy z dnia 22 grud 
nia 1925 roku o równowadze budżetowej. 

Paragrafy te kcmplikowaty postępo
wanie prz~' wvznf1.czaniu rent inwalidz
kich. Rada Mini.str6vr przyjęta projekt roz 
porządzenia Prezydenta o wymiarach 
dróg publicwych w województwach pót
nocno - wschodnich. Szerokość pasa u
stalono na 27 metrów dla dróg państwo
wych i 18 metrów dla gminnych. Wresz
cie postanowiono powiększyć pensję wdo 
wią dla wdowy po ś. p. kuratorze ·sobiń
.;;kin:t 

0$lafni przemawla1l przedstawiciel 
f;_<.!:1cji ~rI!'r f onlaine, prezes Rady Adm i 
n1:-;tr?"V.me1 M1ędzy;narodowe~o Biura Pra 
cv. \Vysunąf on poslulal Ja,knajwiększe
.ro_ wzmożenia Drodukc.ii w ramach 48-go
ctzinnego 'tygodnia pracy ł pod:kre-~mt że 
~praw!ed'liwość społeczna stainowi ~aź
r.y czy;nnik :poko~iu świa"towego w dzie
dz!nie p-0lifyczne.i i gospodarczej. 

Katastrof a kole]owa Katowicach. 
SOWIECCY MĄCICIELE. 

2 wagony zniszczone, 6 uszkodzonych. 
Teleiram wrasny „Kuriera Łódzkiei:o„. stacji w Katowicach katastrofa kolejow;i, 

Genewa, 6 maja. Katowice, 6 maja. która omal nie zakof1czyła się tragicznie. 

DE!legacja sowie.eka wywofafa wielkie 
za:mieszanie w Genewie a 'to wskutek swo 
ich nieusfa1t1nyieh żądań, które wystoso
wuje bądź fo pod adresem Ligi Na.rodów 
ba<lź rządu szwajcarskiego. Delegacja so 

Nocy ubiegłej szalala w dyrekcji kato- Na stację przybyt pociąg towarowy, któ
wi'ckiej niebywała burza, unicmożliwic:i.ją- ry puszczono na ślepy tor, ponieważ tory 
ca ruch kolejowy na stacjach przetoko- przejazdowe były zajęte. 
wych. l(czpaczliwe wysiłki maszynisty, abv 

„„ ... „„„„ ... „......„ 
Około godz. 2 w nocy, kiedy niebywa- zatrzymać pociąg na śliskim torze, speł

Ja wichura połączona z ulewą dosięgła zły na niczem. Otośne sygnały na służbę 
punktu kulminacyjnego, zdarzyła się na kolejową przy wagonach, zginęły w po-

Wrlenie wfró~ wi~ńliów w Mo~ofowie · lli~wrnowano. 
150-ciu podżegaczy wywieziono do Wronek. · 
WARSZAW~, 6 ~aj~ (t_el. wł, „Kurjera Lódzkiego"(. - Wrzenie, jakie 

trwało _przez dwa dm w Wtęz1emu karnem w Mokotowie zostało ostatecznie 
•~z~ra1. późnym wieczor.em zlikwidowane. W każdym razi~ od rana panuje w 
'N1ęz1en1u zupe!n~ SJ?okóJ. <?łówni.e przyczyniła się do przywrócenia normalne~o 
\)o~zl\dk~ ~ wtęztemu energiczna 1 zdecydowana akcja władz, które postanowiły 
na1bardz1e1 zuchwale zachowujących się więźniów odseparować od reszty i w 
~ celu nakazały przewie.zienie ich do ciężkiego wię11ienia we Wronkach. W czo
ta1 od .tod~; 6 wiecz. rozpoczęło się usuwanie pocltegaczy wrzenia z więzienia 
M.okotows~1e~o karetkami więziennemi. W otoczeniu silnych konwojów policyj· 
nych wyw1ez1ono około 150 więźniów. 

. Po ich usunięciu dziś rano pozostali więźniowie w liczbie kilkuset przer
•ałt rozpoczętą głodówkę i przyjęli pożywienie oraz odprawili zwy:.łe codzienne 
lnodły. 

la Wład~e ,w;ięzienne poczynają nabierać przeświadczenia, że cała akcja wszczę-
przez ~tęzn!ó~ kryn_i1':1alnych, wynikła z poduszczeń komunbtów, którzy dla 

od~rócema .na1w1doczme1 uwaRi od siebie sami nie przyłączyli się do akcji wię
tn1ow ~ryllllnalnych, aczkolwiek duchowo jej sprzyjali. Zresztą antypaństwowe 
okrzyki, wydawane przez więźniów, jasno wskazywały na to, że w robocie całej 
~Y bra~ uditiał żywioły wywrotow'ł<t 

-

świście wichru. Katastrofa stała się nieum 
kniona. Po chwili pociąg wpadł na żelaz
ny kozioł zaporowy, znajdujący się na 
końcu toru. 

Wskutek katastrofy 2 wagony towa
rowe zostały zupełnie zniszczone, a 6 
znacznie uszkodzonych. 

Wypadku z ludźmi nie było. 

Biomalz 
nallepn:y środ'llr odt„wczv 
i 1nmacnlaiący dla dzieci l doroełych. 

Do nabycia we wnyatkich aptekach i drotcrjaeh, 

Na widowni politycznej. 

(Od własnego korespondenta). 

DYMISJA WOJEWODY POZNA~SKIE· 
GO NIE BĘDZIE PRZY.JĘTA. 

Dowiadujemy się, że prośba p. wojewody po. 
zriań•kiego -0 dymisję ::ostała wysiana już z Po-· 
zr.ania. Jednak do ukończenia urzę.dowania w Ml 
niste1stwie Spraw Wewnętrznych w dniu wczora: 
szyrn jeszcze jej nie otrzymano. Przyipuszczalni~ 
.na-dejc'zie ona w dniu dzisiejszym. 

Wedlug informacyj, -0trzyimanych przez na
szego k-0respondenta, dYllllisJa nie będzie przy. 
jęt'I. 

P. WOJEWODA JASZCZOŁT W STO· 
~ICY. 

Wczoraj ran-0 przybył do Warszawy wezwa
ny pn·ez p. wk:epreanjera Bartla wojewoda łódz
ki. p. Jaszczo?t. Przybył t-u także wojewoda wi
leński. 

REDUKCJE W POLICJI. 
Jak nas informują w związJcu z obcięciem buc' 

żetu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 1)rzez 
sejm, od dnia 1-go maja !lrzedstawiono do red<Uk
ci'. listę 48 oficerów policji na calem ten1orjull' 
Rzi:litej. Lista ta nie jest jeszcze zamknięta . Po
\" r.żniejsze redukcje nastąpić malą równie! w 
glównej komendzie policji. 

DEMENTI. 
Ministerstwo Spraw Zagra11icznych kommtl· 

kl:k, te wiadomość, jaka ukaz.ara się w jednem 1 

pi5m poważ.nych warszawskich, a gfosz,_ca, ~f' 

rwd polski wysłał do Berlina notę protestuJącĘ 

p1 zeciw wystąpieniu wicekanderza Hergta w B~· 
kmiu jest !bezpodstawna. 

UCHWAŁY WLUHU PARLAMENTAR· 
NEGO Z. L. N. 

z~rząd Klubu parlamentarnego Związlm Ludo· 
wo-Narodowego odbył dziś kilkugodzinne posle
dzc.nie. Przedmiotem obra<I była sprawa przyśpit' 
szenia nadzwyczajnej sesji sejmu I sprawa zmiMIY 
ord}n~cji w1"borczej <Io izb ustawodawczych. U. 
chw11fono zwrócić się do Prezydenta Rz,plitel r 
zv:olanie nadzwyczajnej sesji sejmu na mocy ari 
25 konstytucji i w tym celu porozumieć się z ptł 
z1·djami klubów sejmowych prawicy i centrum. 

---o---
ZGON DZIENNJ1KA1RZA. 

Telegram wlasny „Kuriera ŁMY-klezo„. 

Warszawa, 6 maja. 
Zmart w Krakowie w czasie operacji 

n~ ślepa kiszkę długoletni redaktQlr „II. 
K·t:·rjcra Krakowskiego", ś. P. Długołędzki 

DEZYDERATY PALESTRY. 
Polska Attencla Teleitraftczna. 

Warszawa, 6 I118fa. 
. Ministe;r sp.rawi~dliwości p. ~e-yszto· 

\\"1cz przy1ą·t na <Htl7szem .postuchanm pr~ 
zydiiurn Naczelne.i Rady A<lwokaokiei w 
c~obach adwokatów: Bfefawski~~o, Do· 
mańskiego, Jurkowskiego i Boguckiego . 
Oma wia·no sprawę noweli do statutu tym
czasowęgo palestry, stosunek do pokąt· 
nyoh doradców oraz mianowanie nowych 
obrońców przy sądach p-ok'()ju i obrońców 
są·dowvch. 

Mi1nister Meysztowicz przyrzekł trak
towa·ć dezyderaty adwokatów przy.chyl· 
nie i wyrazit ży.czenie utrzymania stategc 
kontaktu z naozelną radą adwokacką. 

Co dziś usłyszymy :t Qłc
łnlcy radjo-aparatu ? 

Program warszawskiej stacJł 
nadawczej. 

Sobota, 7 maja. 
Warszawa, 1111 m. - 12 Komunika\ 

lotniczo - meteorologiczny; 15.30 Odczvr 
dla maturzystów z działu „Historja po· 
wszechna", wygłosi prof. Dzwonkowski 
16 Odczyt dla maturzystów, dział „Histor· 
ja Polski", wygłosi prof. H. Mościcki 
16.45 11-gi odczyt z cyklu „O wyborze zri 
wodu" p. t. „Zawód rolnika" wygłosi min 
Tadeusz Łopuszański; 17.15 Koncert po
południowy. Wykpnawcy: Orkiestra P 
R„ prof. Jan Dworakowski (dyrekcja), K. 
zimiera Niewiarowska i Kazimierz 0<; 
bowski (śpiew}; 18 Komunikat lotnicze . 
meteorologczny; 18.40 Rozmaitości. wy. 
powie p. L. La wiński; 19 Odczyt p. f\·t 
„Oaz świetlny" wygłosi inż. E. Porębski: 
19.30 Pogawędka z działu „Racl,iokron'ka" 
wygJosi dr. Marjan Stępowski: 19.55 Ko· 
munikat rolniczy; 20.15 Przern·,1. Przv· 
puszczalnie komunikaty; 20.30 Konce.rt 
wieczorny. Muzyka lekka. Podcns przer· 
w~ .~oncertu komunikat „Mess:i 1~· ~' r Polo
na1s po francusku; 22 Komunik t lotniczo 
~eteorologiczny. Sygnał ~su liiforma
CJe prasowe. 



TEGOROCZNE PERSPEKTYWY. 
Lódź, dnia 6 maja. 

Zamykając okres gospodarczy 1926 r. 
korzystnemi wynikami tak w gospodarce 
skarbowe), gdzie po raz pierwszy od 
czasu istnienia państwa polskiego osiągnię 
ła została nadwyżka dochodów nad WY• 
datkami, jak i gospodarstwie społecznem, 
gdzie korzystny bilans handlowy. zmniej
szenie bezrobocia i napływ kapitałów za
granicznych każą stwierdzić znaczne po
lepszenie w stosunku do lat p-oprzednich, 
~ sfery rządowe wyraziły swoje prze
widywania co do pierwszych miesięcy 
roku gospodarczego 1927 pod względem 
kształtowania się ekonomicznego. 

Łatwo przypomnieć, że przewidywa
nia te nie zapowiadały różowych perspek
tyw na okres przednówkowy. Minister 
przemysłu I handlu E. Kwiatkowski w 
swem przemówieniu na sesji budżetowej 
Sejmu w r. b. powiedział, że w związku z 
upływem korzystnych koniunktur dla 
handlu zagranicznego Polski, jakie miały 
miejsce do końca roku 1926, należy się 
spodziewać pewnego pogorszenia bilansu 
handlowego w początku r. 1927, oraz 
skutków mechanicznych tego pogorsze
nia. Jednocześnie minister dał wyraz 
swoim nadziejom, że, o ile sytuacja wy. 
datnie nie pogorszy się do nowych zbio
rów, rok 1927 może okazać się nie gor
szym od roku poprzedniego. 

Rząd, prowadząc politykę popierania 
rolnictwa, jako najszerszej gałęzi gospo
darstwa społecznego skutkiem tego nie 
może być uniezależniony od koniunktury, 
jaka w tym rolnictwie panuje. 

Tymczasem nadchodzą wieści z całe
go kraju, że opady atmosferyczne wzmo
żone do niebywałego stopnia w ciągu 
ostatnich pięciu tygodni w wielu częściach 
kraju zdołały zachwiać poważnie sytu
ację rolnictwa i osłabić nadzieję dobrych 
zbiorów. Według obliczeń rządu niepo
myślne wyniki gospodarki w pierwszej 
połowie b. r. miały być anulowane przez 
korzystne wyniki tegorocznych zbiorów, 
a conajmniej wyniki normalne. Dotych· 
czasowy jednak przebieg wypadków tych 
oblłczeń nie usprawiedliwia. Obecny stan 
zasiewów każe raczej przypuszczać, że 
wyniki te będą gorsze niż w r. ub. Na 
sprzyjające koniunktury w innych dzie
dzinach gospodarstwa, jak np. koniunktu
ra strajku węgłowego w Anglji, nie można 
liczyć, gdyż są one kwestją przypadku, 
którego zjawienia się w dobie obecnej 
przewidzieć nie podobna. 

Kto wie, czy P.Unktem wyjścia z tej 
sytuacji gospodarczej nie będzie musiał 

być powrót do częściowo zarzuconej 
przez obecny rząd polityki oszczędnościo 
wej, która w ramach zwężonego budżetu 
państwa z tytułu osłabienia zdolności pła
tniczej podatników może wskazywać na 
wyjście z sytuacji, na którą dzisiaj się za
nosi. Trudno jest dzisiaj coś pewnego 
przewidzieć. W każdym razie obecny 
stan l!ospodarczy rolnictwa zapowiada 
sytuację niekorzystną dla rządu. Być mo 
że, ż~ przyroda sama usunie nasuwające 
sic „. danym momencie wątpliwości. 

W razie niekorzystnego wyniku zbio· 
rów w Polsce cenv zbOża, utrzymujące 
się obecnie na niebywałym pOziomie. czę
:: tolm'ć WYlszvm oct poziomu na ry,nikach 

ze •Dakłem 

światowych, mogą PO zbiorach nie oka· 
zać tendencH d-0 silnego spadku. Mogło
b}· to gr.()\Zić J)Oważniejszemi komplikacja
mi w ruchu cen, co z r~ły bYWa zwią
zane z niebezpieczeństwem natury so
cjalnej. Konieczność przyworu zbóż 

, 

chlebOwych i mąkł do P<>lski kształtuje 
nasz bilans handlowy niekomystnie, jeśli 
zważymy, i.e w ciągu kilkunastu ostatnich 
miesięcy Zidołałiśmy trwałe utrzymać 
czynne sałdO. W danym momencłe wllęc 
dla zrównoważenia uiemnYCh skutków 

przyWo.ziu zboża nateżałOby 2'JWł"Ócfć wfe. 
kszą uwagę. na rozwói pl'Odukcłi J)ł'IZelDY· 
sł<>wei i w.zrost eksp0rtu górnicro-prze
mysłoweg<>, który w pewnej mierze mote 
przYczyinić się do złagedzenia grt>żącego 
kry~ysu. P. 

SWITY POLITYCZnE. 

Na skrzyżowaniu dróg. 
Niemiecka cena za zmianę frontu wobec Rosji. 

Pan Arnold Rechberg jest nietylko 
wielkim przemysłowcem nadreńskim, je
dnym z inicjatorów środkowo-europej
skiego kartelu hutniczo-metalurgicznego, 
ale bardzo również gorliwym propagato
rem francusko-niemieckiego zbliżenia eko 
nomicznego i politycznego. Temu osta
tniemu zwłaszcza zagadnieniu poświęca 
on cały swój, wolny od innych zajęć czas, 
oraz przygodnie uprawianą działalność 
publicystyczną. Pan Rechberg obawiał 
się, by koncepcje jego nie były fałszywie 
interpretowane. jako chęć stworzenia 
państwowego bloku kontynentalnego -
rywala wielkobrytyjskiej potęgi mocar
stwowej, tern chętniej przeto skorzystał 
z zaproszenia kilku londyńskich mężów 
stanu i finansistów, by zapoznać ich ze 
swoją tezą i zbadać na miejscu możli
wości angielsko-francusko - niemieckiego 
porozumienia ściślejszego. Przyczyną do 
statecznie uzasadniającą skoordynowaną 
współpracę tych trzech krajów, jest, w 
jego pojędu, sowiecko-azjatyckie niebez
pieczeństwo, zagrażające całej Europie, 
jej politycznemu, gospodarczemu i cywili
zacyjnemu bytowi. O wynikach swojej 
podróży informuje pan Rechberg naczel
nego redaktora paryskiego „l'Ayenir" pa
na Emila Bure, listem otwart~ w któ
rym przytacza rozmowę, prowadzoną z 
pewnym Anglikiem, „posiadającym wy
jątkowo wielkie wpływy na bieg życia 
państwowego". 

Osobistość owa zlożyla mu szereg wa
żnych i kategorycznych oświadczeń w za 
sadniczych kwestjach najaktualniejszych. 
Nie wierzy ona mianowicie ani w ewentu
alność złagodzenia despotyzmu sowieckie 
go, ani w to, by naród rosyjski byt zdolny 
własnemi silami zrzucić jarzmo bolsze
wickie. Zgadza się natomiast, że wrzenie 
na Dalekim Wschodzie, zapoczątkowane 
wyraźnie przez Moskwę, rozszerzy się 
stopniowo na inne kraje azjatyckie, wy
twarzając ultymatywną sytuację: albo 
europejska cywilizacja, albo mongolskie 
barbarzyństwo. Nie wydaje się Angliko
wi, interwiewowanemu przez pana Rech
berga, możliwem zgniecenie potęgi bolsze 
wickiej drogą interwencji militarnej Ja
ponji, Stanów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii, etc. w Chinach: - po pierwsze. 
wielkie mocarstwa mogą tylko bronić się 
w kilku portach tamtejszych, po drugie 
bolszewizm rozwinie wówczas swoją pro 
pagandę wśród innych · ludów. Rozmowa 
zeszła wobec tego na tory bezpośredniej 
akcji przeciw Sowietom od Zachodu i po
stawione zostało następujące pytanie: 
.Czy w pańskiem przekonaniu, Polska sa

;na, popierana nawet i uzbrojona przez 
Anglję, jest w stanie .pójść wprost na Mo
skwę i obalić dzisiejszy ustrój paf1stwowy 
w Rosji?". Odpowiedź brzmiała równie 
jasno: „Tego rodzaju próba nie miałaby 
żadnego wyniku powodzenia (perfectly 
hopeless), gdyż Polska nie jest dostate-

goli najlepiej 

cznie siolna". To umożliwiło panu Rech
bergowi sformułowanie jeszcze konkre
tniejszych i bliższych mu kwestyj, doty
czących roli, która przypadłaby w raz.ie 
wybuchu konfliktu zbrojnego z Rosją, je
go ojczyźnie. Anglik uznał. że udział 
Niemiec musi być bezwzględnie zapew
niony i dodał, iż pomoc taka stanowczo 
zasługuje na namacalną {sic!) kompen
satę, udzieloną wówczas oczywiście w zu 
petnem porozumieniu z Francją. J ednem 
stawem, wynika z tego interwiewu. że 
pomiędzy obiema stronami doszło we 
wszystkich ważniejszych sprawach do 
idealnego wprost porozumienia. 

Przeciwko takim planom współpracy, 
mocno przypominającym ze względu na 
końcowe wynurzenia, „czynienie rachun
ku bez gospodarza" {przysłowie niemiec
kie) protestuje jak najenergiczniej i stante 
pede znany dziennikarz francuski, pan 
Maurice Schwob, stały członek redakcji 
tegoż „L'Avenire'u" oraz wydawca po
czytnego na prowincji pisma: „Le Phare 
de la Loire". Wykazuje on na wstępie, 
że fakty i to fakty absolutnie niezbite, 
dowodzą w sposób jaskrawy, jak po
ważna rozbieżność panuje pomiędzy po
wiedzeniami pana Rechberga a czynami 
rządu berlińskiego. Potężne fortyfikacje, 
wzniesione przeciw Polsce już po zawar
ciu paktu w Locarno, wynurzenia oficjal
nej „Prawdy" w sprawie pertraktacyj, pro 
wadzonych niedawno w Moskwie przez 
hr. Westarpa, a skierowanych niedwuzna 
cznie przeciw f rancji, oraz sprowadzanie 

do Niemiec amunicji, wyrabianej systema· 
tycznie w Rosji, nakazują jak największą 
ostrożność w stosunku do polityki berliń
skiej. Społeczeństwo francuskie nie zgo
dzi się na ewakuację prowincji nadreń
skich bez należytej gwarancji bezpieczeń
stwa, na zwrot otrzymanych w Wersalu 
kolonij afrykańskich, a w pierwszej 
mierze nie dopuści „nigdy i pod żadnym 
pozorem do wydania Polski na pastwę 
Niemiec". Projekt trójporozumienia, na
kreślony przez pana Rechberga, zasadn!
czo nie jest do odrzucenia, ponieważ je· 
dnak opiera się on właściwie na bolsze
wicko-chińskim sojuszu, który stanowi 
i;roźbę raczej dla Anglji, aniżeli dla 
Francji, przeto owa „namacalna kompen
sata" za niezbędną pomoc winna być wy
płacona przez Londyn, nie zaś przez Pa· 
ryż. Anglji, przy zawieraniu pokoju, przy
padły w udziale obszerne posiadłości w 
Afryce (pobrzeża jezior Victoria, Nayssa, 
Tanganika) i w Australji (Nowa Gwinea. 
Karolińskie wyspy etc.) - są to dostate· 
cznie cenne ofiary do ztożenia na ołtarzu 
niemieckiej przyjaźni. Nie wiadomo, czy 
konflikt z Sowietami jest rzeczywiścif 
nieunikniony, w każdym razie nie przed· 
stawia on takiego niebezpieczeństwa dla 
Francji, by miala ona z tego powodu po· 
rzucać swoich sprzymierzeńców dotych· 
czasowych - Polskę i Czechosłowację, a 
to byłoby, zdaniem pana Schwoba, nie
uniknioną konsekwencją wprowadzenia w 
czyn planów pana Rcchberga. 

--:o:--
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o czem piszą inni? 

PRZEGLĄD PRASY. 
RADYKALIZM POMIEDZY 

A KOWADŁEM. 
MŁOTEM 

,.Głos Prawdy" (6 b. m.) podaie: 
„Radykalizm polski, którego endecja obdarza 

przywilejem najwyższej i szczerej nienawiści, a 
którem ugrupowania socjalistyczne odmawiają ra
cji bytu w imię dialektyki spotecznej, upomina się 
o swoje prawo krytyki i wglądu przedewszyst
kiem na terenie stolicy. Nie sądzimy, aby to była 
sprawa najważniejsza z ważnych, najistotniejsza 
z Istotnych. Ale oceniamy naszą rolę i nasze za
dania na tle tych wartości politycznych, które 
uzurpują sobie prawo wyłącznego, reprezentowa
nia stolicy. 

Dla radykałów najważniejszym na dzisiaj zada
niem jest przełamanie frontu endeckiego. Dla tego 
celu, aiby raz wreszcie wyzwolić Warszawę z ma
cek polipa, opóźniającego wszelki postęp i ruch ku 
odrodzeniu, got-0wi jesteśmy iść razem z każdym, 
który bije w endecję". 

KUBEL ZIMNEJ WODY. 
.,Rzeczpospolita'' (6 b. m.) Olisze: 

W dniu wczorajszym sanacja moralna obcho
dziła rocznicę podania się do dymisji gabinetu hr. 
Skrzyńskiego. „Skończył swoje istnienie - pisze 
„Kurier Poranny" - ostani gabinet Jeżełi nie par
lamentarny w pełnem tego słowa znaczeni1,l. to 
w każdym razie o stronnictwa sejmowe oparty i 
w ich imieniu sprawujący rządy nad państwem". 

Odzież się podział ten entuzjazm „sanatorów". 
„święty ogień" zapału, kiedy dorywali się do pel· 
nego żłobu, obiecując Polskę z przed roku prze 
tworzyć na nową Polskę, mlekiem i miodem opły
wającą 

Dlaczego w tę rocznicę dla was radosną nie 
przechwalacie się swemł sukcesami, korzytciami, 
jakie z waszych rządów spłynęły na państwo ; 
społeczeństwo? 

Staflcie przed narodem i ogłoście bilans racz· 
ny waszych rządów: 

- Powiększyliśmy liczbę bezrobotnych. Chleb 
podrożał \~ ciągu roku z 52 gr. na 69 gr. Za wa· 
szych czasów liczba emerytów powiększyła slę o 
kilka tysięcy młodych, trzydziesta I czterdziesto
letnich ludzi, w pełni sił i zdolnych do pracy, a 
w związku z tern powiększyły się i wydatki Skar· 
bu Państwa. Komunizm I antypaństwowa agitacja 
na kresach znacznie wzrosty. Dla uszczęśliwieni? 
społeczeństwa wprowadzamy liczniki, krematorja, 
legalizujemy sekty itd., itd., itd. Czyż to mało? 

Dlaczego nie mówicie nic o teraźniejszości o 
tych złotych czasaclr; które przeżywa kraj pod 
waszemi rządami, a tylko wciąż wracacie do przt. 
szł-0ści, wy, ,sanatorzy" !uazie bujnej przyszłości? 

Jakoś melancholijnie brzmią dawne surmy bo
jowe; „sanacja", mimo olbrzymich pieniędzy, WY· 
dawanych na agitację i na kilkanaście pism utwo· 
rzonych w ciągu jednego roku czuje się słabo I 
nieswojo. Nie wzbudza zaufania u żadnego uczci
wego człowieka; kto idzie do niej, to tylko dla pif 
niędzy lub kariery. 

Żądać wsz~dzfe. 

Naogół radość z tego powodu wypadła dość 
blado i stabo, widać że wymuszona. Napisało się 
o tej rocznicy, aby coś na ogół napisać, bo przeciw 
nicy mogliby pomyśleć, że o tak ważnej rocznicy 
„sanat-0ry" zapomnieli. Wspomnienia z tych prze
łomowych czasów, jak odgrzewat1e po raz nle
wiadomo który kotlety, odbijają się dzisiejszy111 
g-0spodarzom Polski jakoś niezdrowo. 

Smutny zaiste widok. Nawet wierni sojuszni· 
cy z dni majowych - socjaliści, w przededniu wy· 
borów odwrócili się od niej tytem I zapow!adajP 
ostrą walkę, że aż „pierze będą się z niej sypać' 
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L e ć p o I s k a· p i e ś n i, I e ć ••• 
Tryumfalny pochód pieśni polskiej zagranicą. Gorące przyjęcie w Pradze. „Echo" krakow· 
skie u Benesza. Benesz o kulturalnem zbliżeniu po!sko·czeskiem. Rada Miejska na cześf 

polskich śpiewaków. Tryumfy w Wiedni·u. 
(Od wlededsklego korespondenta „Kur. Lódzk.") 

Wiedeń, w maju. 
:Wśród liczny-0h koncerótw polskich, u

rządronyoh w sezooie bież~cyrrn w sto:H
cy naddunajskiej, należy bez.s1IJ'I'zecznie 
koncert „.Echa" do najbardziej, udanych. 
Poprzedzone triumfalnemi sukcesami w 
Czechosłowacji przyiby.to „:Echo" do Wie
dnia ·i .tu szturmem z.dobyto puhJi.ozność. 

• • • 
Na Franz Josef dworcu. Czekamy z 

konsułem Neumanem na czele. Jest już 
11 wie.cz. Pociąg spóźniony. Nagle za
jeżdża oczekiwany pociąg z Pilzna. Stam
tąd oo koncercie wracają nasi dzielni śpie
wacy. 

• • • 
t56 członków „Echa". Na czetle kro

tzy uśmiechnięty \Val k-Walle\l,:skl. -
W·ieńce dźwigają śpiewacy na ramionach. 
Z tUŚimiechem zadowolc'l1ia. Stowa serde
cznego powitania. Uściski rąk. Wśród 
zgromadzonych licrnie czlonków kolonji 
znajdują śpiewacy S'\\'Oich dawnych zna
jomych. Komenda: do hotelu. 

• $ * 
Już pót'!1oc. Ka:żdy ma swój pokój. 

Teraz na kolacją. Ale nielatwa to rzecz. 
O 12 w n<Jcy ·zamyka1ją restauracje lokale. 
Znajdujemy po trudach jeden lokai!. Oka
zato się jednak, że trzeba był{) dzielić je
dną kolację na trzy pokoje. Zg-0<lzo.no się 
z uŚlmieic:hem na tę 'tranzakcję. Za to ka
żdy śpi·ewak otrzymat szk.lankę złote
go wina. 

• • • 
Naizajutrz w wielkiej sali koncertowe] 

·Próba, potem uda1ią się nasl dzielni §,oie
wacy pod pomnik Beethovena, skfadają 
wieńce. a uotem ws.n6Jnv obiad. Pose! 
dr. Bade·r, który ob.iąl protektorat, przyj
mu~e delegac.ię z koompozytorami: Wa
lews'ldm, Lipskim i Garibusińs'kim na cze
le. 

• • • 
Koncert „Echa". .luż plenvsza pio-

senka pQll'ywa salę. Wszystko harmonij
nie - d1ór tworzy wspaniałą cal ość. Bn
luzjazm ,pubHcznośc.i rośnie z każdą chwi
lą. ..Pieśni góralskie" wywo!.ują burizli
we, niemi11knące ok-laski. Nie moią jest 
rzeczą pisać facihowo o ,.Echu". Znają w 
kTaiju ten Jedyny w swoim rodzaju cMr. 
Możrna'by sobie tylko życzyć, by wyistą:pit 

we wszys'tildah miastach Euiropy. Po wy
·czer,pa:niu programu, )1Ulblicroość nie ru
sza się z miejsc. Oklaski bez końca -
żądam.ie rnaddatków - i zinow11 rozpoozy
na s-ię drwg.i mogiram. A po każ<lej pio
sence hmaga1n o'ktJaslków. 

• • • 
W ,.Kii'llJStforzimmer'' ruch - \Vallek

Wlłlewstki smutny, z•irubit odznaozcnie, o
'trzynnaine w Pradz.e. 

- Sziko<la zmartwiefl, mistrnu, dziś 
tZ!lOWU zyiskaUście odznaczenj,e. Przyjdą 
jeszcze inne. Takiemu dyirektorowi się 
należy. • „ • 

Po koncercie - przed budyinkfem "tłu
my Polaków. Czekają na „:Echo". Jest 
bankiet w .,Staene". Sala nie może pO
mieśdć gości. Gwar.no. wesoto. To 
ździałała pieśń pv.lska. Dla nas, dla emi
grantów, żyjących od lat wielu w obcem 
środowisku, wśród dbcej kultury - jest 
taki !koncert prn\\·dziwem świętem. 

Toasty. Prezes Z\dązku T<>warzystw 
Polskich mówi o waczeniu propag-andy 
sztuki polskie.i •z agranicą. W 1mieniu pra
sy przemawia korespondent wiedeński 
„Kmjera ŁódzkiegG" o łączności emigra
cji z Macierzą. 

• • • 
P\Jtem na cześć komp-ozy.toró,,·, przy

bytyich z „Echem" urządza Igo Syim. -
„polski Valentino", jaik go prasa wiedeń-

z 
REKLAMA. W STAROŻYTNOSCI. 
w) Stanowiczo. Ben-A'kilba miat rację. 

mówia,c: „Wsizystko to już byto!". Pod
czas poszukiwań arocheologiczinych, pro
wadzot11yicih obecnie w Jierculainum, koto 
Pompei, odnalezio.no wielkie kdvminy, do 
zlu<lzenia przy;pomi,na.ią•ce nowożytne stu
py O'gtoszeniowe, które isimieiją dziś we 
wszvstkic'h większy.eh miastach. Kolum
ny owe pokryte były affsizami i ogłosze
niami, przykłejanemi zapomocą gumy 
arabskiej i zapowiadające.mi wiece polity
czne, wybory miejskie, etc„. Byty r&w
nie.ż og-!oszenia taźni. restauracji, ta•rgów 
na niewolnice - brakuje programu kino
teatrów, aile kto wie, czy i to ·z czasem nie 
zostanie odby'te.„ 

ska naizvwa - ws:painiate ,przyjęcie. -
Prz:yibyt \\~taśnfe Sym z Jiisz.pa111ji, gdzte 
zdobył znowu dużo stawy i dużo .pi.enię
dzy. To też perili się na banik1ecie sza.m
pa,n marki fra:ncuskl·ej, a nasz sławny iro
dak opowiada o swy.ch wrazeniadh w Jii
szpa,nji. 

• • * 
Jeszcze ,:teleigraf·iiazny'' wywiad z dy

ry:gentem „Echa" p. Walewskim. 
- WyJechaHśmy z K1rakowa 17 kwie

tnia. Pterwszy ·nasz wieczór odbyt sf ę w 
Pradze, p-0d protekto·ratem J)Osfa Lasoc
kiego. Delegację „:ECJha" przyją1 mi-nister 
Benesz bardzo życz!lwie. Mówi•t o ko
niecznośoi 1zblf'żenia lkultura:l1ne.go obu bra
tnkh narodów. Równie·ż bardzo serde
cz·nie byliśmy podejmowani u ministra o
światy ,p. Jiodżv. Ra<la miejska wydata 
specjalny bankiet. Na dworcu żeg-na1y 
nas I:czne delegacje. \V Pilznie nie mo
~ra saila .pomieścić słvchaczy. A prasa„ 

Tu w:Yijąt prof. \Valcwski tuziny cze
<:.kich ~a7et. Entu1iazm. Co sto\\-o -
vznan!e dla nas·zydi. śplcwak6w. 

• • = 
Z Wiednia, żegnani nrzez delegację lo

warz)·sh,· polskich z ,,Ogniskiem" na cze
le, wyjechali nasi śpiewacy do Bratisla
wv. potem do dalsz:v1ch miast czeskich -
szerzyć sztukę polską ... 

Leć, po•lska pieśni, lrf .... 
Roman Hernicz. 

całego świata. 
DOBROCZYNNY GAZ TRUJĄCY. 

w) Znany chemik turecki, Jiussein Mu
stafa, zdołał ~vynaleźć gaz, który, będąc 
absolutnie nieszkodliwyfrllr dla ludzi, 
zwierząt i nawet roślin, tępi skutecznie 
komary, rozpowszechniające zabójczą ma 
larję. Ponieważ do~wiadczenia, dokonane 
z nowym gazem w blotnistych okolicach 
Malej Azji, dały bardzo dobre wyniki, prze 
to władze tureckie zamierzają stosować 
go w najbliższej przyszfości na szeroką 
skalę w tych prowincjach, których ludność 
dziesiątkowana jest przez chronicznie 
istniejącą tam malarję. 

Słowacja. 
Be1po,rednie wagony se w1iystkich kierun 

lt6w. Z 1000 m. głębokości wul!c. ći11pł0 tr6dła 
slarcsano-błotne (670C) - Nad: w /CZ. słynne na 
całym świecie niezastąpione wyniki leczenia przy 
chorobach: 

ISCHIAS,-PODAGRA-REUMATYZM 
WYSIĘKI I-a Peni;fonllł: 'fhermia Pałace (jedyny 
kurhaus z własneml kąpielami, wolny w-ybór leka· 
riy) od sł. 15.-, Ila od zł. 12 - wiwyt. Pięlmy 
par1t naturalny. Kqpiele nadbn:ełne. tennis. 
Zniżone ceny paszportów. Kuracje do· 

mowe. 
Informacje: Biuro Piszcii:any dla Polski, Cieszyn, 

skrz:, poczt. 56. 

CZTEROLETNI MORDERCA. 

w) Pisma nowo}orskie opisują mordet 
derstwo, dokonane w OhambersbuT,gu 
(Pensylwa0nja) prz·ez cztewletniego Tom
my Ruoby'cg-o, który zastrzem matkc swn 
ją, ,Donie\\·aż '!1ie pozwolita mu bawić sic 
rapafkami. Malec przyijąt komisarza p<J
llcji 1z rewolwerem w ręce i oświadczyt 
mu spokojrnie: „Tak, za-bitem ją. i chdat. 
byim jeszcze się na niej zemścić! Nie ru
szajcie mnie, bo i was zastrzelę!" Te: 
.~roźby, na szczęście nie zdołat już sp-et
nić, gdyż komisarz wyrwał mu rewolwer. 

ZŁOWROGIE SYGNAŁY OSTR·ZE
GAWCZE. 

w) Francja stara się wszelkiemi sposo 
bami wa.Jczyć z ohorobliwą wpr<Jsf man,ią 
szy;bkiej iazdy samochodem. Na niektó
rych szosach w potudniowyicih prowin
cjach widnieją ma'lowa:ne czaszki trupie. 
wymowne memento mori, na drodze zaś 
iz Pairyiża do modnego Deau'Vflle, ulu!biorne
go celu wycieczek automobilowy;oh, mzą
dzono 10 p0sterunków Czerwonego Krzy 
ża z jaskrawo wymalowanemi emblema
tami. Jeden z dzienników ,paryskich ]:)IO· 
ponuje umieszczenie, tuż przy szosie, w 
niedużyi0h odstepach sizytldów, zalecają
cych autorrnobillstom.„ zakłady pogrzebo 
we, odwożące ofiary katastrofy Wtpros1 
na cmentairz! 

---":---
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Evan Harrin~ton~ 
Allłol7•wany przekład z an'lełskieco 

Zofii Popławskiej. 

(Ciąg dalszy). 
Pomaszerowali więc na obiad. O 

wspaniałej tej uczcie wystarczy powie
dzieć tylko tyle, że jedzenie było obfite i 
w dobrym gatunku - zbyt obfite i zbyt 
smaczne jak na bankruta: że Evan i pan 
John Raikcs zostali formalnie przedstawie 
ni staremu Tomowi, przed rozpoczęciem 
uczty i mile witani w trzy minuty po 
5próbawaniu przez niego zawartości 
Pierwszej szklanki. 

Że pan Raikes w odpowiedniej chwili 
złożył podanie o zwolnienie z potwornego 
zobowiązania i doskonale bawił towarzy
stwo pod kierunkiem Toma, dopóki przy
padkiem nie zacytował czegoś po łacinie. 
Natenczas bracia Cogglesby, (którzy na 
parów i ksiąząt patrzyliby spokojnie, nie 
uginając w duszy przed nimi kolan), za
lllknęli usta i wyglądali jak ludzie nie
szczęśliwi, skrzywdzeni, przytłoczeni 
cudzę wielkością. A pan Raikes nie byt 
człowiekiem, chcącym ich oszczędzić. 
Evanowi również zgotowano niespodzian
kę: Andrzej oznajmił staremu Tomowi, że 
llla ofiarowaną gościnność w Lymport, 
Przy Main Street. Dziwnie to brzmi, ale 
Hary Tom przyjął ją, mówiąc: 

·- Jest pan gospodarzem w swoim do
m:t i może pan rob ić co się panu podoba 
- o ile jest pan mężczyzną! - dodając, 
że dziękuje i przyjedzie za parę dni. 

Sp.rawa Raikes'a wciąż pozostawała 
w zawieszeniu, gdyż w miarę, jak krążyła 
flaszka, pan Raikes wykazal taką zdol
ność do trafnych aczkolwiek niezrozumia
łych dla obu braci cytat, że uciekli przed 
nim, nie dając mu czasu do przypomnienia 
sobie jaka to główna troska tkwiła w je
~o mózgu, oraz cq ziemia nie jest właści-

wie czemś stworzonem w tym radosnym 
celu, by mógł się nią cieszyć przez cate 
życie! 

Rozdział XLII. 
Juliana. 

Nikła lampka nocna palila się bez 
przerwy w pokoju Ju!jany. Obok jej łóżka 
na kanapie spała Karolina, wyczerpana 
długiem czuwani·em. Dwa wyroki wyda
no na J u]janę: jeden na serce jej, drugi na 
ciało. „Nie kocha ciebie!" „Umrzeć mu
sisz!" Zaniechała słabej walki ze swojem 
przeznaczeniem. Spokojnie, jak ów spo
kój, ku któremu wiodła ją natura, spoczy
wato ciało Juljany. Cicho, jak samotne 
światło lampki nocnej gasła dusza Julja
ny„. Jeżeli mię nie kocha - to pozwól
cie mi umrzeć - temi stowami godziła się 
z losem. 

W takiej godzinie jak ta, wpatrzony w 
krąg światła na suficie, obejmujący mniej
sze kręgi, chory, którego opuściło cierpie
nie spogląda wstecz ku żegnanym przez 
siebie brzegom i pragnąłby pogodzić się 
z tymi, którzy po nich kroczą. .Myli sLę 
kto sądzi, że intryganci i ludzie pracujący 
w mroku, nie posiadają sumienia. Mają 
je, a może jest ono w nich nawet drażliw
sze niż w innych. Przeto, ulegając wyż
szej sile, starają się je oszukać. Z tej to 
przyczyny samoztudz.enie ich głębokie 
jest i zatwardziale. Dążą do wytkniętego 
przez siebie celu i bez względu na to, czy 
osięgają go, czy nie, głos wołający na 
nich jest głosem istoty ślepej, którą każda 
odpowiedź (jeżeli jest zręczna) zmusza do 
milczenia. O takiej godz.inie jak ta, kie
dy uda im się wreszcie pochwycić minu
tę, w której mogą spojrzeć przez próg 
otaczającej ich ciemnej nocy, duszę ich 
porównać można z owym błyszczącym 
kręgiem na suficie, który kurczy sj,ę i roz
szerza, w miarę jak światlo w dole łączy 
się z powietrzem. ale po to jedynie, by 
zlać się z ciemnością. Chcieliby być 
szlachetniejsi, lepsi, bezgranicznie dobrzy 

dla wszystkich - dla tych, którzy ich 
skrzywdzili., dla tych, których skrzywdzi
li oni. Niestety! za ten czy ów czyn gra
nice kręgu ich działania są nieruchome: 
muszą się w nich obracać. Chytrość, 
którą posiłkowali się przez całe życie, 
uwięziła ich teraz: Poza nią - nie 
i·stnieją. 

Leżąc w tej zupetnej ciszy, Juljaqa 
myślała o Rozie. O niej, kochanej przez 
Evana. Gorączka opuścifa jej krew. Krew 
Juljany stężała, a myśli jej były spokojne. 
Lękliwie wpatrywała się w daleki obraz. 
\Vidziala Rozę, otoczoną przepychem 
Elbourne Jiouse, uciekającą od radości 
życia jak łódź, niesiona przypływem ku 
morz.u. Jasno widziała duszę Rozy i w 
tej godzinie przenikliwości poznała do
kładnie serce kuzynki. Że szydziło ze 
swojej niskiej miłości. że przez to przy
lgnięcie do śwLata zdradzało, iż ulega jej 
czarowi, że wieleby dało za to, by wy
pełnić pustkę, że pozornie tafla jeziora wy 
daje się niezmącona i spokojna jak zwier
ciadło, odbijające dawne dni, że pod po
wierzchnią kłębi się wir, bijący o żelazną 
groblę. Widziata również :Evana. Hra
bina stusznie oceniła miłość Ju!jany. 
Juljanę bardzo niewiele obchodziły jego 
zalety. Kochała go, P.rzypuszczając, że 
jest winny. Dlatego sądzifa, iż miłość jej 
ma w sobie więcej pierwiastku boskiego, 
niż uczucie, do którego zdolna jest Roza. 
Wina nie umniejszyła w jej oczach pięk
ności :Evana. Jego wdzięk i uroda męska 
nie zmieniły się przez to, a gdy poznała 
jakim jest, świadomość wyższości jego 
natury poprostu wzmocnifa wrażenie, ja
kie wywarty na nią jego fizyczne zalety. 
\Vyrządziła mu krzywdę. Ze śmiercią jej 
dowie się o pewnych rzeczach i kto wie. 
czy wtedy nie będzie błogosławił jej imie
nia! Ponieważ przestała marzyć, by te 
kochane wargi i silne ramiona przylgnęfy 
do jej drzącego ciała, Juljana łudziła się, 
iż ostatecznie wyrzekła się Evana. Wspa
niałomyślna dla niego, postanowiła być 
sprawiedliwą dla Rozy. Znalazła pod 

poduszką kawałek papieru i ołówek i 2 
trudem zaledwie rozróżniając w mroku 
litery, zaczęła kreślić słowa pożegnanią 
do Roz.y. Sumienie dyktowato jej co na~ 
stępuje: „Powiedz Rozie, że zbyt p~ 
chopnie uwierzyta w jego winę. Że w 
tern. jak we wszystkiem postąpiła z wła· 
ściwą sobie. popędliwitŚcią. Powiedz jej1 
że zawsze wierzyłaś, a teraz wiesz, żel 
jest niewinny. Daj jej dowody, które po, 
siadasz. Przekonaj ją, że :Evan broni~ 
jedynie siostry intrygantki. Powiedz Ro
zie, że piszesz to tylko dlatego, żeby wy
nagrodziła mu krzywdę. Zakończ mo
dlitwę o szczęście Rozy. 

Zanim Juljana skończyła pierwsze zda 
nie, otówek wypadł z jej rąk. Czy to nie 
za wiele - stojąc u wrót śmierci, sta4 
się narzędziem, które rzuci Rozę w jega 
ramiona? ! Jak gdyby na poparcie te~ 
słabości obraz ten mignął przed oczymCJ 
Juliany. Zaczęła marzyć, że pocatowaJ 
ją kiedyś. Przypominała sobie, że Dorofo 
zaczęta koło niej skakać pewnego dnia, 
powtarzając, co dziewczęta mówią o pa
nach, (na których, jak wiadomo, patrza. 
figlarnie, jak kot na szperkę) i świeże, 
beztroskie usteczka Doroty powiedziały. 
że jedna spostrzegawcza dziewczyna, na· 
strojona romantycznie, upewniała pozer 
stale istoty swojej płci, że „Evan jest je· 
dynym mężczyzną, patrząc na któregc 
człowiek wyobraża sobie jak on wygląda, 
kiedy całuje." I Juljanę prześladował ter 
obraz. Nikt nie podejrzewa młodych dam 
o myśli, które mają pokojówki, ale myśli 
te prześladowaty Juljanę, owładnęły jej 
wyobraźnią. Zechcijcie pamiętać, że nie 
była to osoba zdrowa. Młode, chorowite 
bohaterki mogą uchodzić za interesujące 
i są obecnie w modzie. Ale zerwij z nich 
sprytnie udrapowanę szatą, która je okry
wa, a przekoilasz się, że pod niektóremi 
względami są bardzo podobne do poko
jówek.„ 

(D. c. n.} 
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Zachód 1łońca 19.07. 

Wschód ksi,t. 10.40. 

Zachód kaięt. 22.44, 

Dłafołć d11ła 16 10. 

Przybyło dnia 6.58. 
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OSTATNI DZIEŃ ZBIÓRKI NA DAR 
NARODOWY. 

Komitet Zbiórki na Dar Narodowy 3-go 
Maja Polskiej Macierzy Szkolnej w Łodz: 
za naszem pośrednictwem podaje do wia
domości, że ni·edziela, 8 maja jest ostatnim 
dniem zbiórki. 
Równocześnie zwraca się do tych wszy 

stkich obywateli, którzy nie złożyli jesz
cze swojego grosza na ten dar, aby go zło 
żyli dla wypełnienia hasta protektora 
zbiórki p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
„Przez oświatę i kulturę obywatela - do 
potęgi państwa" - powinno znaleźć od
dźwięk nietylko w tnYślach, lecz także i 
w czynach wszystkich Polaków. 

Szczęśliwy chrześniak. 
P. Prazydent Rzplitej ojcem chrzestnym dziacka 

mieszkańca z gm. lućmierz. 
Mieszkani;ec wsi Dzierżązna, gminy 

Lućmlerz, pow. łódzkiego, Wtadystaw 
Fronczak, zwrócił się 'Przed kilkunastu 
dniami do p. Prezydenta Rzeczyp0s.politej 
Ignacego Mościckiego, z proś.ba o IJ11Zyję
cie przez niego miana o}ca chrz.estnego 
dla iego rnowonarodzoneigo dzieoka. 

Po Siprawdzeniu, z po·lecernla Prezy
denta, .przez wtadze miejscowe, że Frotn-

cza!k cieszy się dobrą op1nją, Prezyden'f 
Mościcki zgodzit się zadoś6uiczyini:ć jego 
prośb i e i onegdaj za pośrednictwem sta
rosty lódzklegio p. Aleksego Rżewskfego, 
zostata wręczona Fronczakowi fotografja 
Prezyde.nta Mościckiego z wlasnoręcz
nyun podpisem i 50 izłotycih w gotówce ja-
ko dar <lila dziecka. (i,) 

---:o:---

· Pożyczka na inwestycie miejskie. 
lłniosek Wydziału Finansowego Magistratu,m. Łodzi. 

Magiska1' na ostatniem swem posiedze 
niu posta:nowlr - na wniosek Wydziat.u 
Finansowego - rzwródć się do Rady Miej 
skłe.i z ,prośbą o u;poważnienie Magistratu 
do zaciągm!ęcia ze skarbu państwa (w 
myśl odnośnego reskryiptu Min. Rolbót Pu 
blicznvd1) dalszej pożyczki w kwocie zt 
250.000 na .prowadzenie robót inwestycyj
nych w celu zatmdnie·nfa bezrobotnych. a 
mianowicie na roboty kaniaJizacyjne zt. 
200 tys. ara.z na robotv ziemne i brukar
skie 50 'tysięcy. 

Pożyiczka 'ta sp'tacona będzie do dnia 
1 girudnla r. b. i zabezpieczona in.a wpły
wach podatkowy.eh, w szczególności na 
d()datkach komunalnych do podatków piań 
stwowyich oraz na udziaJe z tychże. Po
ży·czika moż.e być skonwertowana na dlru
goterminową w razie uizyskarnia 00.rpowie 
dnich źr6def na ten cel. Bożyczika opro
centowana jest w stosunku 6 od sta rocz
nie. 

- ·:ot--

'rze~ nom1 aklil ~o~w~~how1 m instułuUal~ ut~te(z.1u~li[znei. 
Rezolucje walnego zebrania pracowników. lłlzytacja gm. Czarnocin. 

lnspekcj41; przeprowadził sta-
rosta łódzki p. Rżewski. Na 'dorocznem walnem zebraniu pra-

Przed kilku dniami starosta łódzki p. cowników instytucji użyteczności publi
Aleksy Rżewski w asystenc'i insp. samo- cznej zabrał głos sekretarz zarządu głów-

pfac, podkreślono, że ptace pracowników 
instytucji użyteczności publicznej nie do
biegają do przedwojennej ich wysokości, 
wobec czego wysuwa się konieczność pod 
jęcia jednolitej akcji na terenie nietylko 
Łodzi, ale całej Rzplitej za inicjatywą za
rządu głównego. Postanowiono też, wo
bec wydatnego podniesienia czynszu ko
mornianego - zwrócić się za pośrednic
twem władz centralnych związku do czyn 
ników miarodajnych z żądaniem zniesie
nia bezpośredniego podatku państwowego 
i samorządowego od mieszkań jedno ! 

J nego związku, przybyły specjalnie z War 
rządu gminnego p. Szczerbińskiego i po- szawy p. Gonerko. Wygłosił on dłuższy 
wiatowego komendanta policji państwo- referat na temat żądań rzesz pracujących 
wej p. Nowaka udał się na inspekcję do na najbliższy okres czasu. W referacie po 
gminy Czarnocin pod Łodzią. t t k t 

Wobec przyjazdu p. starosty zarzą- ruszy ca o szta t spraw, związanych z 
dzono natychmiast posiedzenie rady gm!n zagadnieniem plac pracowni1ków instytu-

cji użytecznQtci pulł!icznej. 
nej, której przewodniczący wójt w gorą- p 0 ożywionej dyskusji nad zadaniami 
~ych słowach powitał p. starostę. Następ- rzesz pracujących przyjęli zebrani szereg 
nie sekretarz gminy p. Wacław Kawęcki rezolucyj, w których wezwano ogół pra· 
złożył sprawozdanie p. staroście z dotych cowników do podjęcia akcji 0 podwyżkę 
czasowej pracy w gminie Czarnocin, któ- , 

dwuizbowych. (e) 

ra dzięki inicjatywie i poparciu b. staro
sty rozwijała si'ę w szybkiem tempie. 

W końcu posiedzenia rady gminnej, 
mając na uwadze popieraną przez p. sta
rostę Rżewskiego akcję wychowania fi· 
zycznego, rada dla uczczenia pierwszego 
przyjazdu starosty uchwaliła wstawić do 
budżetu odpowiednią sumę na urządzenie 
boiska sportowego. 

Katastrofalne zderzenie tramwaju z wozem. 

Po zakończeniru posiedzenia rady gmin 
nej p. starosta Rżewski powrócił do Ło
dzi. (i) 

Bronisława z Ładnowskich 
ROLA-WOLSKA. 

(Kartka z romantycmych czasów teatru 
pOlskłego). 

Ak'tOII' na scenie wciela i urzeczywisl
nia urojone życie. Życie to ma jednak ró
żne przejawy, ma swoją historję ,po.prze1z 
łudzi, wydarzenia dziejowe, poprzez styl}e 
i obyczaje, poprzez ep·o'ki i kiermki ilte
rackie. Aktor ma środki, które po-zwaila
j.ą na odtwo·rzenie ,plastyczne czasów \ 
ludzi mobem twarzy, całej ludzkiej po
staci, naJ1ważnie'isze jednak, bo•gatą ska·lę 
głosu, lę czar<Hi•zieJsiką sl-te. P'rzemawiają
:::ą do uoha i duszy ca'tej. Ska'1ę tę, najiwa
:tnie.Jszą stronę organu ludzkieg-o, który 
zhllża Judzi do ludzi, dusze do dusz, serca 
radujące się czy cierplące do serc. biją
cych wspókz,udem w loży czy na galerji. 

Być aktorem wielikiim i bogatym w ·il!'l
tu1cję i wamnki zewJJ.ękzne - maczy 
łyk co być wspóttwórcą, często odtwór
cą llteraokich dzieł artys'tycznyioh, czy 
'h~1ko widowiskow}'ich. 

Niestetv. życie .przeczy 1emu. 1Prz.eczy, 
gody powodowa1nc test sza1rą rzeczywi
stością. Zwykle gfosimy stawę auitor6w 
na scenie, prędko za'Pomi11amy o akto
ra-eh. W ksla:żka·ah krytyczno - literac
kkh ich rolę zbywamy mikz-eniem. Ba. 
czy . .ludzie teatru" piszą książki mono
g-raficzne o wielkich a'kto·rach? Czy Iie
lenle M-o<lrzeiewskiej nie powi111niśmy już 
dawno złożyć hotdu w osobnej ksląrice -
bo materiatu dosyć f teatromaJ1ów dosyć, 
może w Wa·rsza.wie aż ioh nadto czasem. 
Czv /.ór.kowski. Kr6Jllkowski , Ry;cl1ter, PQ
ip1el - świecka, ooh! i tyle innych mają 
być tylko lege-ndą mówioną, ni-e spiżo
wym. moinograficznym monument-em. -
Gdzież jest inasz ś,pi.c1hilerz, akademJa tea
~olog)c.ma?. ~owa. sto.wa, firazesy, plcr. 

Koń zabity, wóz został zdruzgotany. 
Wczorai na szosie Pabj:anicikiej zda- szczętnie wóz i za.bijając konia. Szczę

rzyt się fatalny wypadek. Oto niejaki Jan śllwym traf.em udalo się Korelskiemu wy
Korel'Ski, zamles•zkały w Łodzi .przy ul. skoczyć z wozu i tym s.posobem w osta
Staszlca 15, jechat wozem naładowanym tnlei chwidi uniknąć niechybnej śmferci. 
pieczywem szosą Pabianicką. W pewnej Po wypadku został spisany protokół . 
chwHi chcąc sobie u-ta'twić ja'Zdę, w.prowa nozafem 1p0Uoja wszczęła dochodze.nie, ce 
dzi·t wóz ina szyny, g-dy nagile jadący tram Iem stwierdzenia, kto ponosi winę. (i) 
'vaj wpadł nań z Impetem, rozlbijając do-

leczki i dyikieryj'ki - 'takim nasz jesl hoM 
wobec tydh, którzy w niewoli byll naszą 
karnnią. 

Im.na rzecz, że o aktorach pisać jest 
sprawą arcytrudną. Dzicta, pisane w 
dru:kowany:ch księgach, zosta.ią wśród 
nas. Gdy aktor umrze zostaje dla nas po 
nim wizja, żyiąca tak dt.ug-o, aż 11i-e v.•ymra 
ci, którzv byli gry tej świadkaml, 'te.i zja
wy srenicwe.i ws.pomnieniem czy pamię
cią. Recenzje dziennikarskie są echem 
często sympat.il lub antvpat.if. znajomośd, 
wspórbiesia<lowania. Huż z recenzentów 
j.es'f sprawozdawcami z urzędu i z sz.ablo
n'tl! Ilwż tylko pokątnymi \"nimia·nka'fza
mi. Aż wstyd pomyśleć. 

Zez•na:nla świadków da,nei karrerv 
scenic2'!l1ei (kofogńw po fachu lub odgtosy 
śród puibllcz'llośd) jak ież są Qne często 
stronnicze. mylne, n!ekirytv-czne, g-awę
dzi'airs'kle lub w·prost 'trywialne. (Nawet 
Rapaokiego czv Kofarblńskieg-o książki 
są !J)isane -pod katem zakvllsowych spraw, 
łn'fryg .JUib megalomanji , by .przyćmić so
bą hmych). 

Gra alktora jest j.ak luslro, ono raz 1po
wi'f~1ksza, raz pominiejs•za. straszy, iJ"Oz
śmfosza, żartuje, mówi gorzką prawdę -
osłalecznie w .pamięci pozostawia widma 
„1rnszycih" przeżyć, naszych movtiwośd. 
Czy te s-ub,iektyw111e \Vtażenia mQgą być 
peWiIJ.e, slale. przy maf.ei u nas znajomo
ści esletyiki l psyC'holog-ji aktora i sceny? 
Pozosfaje zawsze ta sama akcja: przy
cią1g-anla lub odp-ycha-n ia grą - tę uwie1-
blam, ta jest dla mnie w stret'!1a. 

ldź,my dalej jeszcze. Obok wzg.Jęd
ności hi·storvczn.ej i cstetyc:wej }est ww1ę
d1t1ość stawan]a się, stapia.ula .,czfo·wieka" 
z •• rnlą". Tei rzeczy zupełnie nie opisu
.iemy, ule stud.iujemy, a to jest fstotną czę
ścia giry. 

Tylko, że obok chęci, trizeba i 'trochę 
'.f!mdu. ahv Informować iPUIDliczność oolo-

wo o wyibitnych naszych artyisl:ach dra
matycznych, publikować odtogiem leżące 
pamietnlkf ludzi teatru, a tych pamiętni
ków jest j1uiż sporo. Dziedzi·na prac o 'te
atrze bmkowa'11a iest dobrem! chęciami 
lub karygodną lekkomyślnością domoro
sfych dyletantów. Nie chcę być gofosło
wny: pamiętniki Heleny Modrzejewskiej, 
bardzo ciekawe. czekają nadaremnie na
ktadcy, stosy fotografij scenicznych ginie
żdżą slę po strychach, afisze teatra-line ·zu
żywa się llla owHanie bułek. Materja·t hi
storoczno - scenicmy się marnuje, a pism 
mmkowyich o teatrze wcałe u nas niema. 
„Życie teatru" wydać się może }.g'l'aszką 
i ciuciubabką. Uwag! te 1t1ie są zbytecz
r.e, na~cży mówić dużo i częs'to o ilekce
ważonych ... obowią.z;kac'h ! 

Pokolenie artystów doby romantycz
nej, dzlś już zup.efnie wygasłe, •znane zale
dwie z leg-endy, tradycją przekazanej, a,J_ 
bo foż z pociót.kty.ch iJrnrt kro·nikl teatiral
ne.l. spf sa111e.i szczęśliwie p.rzez Karola 
Estreichera, bibljografa i bib1jofila leatro
logkznego - ma specyficroe rysy wta
sineLgo ducihowego obHc•za, 'ksz!tałto'Wane
go wanmkami ·niewo·li, tradycji „ery Woj· 
d eoha Bo.gu·s'ławskiego" i trudnyoh oko
Ji.cz.noścf towa•rzysko - spotecznych. Tu 
i ówdzie zapomnianv. szczątkowy afisz 
za'J)i·sat ;nazwiska tvch osób. 'Przekazanych 
bkglem ·rz!eczy dziejom aktorstwa Pol

ski-eg-o. 
A 'by.ii to ludzle romanfyczni w dosto

wnem tego pojęcia roaczeniu, romantycz
ni życiowo i 'teatralnie. Wyróż.niali się 
wyiątkowym, swoistym ideaHzimem, dfa 
r:ich zawód sceniczny byt karptafrstwem, 
sztuka teatrailna ewangelią. Melpomena i 
orinamenty'ka dekoracyj111a„. rytą w ma'f
muirze re1igją życia jawnego i zakulisowe
go. Dla tego ipok!roju ·Judzi niedostatek, 
bieda, gf ód, komunikacja, utrudniona bra
kiem kolei żeiaooei. 1ul'acbwo z Wą roz-

likwidacja sporu przyjm0• 

wania robotników sezono. 
wych. 

W zwfąizku ze skargami organiza<:yj 
zawodowy;ch, że wbrew obietnicom p. ~ 
jewody P.U.P.P. przesyła Maiglstrntow\ 
robotników na roboty sezonowe, którzy 
dotąd jeszcze nie pracowali, 11.1daf się WCZI! 
mi do urzędu wojewódzkle.go przedstawi 
ciel 1polskich zwią1zków zawodowyclt, kl{ 
ry odbyt konferencję z naczeLnfkiem wy. 
działu p. Wo.ideohoiwskim, wicewojewo. 
dą Lewicldm i kierownikiem PUPP., p, 
Sysiką. 

Na konf.ere·ncji iuzgodniooo tę s,prawę, 
uchwalająic, by do prac sezooowych przyj 
mowani byli tylko ci robomicy, którzy 
~'llŻ u,przednio ina robotach 'tych pr.aieowall 
Co się zaś ty;czy kMku robdtników, co ~ 
który-ch PUPP., uczyniif wyja,tek, a któ
rych Magistrat izamierza <>beanie z ma. 
cy zwo,l ·nić. posta111owiono, bv pozosta-Wi( 
ich w dalszym cią1gu na robotach, .ponie
waż na1eżą oni do ka'tegorji najdtużej po. 
zbawlonyoh J)racy. (i) 

GODZINY HANDLU NA TAR-OOWI· 
SKACH MIEJSKICH. 

Magistral, o.pierając się na § 2 Reguła. 
minu Targowiskowego, dolyczącego tar. 
gówna ,placaoh w m. Łodzi, izatwrerdzooe 
go uchwatą Rady Miejskiej z dnia 20-go 
styicznia 1921 roku - postanowU, na 
wnios.ek Wydziatu Przedsiębiorstw Mlej· 
skfch, iż w mi.esiącach lefuioh, t. j. od l 
kwietnia do 30 wirze-śnia r. b. handel na 
'ta1rgowlskach mlejiskich może się odby. 
\Vać we wtorki i piątki od godziny 5-e' 
do 18.30, w pozostałe dni od gooziny 5-e 
do 16-ej. 

Z chwilą ukoń·cze.nia 'targów o ozna· 
czone.i godzinie, każdy sprzedający oho. 
wiązany jest uprzątnąć z targowiskó 
,,,..iraz z towarem urządzenia wł'asne, ja]( 
stragany, ławki. sroty i t. p. i usunąć j, 
najpóźniej w pót godziny po, ukoń1czenfu 
targu. 

WALKA Z LICHWA „OGRóDKOWĄa, 

W wielu cukierniach łódzkich zacho· 
wat się szkodliwy zwyczaj pobierania nad 
miernych cen za pokarmy i napo.ie spoż:v· 
wane podczas koncertów. Dodatki „n;i 
muzykę" wahają się od 20 do 30 procen 
zasadniczvch cen. 

W zwiazku z tern władze administra
cyjne podejmują kontrolę tego rodzaju za 
kładów, a to zwłaszcza z uwagi na zbP· 
żającv się sezon letni i mające niebawe111 
nastąpić otwarcie szeregu ogródków. -
Komisarjat Rządu stoi na stanowisku, i~ 
muzyka powiększa koszta handlowe, ti!Ę 
uprawnia jednak przedsiębiorstw do p!> 
bierania nadmiernych opłat. (e) 

czulenia d1a nędzy własnej, rozgoryczeni 
dla szlacilty zabobonne.i i zaścia'!lkowe· 
pogardzającej komcd,ian ta mi i Jromedjan· 
ctwem. któryc1h bano się chować :na cmer 
tarzu, buda cygana trnpy wę<lro\vnej. am· 
bicje, reklama i pieniądze nie odgrywały 
roli. łamiąice.i charaktery, zaprzedające 
duS'ze i ideały J}uhllczności i prasie. czy 
lmpresarj()m - za miskę soczewicy. 

Przeciwnie. entuzjazm ha·rtowar wole 
hasta romantyczne łamały nieczułe lody 
buda aktorska zamieniata bvt w dziedzinc 
ufud>y, a wędrowna trni:-·a W. Bog-usław· 
skie•go bvła arką przymierza mlędzy tra· 
dy-cją górna a niewola chmurną. Koczo· 
wnlctwo i wf·óczęgostwo zamiast piętn• 
wstydu „1ludzi bezdomnych" wyciskalc 
krwawe mamie patriotyzmu, niosąceg< 
nie 0.14't1lem i mieczem honor pod sztanda· 
ry obce, ale szerzącego pięlmem obrazu 
mówiącego „bezpośrednio", ideału - ka· 
ganie·c oświaty. 

Tu bvta szkota 11arodowa, sz;koła mo
wy i piękna. tu był duch Ideatu dla sztuki 
polskiej i wie·l'klci „obcej", tu by?a dusza 
śmiechu i łez, za ku'ftyu1ą hodowana, tu 
satvra byla i mówienie śród cenzury z 1A 
Dleców 0berpolicmajstra. (Żóf.kowski przy 
ktadem!). 

I byJy to ptaki niebieskie „rolą w re· 
Iru", Boże dzieci, dzieci Muzy, głodujące. 
budujące swe g:niazda z byle ~zegO, na 
bvle czem. Bvta to 'twierdza na deskach. 
zbity.eh gwoździami. gdzie kultura żyta t 
wolnomarzydclstwo, i wolnomyślność, 
mówiące ~atyrą .na ucho sarmackim za· 
cofańcom i żydowskim oszukańcom, i ludi 
kim wogóle przywarom. 

Jak innym }est dzisiejszy aktor! Uzbro
jony on .p.łacą, związikiem i -prasą życzli
wą, magistratem i zrozumieniem, że,! 
„artysta". Jak wolny on i nie szcz.,.1 
ipsami nie·gości-nności ·lub „~azu". 

Na :tak.iem podfWiu ideałfstJCznetn. '1Y 
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Xoszta administracyjn<J 
Kasy Chorych w Łodzi. 

Po uchwaleniu preliminarza budżeto
wego Kasy Chorych na rok 1927 - usta
lony został również przez zarząd stosu
nek wzajemny sum pieniężnych, jakie mo 
'{ą być wydawane na poszczególne dzia
ły. W myśl tego podziału lwia część do
~hodów kasy, bo 78 proc. przeznaczona 
została na świadczenia, 10 proc. na wy
datki administracyjne i 10 proc. stosow
n!e do wymogów ustawy - na fundusz 
zapomogowy. - Pozostałe dwa procent 
przeznaczono na nieprzewidziane wydat~ 
ki. Ten stały podział kapitałów kasy ma 
1lmożliwić normalizację działań. (e) 

, UKARANIE WLASCICIELA l(INO. 
TEATRU. 

~wokiem sądu ipokoju I okiręgu m. 
Łodzi, właściciel kina „Colosseum" R. 
Zy.gadlewlcz skaizany z-0·stał na zł. 500 
grzywny i !Ila za,pt.acenle zt 50 kosztów 
sądowy.eh lub w razie nieściągalności -
na 3 miesiące aresztu - za sprzedaż bi
letów wejściowvch, nieostemplowanyich 
.przez Wyidział Podatkowy Magistratu m. 
Łodizł, z zamiarem uchy·lenia się od świad 
czenia 1Podatlkowego na rzecz Kasy Miej
skiej z lytut.u podatku widowiskowego. 

NAGRODA M. LODZI DLA TIJRNIEJU 
SZACHOWE(}(). 

Magisfu'at na ostaffiniem swem posie:dze 
niru ,pastanawl:r wyz,naczyć na.s.rrodę mia
sta Łodzi <lila zwydęzcy w odbywającym 
się w Łodzi II wszechilJ'()·lskim turnieju sza 
chowym o mistrzostwo P.olsiki na rok 1927 
asygnując na 'ten cei z funduszów dyspozy 
cyjnyoh Ma:glstratu ikwotę zt. 500. / 

Z RUCHU STOW. ROB. CHRZ. 
W dniu 1 maja r.b. w oddziele Wldzew

~kim St_ow. !<ob. Ohrześcian, odbyła się 
tradycy;11na uroczystość dzielenia się jaj
kiem. Na uiroczystość te ]Jlrzybyll: ks. 
kanooik J<yibus, Tadny A. Cyirańsiki i wielu 
innyoh za,iproszonyich giości. ~piew oh6-
ra1ny 1przez dzieci stowa•rzyszonyich .,My 
<:bcemy Boga" rozpooząt wroczystość. 

Piekne przemówienie na 'temat: „Jam 
iest Zmarlwvchwstanfe" wypowiedział 
ks. kanonik Brzeziński. Następnie jene
ralny sekireła!rz St. !<ob. Chrz. ks. kanonik 
Rv:bus życzył oddziałowi widzewskiemu 
rozikwitu na ozasadach cihrześcijańskich. a 
·Drezes Związków radny Cyrański pod
kreślit znaczenie tąiczności duchowej i 
ideowej wśród zTzeszonych. Patron od
dziatu Widzewskiego, prof. radny I<. Wo
jakowski w serdeozinyich sfowach podzię
kowa'l gościom za łaskawe przy;b:yicie na 
powyiszą uroczys'tość. 

Niehigieniczna ga~barnia przy ul. ŻCrawieJ. 
Wladz<J sanitarn<J opi<Jczątowaly zakład. 

W mal'Y'Jtl, cfasnym budynku ,przy ul. 
Żórawiej 22, w iposesji licznie zamieszka
fej, a nieposiadająieej odpowiednich urzą
dzeń sanitarnyich (filtrów, ścfeków, zbior
ników i t. p.) - mieści się ganbarnla Aro
na Niorenberiga. 

Na podwórzu Tegoż domu scb!Ilą skóry 
oraz oz<najduiją się irozrzuco!Ile, cuchnące 
odpadki ga1rban;kfe, a 'bliUdne śde'ki z gar
bami zainłeczyszczają ulicę na a>rzes.trze
nl kJ.likudziesięciu metrów. 

Ponieważ nadto Nirenberg nfe posiada 
zezwolenia na prowadzenie garbami -
Oddział Swita:rny Wydzi.atu Zdr0iwofuo
śd Publicznej zwrócił sfę do Urzędu Wo
jewódzkiego z proślbą o zamknięcie gaT
bami Ni:renberga. 

W dniu 2 b. m. Urząid Wojewódzki z.a
komooi'kował Magistratowi, że zosfało 
wydane za·rządzenie opieczę.towania giar
bairni Nirooberga. 

Nie siał, nie orał i żył. 
Arlłsztowani<J ps<Judoprz<Jdstawici<Jla Polski<Jgo 

Cz<Jrwon<Jgo Krzyża. 
Od pewnego czasu mieszkania zamoż-

1-:ieJszych łodzian przeważnie w śródmie
ściu obchodził młody, dostatnio odziany 
mężczyzna i przedstawiając się za człon
ka towarzystwa Polskiego Czerwonego 
Krzyża, oddziału w Łodzi, angażował 
członków dla tej poważnej i dobroczynnej 
instytucji oraz sprzedawał znaczki, rze
komo na Czerwony Krzyż. 

O osobniku tym, uzurpującym sobie 
nieprawnie tytuł przedstawiciela Polskie
go Czerwonego Krzyża, dowiedział się 
łódzki oddział tej instytucji i zawiadomił 
urząd śledczy. 

Kilkudniowe, prowadzone na podsta-

wie rysopisu osobnika, dochodzenie zakoń 
czone zostało pomyślnym wynikiem. -
Nieznajomego osobnika udało się areszto
wać. Jest nim niejaki Leon Szyszko, za
mieszkały przy ulicy 28 pułku Strzelców 
Kaniowskich 12. 

Szyszko pobrał nieprawnie znaczną 
ilość znaczków Czerwonego Krzyża, z 
pewnego biura akwizycyjnego, pozosta
jącego w stałym kontakcie z łódzkim od
działem Polskiego Czerwonego Krzyża i 
przywfaszczył sobie, sprzedając je na wta 
sny rachunek. Szyszko po przeprowadzo
nem dochodzeniu został oddany władzom 
sądowym. 

Napad bandytów na kast: rzeźni bałuckiei. 
Zloczyńcy pobili kasi<Jra i za~ypa/i mu oczy piaski<Jm 

oraz zrabowali 3,400 złotych w gotówce. 

W rzeźni na Batutach pracuje w cha
rakterze kasjera p. Tadeusz Kopczyński, 
który jako syn współwłaściciela pozosta
wał zwykle w czasie przerwy obiadowej 
w przedsiębiorstwie, oczekując przybycia 
urzedników po obiedzie. 

Wobec tego, iż w godzinach obiado
wych niewielu klientów odwiedza rzeź
nię, Kopczyński zwykle w porze tej obli
czal pieniądze, które po południu o godz. 
4-tej wręczał głównemu buchalterowi. 

Onegdaj około godz. 2 siedząc jak z\vy 
kle w kasie, ustyszał pukanie do drzwi. -
\Vobec tego, że w pokoiku kasy znajduje 
sie telefon, z którego korzystają klienci, 
Kopczyński, przypuszczając, że i w tym 
wypadku chodzi o rozmowę telefoniczną. 
otworzył drzwi. 

Do budki weszło dwóch elegancko ubra 
nych mężczyzn, którzy zapytali o ojca 
Kopczyńskiego, słysząc zaś odpowiedź, iż 

jest nieobecny, poprosili o zezwolenie u
życia telefonu. 

Kopczyński zadośćuczynił ich prośbie 
f spokojnie liczył p'eniądze, które w rulc
nach leżały przed nim na stole. 

YV chwili jednak, gdy obrócił się 'do 
nieznajomych, jeden z nich skoczyl ku nie 
mu, zasypując mu oczy piaskiem, drugi 
zaś zad~ł mu tak silny cios w piersi, że 
Kopczynski nieprzytomny padł na ziemię. 
Kapastnicy porwali leżące na stole pienią
dze w sumie 3400 złotych i rzuciH się do 
ucieczki, zatrzaskując za sobą drzwi. 

„ ............................... „„ ........................ „„ ... „ ... „ ... „ ... ... 

W chwili jednak, gdy jeden z bandy
tów sypnął Kopczyńskiemu piaskiem w o
czy. ten zdążył wydać przeraźliwy ok
rzyk: „Na pomoc, bandyci!" Krzyk został 
dosłyszany przez kuzyna napadniętego 
Władysława Kopczyńskiego, który obok 
rzeźni za cienkiem przepierzeniem posia
dał piwiarnię. Wraz z robotnikami rzeź
ni, znajdującymi się u niego w p!wiarni 
wpadł co rzeźni od strnny ulicy Łagiew
nickiej 53, ponieważ przednie drzwi ze 
strony Zgierskiej 63 były zatrzaś11ięte -
Po drodze napotkali policjanta, któreg·) n 
brali ze sobą. Korytarz, prowadzacv do 

!osła, ful( irom.anlyicznie cZ'l.ljąca i 'to ser
ce wielkiego odde.ch11 'tradycji tywej i 
Ś\viętej w sobie 1t1oszctca, rok temu z.marla 
w Krakowie, Bronfsfawa Wolska, jubilat
ka sceny imienia Sfo•wacldego, czlo·nek 
hooorowy Związ:ku A<rtystów Scoo Poff
skich (ZASP-u), rówieśnkzka i krewna 
Heleny Modrzejewskiej. 

Wolska, urodzona w r. 1&39 w Krako
wie, była cór!ką autora dramatytznego i 
aiktora z 'fr.upy Chetchowskiego. Aiteksan
dra Ładnowskiego, i aktorki, Roza·lji z 
Brzozowskkh, slos'frą zaś Aleksandry 
Raildewlczowej, stawnej ni:e1gdyś w WaT
szawie bohaterki 'tragic~nej, zmairlej na
~le na scenie w sztuce Kozłowskiego „Ta
borvd", i Bolestawa ŁadnD\~vskieg-o, ma
nego reżysera sceny warszawskiej w o
statniej ćwierci ub. wieku. Lata dziecin
ne spędziła „pa1nna Bronisfawa" w zakła
dzie 1naukowym Jwaniokiej (w domu ,,ipod 
Murzyinami") w Krakowie f w szkofo Ci
ohockiei. następnle we Lwowie w 1dasz
torze P.P. Ormjanek, wreszcie S.S. UT
s·zvila-nek. Wyksztakenie odehrafa sta
ranne. Jako aktorka, 11czY1la się :pod o
kiem swego o.ica, ruty.nowa·nei;ro rnżyse
ra. W r. 1865 wvszfa za Rolę-Wolskie
go, którego ojca ch!opi- ·pod Tarnowem w 
1846 plfą Przerznęli za '!1amową austriac
kich mandatarjuszy. W r. 1871 Wolska 
owdowiała. a w r. 1881 po§Jublra Wo·hlle
bcra, z szlachty wiedeńskiej. spolszczone
go Austrjaka. Zatrzymała jednak na!zwi
sko scenlc~ne. Jako młoda dziewczvna 
już rozpoczęta kar,ierę za dyr. Pf.eiffra w 
Krakowle w ·roli ipazika. Od r. 1857 wy
stępowata pod klemnlkiern A. Gmbarzew
~ki eg-o. potem oj.ca swego, Ład.nowskiego. 
Kreacyi miała Wolska w repertuaTze 
swyim bez liku. Grafa na scenie bez .przer
wy plęćdzlesfat sześć fal! Świetną była 
w rola-ob matroe oo.lskklh. dam sa'lono-

wyicih, niemównaina jako Jowialska, Bo
·na Sforza, I"i•gaszewska, Maik·ryina, Rad
czyini w Weselu. Umiafa być portretową 
jako dystvingowaina ksieżna, róWITlocześ
nie rnakomitą jailrn „Tęipfdelka szczu
rów". Jublle'Us•z Wolskiej w r. 1911 byt 
manifestacją na:rodową i scenicz.ną catej 
Polski. Żeg-na't jubilat'ke przepiękn1e So'l
skf. Zmarła w 88 Tok.u życia. 7 maia 
1926 ·roku w Krakowie. Ludwik Solski 
starnszce - j.ubi!atce w nrzemówleniu dat 
naf!ensze świadectwo jej charakteru: 

„Wszyscy tu zesipo·1eni jesteśmy w tej 
ohwi'li w .iedno radosne szczęśde, że mo
żemy u st6t1 Twokh złożyć naszą wdzlę
omo·ść za TwoJe nłezal)Omniane zasfugi 
dfa sceny polskiej wogóle, a dJa sceny 
krakowskie; w szczeg-ólnośd. Ty bvfaś 
naszą dumą, naszą chlt11bą, 11as·zym idea
tem jako koleża1nka, jako czfowiek, iako 
kobieta. Ty jesteś dla nas, pracO'W'llików 
sceny, żvwym Pomnl1ldem macy aktor
skiej. Na 1pomniikiu tym Twoja nieska
fana .praca i tafonrt' wyryty naip.is: „Wszy
stko dfa sz'fuki''. 

Na zav.rsze Wolska będzie mia-ta 'frwa
ta swą ka<rtę w dziej<ich foatru po1skieg-o 
.iako ta, która obo:k As•zpergero-wej, była 
najlepszą fnleriprefatorką w Poilsce lyipu 
polskioh matron, w dramatyczmośd swej 
ro.z.dzierającycli zasfonę przeszłości, aby 
nam dać żywą, zfotodajną wizję rraso
wej, dostojne.i i moina:rsze.i w swej dwor
ności arystokra'tki polskiej z czasów 
PI"zedrozbiorowyoh. Za PfZY'ktad będzie 
~łuiżyć jej dosko.nata rrofa. w „Kaszte.Jano
weJ" Korzeniowslldego. W teatrze kra
kowsk1m wisi świetny .o(}lftret olej111y tej 
ar'fysfki. Bronisława Wolska 'StPOCzywa 
we własnym grobowcu na cmentarzu ra~ 
ko wickim. 

Aleksander BOiesław Cyps. 
-0r---

rzeźni był jednak zamknięty. -
·wyważono drzwi i znaleziono nieprzy 

tomnego kasjera, leżącego na ziemi. Wez
\\. ano natychmiast pogotowie, lekarz któ
rego ro udzieleniu Kopczyńskiemu pierw
szej nomocy odwiózł go do szpitala. 

Powiadomiona o napadzie policja 
wszc?.P,la energiczny pościg za bandyta-
mi. (i) 

„DZIENNIK ZARZĄDU M. LODZI". 
Ukaza·ł slę Nr. 18 „Dzfenni:ka Zarządu 

m. Łodzi" o następuijąicej treśd: 
VI Zjazd Lekar1zy i Działaczy Sanitair

nych Miejskioh w Łodzi. Brotokót 13 (V 
sesji) posiedzenia I<ady Miejskiej z dinla 
7 kwietnia 1927 ·roiku (dokończenie). Spra 
vrozdanie raohuinkowe Zarządu m. Łodzi 
za m-c marzec 1927 r. Kronika miejska. 
Z 2ycia miast palskfch. 

Adres rndakcli i administracji: Plac 
Wo~ności 14, H ipię:tro, poikój Nr. 33, tele
fon 28-00. 

PRACOWNICY PIEKARSCY W OBRO
NIE 8-GODZINNEGO DNIA PRACY. 

Jutro odbędzie się demonstracja pra
cowników piekarskich celem zaprotesto
wania przeciwko pracy nocnej w piekar
niach oraz w obronie 8-godzinnego dnia 
pracy. Związki pracownicze występowa
ły już niejednokrotnie z postulatem znie
sienia pracy nocnej w piekarniach, jako 
sprzecznej z wymogami higjeny. 

Na skutek tych wystąpień sprawa zna! 
duje się na porządku dziennym posiedze
nia Rady Miejskiej. Demonstracje jutrzej
sze będą zbiorowym protestem, w myśl 
uchwał ostatniego zjazdu walnego pra-
cowników piekarskich. (e) 

„DZIEŃ SPóLDZIELCZOSCI'' W SZKO 
LACH NA TERENIE OKR. LÓDZKIE00.,1 

Centrailny komi:tef „Dnia spóMzłelczo
ści" w Polsce urządza w calem ipańst'wie 
w niedzielę dnia 12 czerwca r. b. „Dzień 
spófdzielozości", celem pro,pagandy idei 
spółdzielczej. 

W związku z rem kurato.rjium lódzikie 
polec.i'lo poszczególnym szkotom na zasa 
d?Jie rzarządzenia Ministerstwa W. R i O. 
P .• poświęcić w dniu 11 czerwca ir. b. je
dną godzi!Ilę nauki sziko1nej omówieniu za
gadinietn.i.a spóldzie'lczości i propa1gandzie 
idei spóldziekzości we wszystkiich kila
sach (O<idzlałaoh) S'Z'kót na terenie okręg-1.1 
szkolnego łódzkiego, w którydi ksztak1 
się mto<lzież powyżej fat 10. (u) 

ZE STOW. KUPCÓW I PRZEMYSLOW· 
CÓW CHRZESCIJAN. 

Stow. Kupców i Przemysłowców Chrze 
ścijan za nasze pośrednictwem przypo
mina swym członkom o zebraniu towarzy 
skiem, które odbędzie się w dniu dzisiej
szym o godz. 9 wieczorem w lokalu włas· 
nym przy ulicy Piotrkowskiej 113. 

WYOAWANIE SWIADCZEŃ Z WY
DZJALU OPIEKI SPOŁECZNEJ. 

W ostatnich czasaoh baTdzo wiele o· 
só!b, ipraginących otrzymać z Wydziału O
piekł Społecznej (MonhllSzki 10), rorzmaite 
świadczenia jako to: zapomogi, obiady, 
umieszczenie osób w Domach daa Stair
oów i [(ailek, Doma<:'h WyC'howawczy'Cih i 
t. ip. zwraca się w ~ych StPrawaoh do Bfu· 
ra Wydzia1łu z pisernnemi podainiaml. 

W zwląiz!lru z powylŻ.Sz.em Wyrlzial O
pieki Społecznej podaje do wiadomośd, 
że świadczenia .powyższe zainteresowani 
uzyskać mogą bez sktadaJnia podań, a je
dynie lJ)O zgloszeniu się do Bfuira Wydzia
łu i iprzeprowadzeniu .przez Wydział !koo· 
'troli. 

POMOC RZĄDU DLA BEZROBOT
NYCH M. LODZI. 

Wczoraj wyjechał do Warszawy wo
jewoda łódzki, p. Jaszczołt. P. wojewoda 
Jaszczołt będzie przyjęty przez wiceprem 
jera p. Bartla, który wręczy mu ponow
nie 10.000 złotych na pomoc dla bezrobot
nych i najbiedniejszych m. Łodzi. 

ZA WODY STRAŻY OGNIOWEJ W KU· 
ROWICACH. 

Onegdaj starosta łódzlci p. Rżewski w 
towarzystwie członka związku straż-y 
pożarnych oraz sekretarza sejmiku wyje
chał na ćwiczenia rejonowe straży ognio
wych do Kurowic. Po uroczystem nabo
żeństwie r.ozpoczęły się ćwiczenia pod 
kierownictwem starszego instruktora. -
W zawodach wzięły udział straże ognio
we z całego powiatu łódzkiego. Po ćwi
czeniach odbył się sąd konkursowy, po
czem nastąpity wybory nowego naczelni
ka rejonu. Wreszcie urządzono dwa prób
ne alarmy, które wypadły dodatnio. Na 
zakończenie uroczystości p. starosta w 
przemówieniu podkreśli'ł ogólno-patistwo
we znaczenie straży ogniowych, które ja· 
ko organizacje nawskroś ideowe, są praw 
dziwą szkołą obywatelska dla swych 
członków. (i) 

PRZEGLĄD POBOROWYCH W LODZt 
Dziś winni się stawić przed komisją 

poborową nr. 1 (Traugutta 10) mężczyźni, 
urodzeni w roku 1905, odroczeni z art. 3!' 
b. jako czasowo niezdolni, posiadający 
poświadczenia od 1001 do 1500. 

Przed komisją poborową nr. 2 (Zakąt
na 82) winni stawić się mężczyźni roczni
ka 1903 odroczeni z artykułu 57 ustawy 
t. j. uczniowie i studenci. 

Z powiatu łódzkiego winni stanąć 
przed komisją poborową w lokalu P. J(. U. 
Łódź - Powiat ((Piotrkowska 1187) pobo
rowi ze Zgierza o nazwiskach od R do Z 
włącznie. 

Jutro komisje poborowe nieczynne. (b) 

DYŻURY W APTEKACH. 
Dziś w nocy dyżurują apteki: O. Anto

niewicza (Pabjanicka 50), K. Chądzyńskie 
go (Piotrkowska 164), W. Sokolewicza 
(Przejazd 19). · ~. I<emblellńskiego (An
rzeja 26), J. Zundelewicza (Piotrkowska 
25), M. Kasperkiewicza (Zgierska 54), S 
Markowskiej (Brzezińska 56). (b) 

SAMOCHODOWE STACJE BENZYNO· 
WE W LODZI OBJĘLA FIRMA NOBEL 

Na czwartkowem posiedzeniu radziec
kiej komisji do spraw ogólnych przyjęt~v 
zostaJ wniosek Magistratu m. Łodzi w 
sprawie stacyj benzynowych dla automo
bili w Łodzi. W myśl tego wniosku dotych 
czasowi koncesjonarjusze, dzierżawiący 
od miasta te stacje - przekażą je firmie 
Nobel. (e) 

,_ 
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DELEGACJA RZĄDU NA UROCZYSTO
ŚCI 28 P. STRZELCÓW KANIOWSKICH 

Onegdaj bawili w Warszawie prezes 
Rady Miejskiej dr. Fichna i pułk. Zawiślak 
w związku z uroczystością wręczenia 
sztandaru 28 p. S. K„ która odbędzie się 
w Łodzi w dniu 15 maja. 

Delegacja zaprosiła na uroczystość ge 
nerałów: Żeligowskiego, Rydza, Smigłe
go, Wróblewskiego i J . .E. biskupa polo
wego ks. Galla. 

'Marszałek Piłsudski do Łodzi nie 
przybędzie z powodu niedyspozycji. (b) 

RADA MIEJSKA W LODZI NIE BĘDZIE 
NARAZIE ROZWIĄZANA. 

Dowiadujemy się ze źródła miarodaj-
11ego, że Ministerstwo Spraw Wewnętrz
nych postanowiło nie rozwiązywać łódz
kiej Rady Miejskiej z przyczyn specjal
nvch. 

- Postanowiono, że Rada Miejska w Ło
dzi zostanie rozwiązana wtedy, kiedy na
stąpi rozwi'1,zanie wszystkich rad, któ
rych kadencje skończyły się i po rozpisa
niu wyborów do rad gminnych w caf em 
państwie. (b) 

Przyjęcie wielkiego poety ros. 
Konstantego Balmonta 

w ł.odzi. 

Wczoraj przybył z Warszawy wybit
ny poeta rosyjski Konstanty Balmont. Na 
dworcu powitali go przedstawiciele Pol
skiego Klubu Artystycznego z dyr. Teatru 
Miejskiego na czele i liczni reprezentanci 
prasy oraz instytucje oświatowo - kultu- . 
ralne. Po serdecznych powitaniach na 
dworcu znakomity gość udał się do Grand 
Hotelu. W związku z pobytem wybitnego 
znawcy poezji Jana Kasprowicza, które
go jest najlepszym tłumaczem na język ro 
syjski - Konstanty Balmont podejmowa
ny był po .:wygłoszonym przez niego na 
temat „~ob1eta w życiu I poezji" odczycie 
- bankietem w „Tivoli". Na bankiecie 
tym obecni byli liczni przedstawiciele sfer 
artystycznych i kulturalnych miasta prze 
mysłu i inteligencji. Odjazd wielkiego po
e~y rosyjskiego z Łodzi nastąpi w dniu dzi 
s1ejszym. (e) 

REPREZENTANCI M. LODZI W PAŃ· 
STWOWEJ RADZIE SPOŻYWCÓW. 

Do Rady_Spożywców powołany został 
Jako przedstawiciel Magistratu m Łodzi 
ław!1ik. wydziału gospodarczego 

0

p. Mu
szynsk1. Ze związku Spółdzielni Spożyw
có:w powołany został do Rady wicepre-
iydent miasta p. Wojewódzki. (e) 

ODCZVT PROF. Z. LORENTZA. 
W sobotę, 'dnia 7 maja r. b. o godz. 19 

w loka!u przy ulicy Gdańskiej 111 (róg 
Kopermka) prof. Z. Lorentz .wygłosi od
czyt ~; ~· „Twórcy l(onsty.tucji 3 Maja". 

We1sc1e 10 groszy. Dla młodzieży szkół 
zawodowych bezpłatne. 

ZEBRAiNIE AJENTÓW HAJNDLO
WYCH. 

W niedzielę, dnia 8 b. m. o godz. 10 .i 
pól z rana odbędzie się w związiku zawo
dOWYll!l pracowników h.aindfowyiah l biu
rowych m. Łodzi, Al. Kościuszki 21 ze
brani~ ajentów - pracowników br~y 
kolomaLno - s.pożyWOzej, na którem bę
?zle z,f?żone ;;prawozdanie z narady ajen
tów, która się odbyła ostalnio w War
szawie _ oraz omówione dyrek'tywy na 

og61no-krajowv zjazd związków ajentów 
wyznaczony ina początek czerwca T. b. ' 

TOWARZYSTWO .• LOKA TOR" ZABIE· 
GA O KREDYTY BUDOWLANE. 

. Towarzystwo „Lolka'tor" powotało do 
zyc1a spótdzlelnię mieszika!Iliową, mającą 
na celu budowę domów na zaikUJpio.nYiCJh 
Przez Towarzystwo placaoh. 
. W portiedziałek odbędzie się ,posiedize 

nie zarządu Tow. „Lokator" na którem 
:>mówio·na zostainie sprawa :Podjęci:a sla
rafi. celem . o'frzymainia dfa sipórdzieilnł 
~v1.ększv~~ kredytów, któreby ,pozwo'1ił·Y 
mz w b1ezącym sezonie rozpocząć budo-
wę. (i) 

AKADEMJA M~ODZIEŻY. 
- Ku uczczeniu Królowej Korony Pol-

skiej Patronki młodzieży żeńskiej katolic
kiej. w niedzielę, dnia 8 maja o godzinie 
18-tej w Domu Mlodzieży Katolickiej przy 
ulicy Gdańskiej 111 (róg Kopernika) sta
raniem druchen Stow. Młodzieży Katolic
kiej odbędzie się uroczysta akademja. Na 
program złożą się: okolicznościowe prze
rnówicr. ie, referat. przezrocza „Kfólowa 
Niebios" Stachiewicza, deklamacje, śp!ew 
chórów oraz część muzyczna. 

Wejście z ulicy Gdańskiej.. 

Magistrat ustalił ceny 
maksymalne na pieczywo. 

W dniru wczorajszym Magistrat po
V11Ziąif ochware w sprawie wymaczenia 
cen maksymalnych na pirzetworv zbóż 
c:hlebowv.ch. Ceiny ma1ksyimalne na prze
twory zbóż c1hleb-Owych za 1 kill.ogr.am w 
detalu wyrnoszą g.r. 98 za mąkę pszenną I 
ga·f., 1 Ził. 30 gir. za pieczywo pszenne (buł 
kf). 70 gr. 1za ~hileb żytni pyUowy i 60 gr. 
za chleb żytni rawwy. 

Winni żąd,anla fob pobierania cen wyż 
szycli od wyznaczony.eh luib nieujawnie
nia ly.ch cen w cenniikach wtaściwyich 
przedsiębiorstw ha.ndlowyioh, będą ukara
ni przez władze administracyjne I-ej in
stainojl - aresztem do 6 tygodni lub g.rzy 
wną do 10 tysięcy, o i1Ie dany CZYi11 nie u
łega surowS1zemu ukaraniu w myśl i:nny.ch 
ustaw karnych. (e) 

ZE ZWIĄZKU HANDLOWCOW POJ,. 
SKICH. 

Ra.dy Drużyn Spiewaczych Związku 
Handlowców Polskich za naszem pośred
nDctwem przypominają swym członkom, 
iż „Herbatka dla Drużyn Spiewaczych" 
odbędzie się w sobotę, dnia 7 maja r. b. 
o godzinie 9 wieczorem w lokalu Związku. 

DESPERACKI CZYN CHOREGO STU· 
DENT A. 

Jedno z sanatorjów zakopiailskich by
ło w dniach ostatnich widownią tragicz
nego zamachu samobójczego. 

Student Politechniki Warszawskiej fe 
liks Karpowicz urod~ony w Tomsku na 
Syberji, przebywający od dłuższego cza
su na kuracji w Zakopanem. wskutek nie
uleczalnej gruźlicy płuc i kiszek przeciął 
sobie żyły prawej ręki. Gdy to zauważo
no po kilku godzinach wszelka pomoc o
kazała się już spóźniona - denat zmarł ze 
zbytniego upływu krwi. 
ne. 

Z POLSKIEJ Y. M. C. A. 
Z nadejściem okresu letniego Ognisko 

, Łódzkie Działu Starszych organizuje sze
reg wycieczek krajoznawczych. Pierwsza 
.z nich 3-dniowa odbyta się d. 1, 2 i 3 maja 
do Krakowa i okolic. 
. Następne wycieczki projektowane są 
do Warszawy, Poznania, Gniezna, Toru
nia, Inowrocławia i Bydgoszczy, nad pol
skie morze i t. d. Pozatem co niedziela i 
w każde święta odbywać się będą jedno
dniowe wycieczki do obozu Y. M. C. A. w 
osadzie nad Lindą, znajdującego się w pię 
knej okolicy odległej od przystanku tram
wajowego Lućmierz o 4 kim. 

Bliższe szczegóły w głównem biurze, 
ulica Piotrkowska 89. 

ŻEŃSKIE OBOZY LETNIE. 
Komitet przysposobienia woskowego 

kobiet wzorem lat ubiegłych organizuje 
trzy letnie obozy żef1skie na 800 miejsc. 

Pod względem programu obozy będą 
posiadały kurs stopnia I przysposobienia 
wojskowego - ogólny, kurs st. II - in
struktorski i kurs st. niższego fachowego 
(gospodarczo - żywnościowy). 

Przysposobienie wojskowe opiera się 
przedewszystkiem na wychowaniu fizy
cznem. Programy wszystkich stopni prze
widują kilka godzin dziennie na gimnasty
kę, gry, sporty, kąpiele, dadzą więc mo
żność odpoczynku po pracy umysłowej : 
nabycia sił i zdrowia na slońcu i czystem 
powietrzu gór i lasów. (u) 

Z HANDLU WINNEGO. 

Jak s.ię do·wiadu1Jemy, znana tódZJka 
hurtownia willl. :kraiowyrch I zagranicznych 
A. Zie:ke przy ul. Piotrkowskie~ 152 - o
'frzyrrnala daw•no pożąida11e przedstawiciel 
sfwo zmanej poznańskie.i fabryki win lecz
n.iczycth „Gergo"" Tow. Aikc. w Po1maniu. 

Wina te są sporządzalll.e pod stałą kon
kolą 1l-eka1rzy na orygi•na.lny.ch winach 
francusikkh i najprzednierjszych chemi
ikaHach krajoiwyich i zagrainkznyich. fir
ma A. Zielke w 111a}bllższyrch dniach otrzy
mud,e większe ·trans,porty ,powyrż·szy.ch win 
rz. któryCJh zasliugują na specja1lne wyiróż
nienie jaik wiina: Medycyna~ne dla cho
rydh i rnkonwales.centów, Pe.psyinowe dla 
der.piącyc!h na niestrawność, Ohinowe i 
Condurango dla cierpiących na brak ape
tyfu, Ohinowe z ż.eilazem dfa derp·iącyoh 
na brak k:rwi, Cascarra Sagrada i RabaT
barow,e do używania jako środek przeczy 
szcza1ący. 

Jak się jednocześnie dowiadujemy, ce
ny •na powyższe wina są bardzo przystę.p-

Zakończenie turnieju sza
chowego. 

Rozdanie nagród zwycięzcom. 
Dzień wczorajszy p0święcony był roz 

grywan~u niedokończonyrch ,partyj. Dr. 
Rubinsztajn wygral z Łowckim, Kremer 
z Regedzińskim, dr. Kon tZ Blassem. Pair
tje Prydman (W-wa) - Kre1mer, Daniu
szewski ~ Friedman (Lwów) i K1eczyń
ski - Regedziński zalkończone zostały 
WYi!liki·em remisowym. Wreszcie Makar
ozyik wygirar z łiiorszbeinem. 

W dniu dzisiejszym nastąipi zaimknlę· 
cie f.runie}nt i iro~da:nie nagród 1JWydęz
oom. 

W ostartni:rn dniu t'UJrnieju rozegrane zo 
staną partie następują,ce: Prydman (War
szawa) - dr. Tarfakower, f 1rledlman 
(Lwów) - Kremer, Blass - Makarczyk, 
Łowckl - dr. Kon, K1leczyński - Daniu
szewski, ttirszbeln - Regedizińskl i Ru
bi:nsfetn - Kolski. Ohwojnilk wolny. 

Rozdainie na,gród, zwłaszcza z uwagi 
na fakt, iż j.edną z nagiród w wysokości 
2000 zJotych zaofiarowa'ł >honorowy pro
tektor turnieju Marszałek Pllsudskl o
raz 1ze względu na urchwatę Ma,gistratu. 
który na ostatrnierm swem posiedzeniu po
sfanowU wyznaczyć nagrodę rn. Łodzi d.Ja 
zwycięzcy w dmgim 'flllI'i!l.ieju wszechpol
skim szacho·wyim o mistrzos'fwo Polskl na 
rok 1927 w wysokości 500 zt-0ty.c•h - od
bedzle się przy obecności prizeds tawi'Cieli 
wfad.z rządowych i komunai!nych oraz sze 
regu instytucyi i zaproszonY'oh z Warsza-
wy gości. (e) 

ZE STOW. DOWBORCZYKÓW. 
W niedzielę. dnia 8 maja b. r. o godz. 

11-tej przed południem w lokalu wtasnym 
(Piotrkowska 174) Stowarzyszenie Dow
b-Orczyków urządza tradycyjne ,,Jajko", 
n.a które zaprasza swych członków. 

---o---
Na srebrnym ekranie. 

„ Chlopi" Reymonta 
n a e k r a n I e ł 6 d z k i m. 

Uczta artyałyc•na w kinie „Sp61dzłelnł 
Pracownłk6 7lf Pa6atwowych". 

Kaidy miłośnik kina z niepoikojeth idzie 
oglądać fiijm pols'ki: ,prra~ąl!ł>y, aby byt 
na.iJlepszy, obawia się, że będzie zly i jest 
zadowolony, jeżeli okaże się - możliwy. 
Jesz.cze 'tirudniejsze jest zadanie sprawo-
2<lawcy. Jeżeli pragr11iemy, ażeby 111asz 
pirz.emysl fi'Imowy stanął 'na artystyrcz·nym 

poziomle, musimv stosować do obrazó'* 
polskkh tę samą skalę wyrrnagań, jaką 
stosujemy do obrazów zagranicznych -
gidyż zdawkowe ipoohwały, wy1p.tywająree 
z ll'zekomego ,patriotyzmu, więcej przyno· 
szą szkody, niż pożytku. Wytwórniom 
polskim powfnno1by więcej zależeć na su
rowej choćby, lecz życZJliwej krytyce, nii 
na „pochwale", stosowanej często do na
szyich fhlmów: „Jak na fi'lm polski - bar
dzo dobre". 

Dlaczegóż 'ta iooa miarn dla krrajowycb 
obrazów? I 

W myśl powyższych uwag, nie pro. 
wiemy o „Chłopach", nieśmiertelnem ar
cydziele Reyim0tnta. dzięiki któremu został 
łaUJreatem Nob'la, że nle można było wy
slawić kh jeszcze Ie.piej. Jednakże przy
z.nać musimy, że w żadną z przeróbek ki
nowych .z naszej Hteraturv nie włożono 
tytle pletyZl!l1u i inteligentnego wysiłku, 
ażcl>y oddać cale rpięrkno oryglnatu. 

Przedewszystkiem zrozumiano, jak 
wielką rolę w „Chf.o,pach" gra ziemia, 
zbOtŻ01we łany, nieiprzeorane skiby, kwiet
ne łąiki. Nareszcie pokazano nam roztle
głe p11zes'frzenie fe.i polsikiej ziemi, która w 
do1ychczasowycb filmach ogrnnicz.afa si~ 
do przedmiejskich O•R'ródków. Szkoda ty.1-
ko, ż.e nie zespolono jej więceoj z życiem 
wsi, nie ,pokazano pracują,cych na niej lu· 
dzi orzących, siejącyrch, koszących. nie 
pokazano pasącyoh sfę trzód, ż,niw lub 
t. p. Natomiast niektóre fragmenty. np. 
suma w kościele, wyrpadty bardzo dobrze. 

„Chlo1pi" Reyrrnonta stoją wysoko po
n.ad ,poziomem innej produkcj.i polskiej -
orzeimawiają sllniei do ucwć widza, prze
konywują w zupełności, że i ·na nasze1j ro
dzimej glebie może powstać film. któn 
prizerasta dotychczasowa mia,rę przecięt
ności. „Chłopi" - to jeden z pierwszych 
firlmów .polskich, zakrojonych na mia1re o
brazów zag-rani<:zny·Clh. fi.Im o szerokim 
rozmachu, pełen twórczej Inwencji utafon· 
~owa·nego reżysera. 

Rola Borynv - to nowy liść wawrzy· 
nu w wieńcu stawy mistrza Miec1zysta wa 
Frenkla. R<Jla nie wvstudjowana, ale -
.przeżyta. Uroda i wdzięk ip. Merlty na
dają się doskonale zo reprezentowanin 
wiejskiej piękrności. Z reszty zes.oolu wy
r6żrnili się pp. Benna-Leszczyńska, Teo· 
dor Rolarnd, Henryk Rydzewsrki. 

Summa summarum - ,.Chłopi" zast111-
irują na zobaczenie, obejrzenie arcy<lzida 
\N1adyg,fawa Reymonta na srebrnym e
krnnie może sprawić rzetelną przyjem
ność. a jeżeH ki·1ka drobnych braków po<l
kreśi1item z bezwzględną szczerością, l:o 
jedynie dlatego, ż.e z całego serca prag;nę 
rozwoju filmu narodowego. Steep. 
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Kurier 11 ort o w J. 
NA STRZELECKIE ZA WODY ELIMINA· 

CYJNE W PIOTRKOWIE. 
W związtku z mającemi się odbyć w 

d111iach 7 i 8 b. m. w Piotr:kowie eliimfnacyj 
ncml zawodami sńrzelecikiemi zaiwo<lni
ków wojskowy.ob i cyw.i:l.nych P. W. okr. 
kor:wsu Nr. IV przed III-mi na.rodowemi 
!Zawodami. strzeleckiemi w Toruniu orraz 
rozeg-ra1niem mistrzostw i wręczeni,em 111a
giród, uda1ą się na dzień 8 ma.i.a r. b. dlO 
Piotrkowa pp.: wojewoda Jaszcwtf, d-ca 
Okr. Korp. Nr. IV gen. Małachowski wiraz 
z sz·efem szlabu pfk. S. G. Kazło1wskim, 
kurator 0\vlński, przedstawiciele Ma·gi
sf.ratu m. Łodzi i tód'Z!kich stowarzyszeń 
cywlłny.dh P. W. 

OD STOW. GIMNASTYCZNEGO .SIŁA" 
W dniu 8 b. m. urzą-dza.Stow. Gimn. 

„Siła" wycieczikę •lml.arską do Lutomier
ska przez Konsta111tynów. Kolarze nie naile 
żący do Stow. mo,gą rów1nież brać udzia•ł 
w le.i wycieczce. Odjazd o godz. 7-e.i ra
no ,punk'fuailnie z loka·l11 ,przy ul. Gtównej 
Nr. 17. o ·r IAR Y. 

Członkowie Ł. K. S. ·złożyli na Fun
dusz Freyiera .na wyj.aJzd do Skandynawji 
a mianowicie: Henryk Gorz.eńslki d. 5, 
Witold Cichocki zt. 5; Stanislaw Kozio
rnwsiki zt. 5: Wiesta w Jerzyrkowski zt. 5. 
Razem zt. 2'0. Kw. Nr. 788. 

7 ... y dzień turnieju walk 
francuskich. 

I-sza para. · 
Wiłdman (Budapeszt) - Debie (Ber

lin). Wa1lka ty;ch dwóch g'l'!Uibasów nie na 
leża.la do specja1nie ciekawy.eh ze wzg:lę-
du na niski poziom techinicziny. ' 

Wilidman miat łe:kką przewagę, ni·e 
mógt jednak zakończyć zwydęstwem i za 
d:owolić się mrusia:t 'WYi!liikiem inlerozstrzy
.g.n i ęty:m. 

Il-ga para. 
Stekker (Warnzawa) - Solar (Styrj.a). 

Po mistrzu Stekkerze spodziewano się 
wiele, rze.czywlstość przeszła jednak 
wsz.eikie oczekiwania. 

Solar g-waltownie zaatakowany ude· 
rvi. Stekkera, g'alerja staje w obronie pu
piila, a Steklker z najzimniejszą krwią 
chwyta przeciwnika w pas odwrotny, za
kr~ca qim mtynka i kładzie btyskawi'Cz.
nie na fo:pat'ki. Walka trwata 2 minuty. 

Publicmość nagrodzHa zwyicięzcę nie 
milkną.cemi oklaskami. 

111-la para. 
Szczerbiński (W.arszawa) - Noestrern 

(Szwecja). Walka bardzo zacię'fa, prowa
dzona w ibtyska wicznem tempie z :prze· 
wagą zmienną. SzczerbińS'ki zmęczony 
codiziermemi walkami. walczy słabiej nli 
dotąd. WYi!liik remisowy. 

IV ·ł& para. 
Petersen (Danja) - f errestan<>i (Buł

gaTja). Waillra bardzo dekawa zakończy
ta się zwycięstwem Petersona w 27 minu
cie. 

* * * 
Dziś wa:liczą: Szczerblński-Wildman, 

Pmha!S'k:a---Kroton, Sztek'ker-Miohe1lson, 
Debue-Petersen. Noesfrenn-Leinein (d.e
cydu1ąica). 

KOMUNlKAT. 
ZAWIADOMIENIE. 

Komifet wo}ewódizki pomocy .polskiej 
mtodzi.eży akademickie.i w Łodzi .podaje 
do wiadomości wszystkim pp. członkom, 
iż w myśl par. 23 i 24 p. VI statutu Woj. 
Kom. Pom. Pol. Młodzieży Aikademickiej 
w Łodzi z dnia 28/IX 1923 r. odbędzie się 
w dniu 18 maja 1927 r. p.unktualrnie o g. 
7-ej wieczorem walne zebranie Komitetu 
Wojewódzkiego w gmachu Urzędu Woje
wódizkiego, iprzy ul. Og-rodowej 17 (I p.). 

W razie nieprzybycia dos'taitecmej Ho• 
ści czl-0nków zebranie odbędzie się w li 
terminie w tvmż.e drniu o godz. 8-ej wlecz 

Z ooważan1iem 
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„Kur·er Łódzki". 

· ex) Na mar2inesie rokowań o zawarcie 
traktatu handlowe20 mieclzv Polską a 
Niemcami, rokowaii ma~~cvch swoją dłu~ 
sza historie. która zdoła.fa zainteresować 
iuż świat p-olltvcznv :Eur<mv możnabv p<>
czvnić całv szere~ uwa2 dotvczcłcych 
zmian, iakie zaszły w mmcs.<;b?cnłu <>by. 
dwóch niedoszłych kO<ntrahentów. 

Zmiany te ieżc!i chodzi o wahania p<>l
skiei t>Olityki 2ospt:t:farcz.ei bvłv st-O>sunko
wo nieznaczne jeśli zwaiwrnv. że cztero
krotnie zmieniający sie Rzad Rzeczypo
sp<>litei od czasu wybuchu woinv celnej 
orz~szedł przez różne odcienie wolywów 
oohtvcznych i że nie daje sie zauważyć ja
kiejś specjalnej zmia:nv w tendenciach ~o
sp<>darczvch w stosunku d.() Niemiec. Mi
mo wahań. fakie przeiawiałv sie z naszej 
strony. 02rantczaiących sie urzeważnie do 
wiekszei. lub mnieiszei skłonności dio 
ust~pstw oolska racja stan11 twardo i nie
zm1ermłe stała na stanowisku ścisłe1.?:0 od
seo~rowani~ spraw poJ.it:vcznvch f osie
dlenczv~h od handlow. meritum. bedące20 
przed.miotem rokowań. Jednoczesna ~o
towosć do oertraktacii na gruncie objek
tvwnesro uwzS?lednfonia interesów oby
dwóch stron była mniefwiecei stałym 
współczvnnikriem tezv 1>otskiei. · 

~WOlucia nastrojów w Niemczech dała 
wyniki znacznie ciekawsze. O He rząd de. 
mokratycznvc~ .Niem!ee wshrdfiwie ukrv
yvat słe. z własctwem IJ'C'dfOżem swvch in
mtencv1 zmuszających 20 do orzewłekania 
rokowań, o tvle obecny rzad niemfocki w 
kt?rvm wybitną orzewaJZe osiaf!Oęli nie
miecko-narodowi wyrażaiacv interesy 
ni~mi~ckich a2rarjuszv nie u.krvwa sie by 
na1mmei ze swemi zamiarami w stosunku 
do Polski. , 

Zamiary te dadzą sie streścić w <>kre
śleniu oradu p0litycznesm „Dra111? nach 
Osten." N"temcy WY~rywaia atut przed. 
wojenny .• nie chcą widzieć zmian faktycz
nych. Jakre ·zasztv oo J)'()doii:saniu traktatu 
wers~lskie,zo. Zależność l?'OSl>Odarcza ziem 
!>Ołsk1ch od produkcii i handlu nłemieckie
rzo w et><>Ce przedwojennej wydaie im sie 
być do dzisiaj rzeczywistością, którei nic 
w ich przekonaniu zmienić nie zdoła: Nie 
Jiczą. s1e oni z faktem zwvcieskiesz:o przetr 
wanta przez Polskę wOinv celnej, nie Uczą 
sie z cyframi statystyki ootskiiei. które nie 
dwuznacznie dowodzą, że stratv wynikłe 
z t~o zatanm dla ~f)Odarstwa ootskiego 
zostałv nietylko, że iuż wYrównane. ale że 
nawet 2osl>Odarstwo to zdotało OsiaS?nąć 
cały szerei? oozytvwnych korzyści płyną
cych z t~o zatanru. Takiemi ki<>rzvściami 
niewątJ>Jiwle są nowe rvnkł zbytu · i zaku
ou zdobyte '!' okresie wojnv celnej przez 
~olske, wyebmin<>wanie handl<>w~o oo
srednktwa Niemiec w obrocie .., estym 
szereldem rvnków światowych. ~ nade
wsz~s~ko nieobniżanie s«>sunJmwej wY
sokosc1 ?brotów w handlu za'°'anicznym. 

Wyniki te Jednak nie zdała sie Niem
com nic mówić. Ślevi na ~eczvwistość w 
d:ilszYtll cią2'u chcą nas szach<>wać izola
c1ą 2~st>O<!arczą od ~chodniei 2ranky, mi 
mo. ze doswładczeme dotychczasowe wY
k!łzato. iż izolac.łe te wytrzymuiemv zwY
c1esko. Potityk:J niemiecka zmierza do wY 
muszenia na Polsce ustępstw w sorawach 
kolonizacii ~ osiedlenia oraz nabywania 
nieruchom<>sci w Polsce orzez obywateli 
niemieckich. Nietrudno Jest J)rzeWJdzłeć 
ie 1eg<> rodzaiu ustevstw~ ze stronv Polski 
DOzwoliłvbv w Ju.lef młerze na J)rZywró
cenłe t>rzedwoiennych stosunków f!QSl>O
darczvch na ziemiach b. zab0r11 rmr5'i~ 
i h. Królestwa K<>ntzTes<>weg<>. Obfit<>ść ka 
PitaM\\· w Niemczech ka7,e Dl"ZYDtrS7..czać. 
ie ich urzewa1?::1 materiatna nrz\r ekspansji 
na WscMd RJOj!faby soowodOwać za
chwianie sie równowa1!i ooł1tvcznej Za
chodnich kresów Polski. M<>żnabv t<> na
lwać 2osf)Odarczem dążeniem do rewizji 
RraDic. Sl>Ołecaństwo niemlecłde zaczy-

Sobota 7 maja 1927 r. 

na mz rozumieć. że atuty wy2rvwane 
vrzez rząd w stosunku do Polski orzesta
łv być groźnemł. że nad intensvwnością 
ekspansji wschodniej trzeba !)Ostawić 

krzvż z2odv traktatowej. Czy 2ł-0sy te bę 
dą usłvszane przez czynniki rzadowe Nie
miec najbliższa 1>rzvszł<>ść J>Okaże. 

T. N. 

Pra~a fwiafowa o poiyme za~rani[lnei Poliki. 
ex) „Informatiron fina·nciere" z 29-go 

kwietnia r. b. w artyku:l'e p, t. „L'Emprm1t 
Ame.rican p0ur la Pologine" do•nosi. że per 
traktacje w s:prawie IJ){l ·żyiczkf oolskiej w 
Stana.eh Zjednocwn·ych są :prawie zaikoń
czume, Istotne w.arnnki umoiwy isa już usta 
lone. (Les mo<la.Jites fonidamerutales de cet
le giros:se 0<peratf.on de credit ont ete defi~ 
nitivemen t arretees) i pczosta.ia do omó
wienia tylko niektóre szczegótv dr.uigo
rzędne. 

Wedtui; „Informa"tion .financiere" szcze
góly podane przez P'!'asę o tern. że konsor 
cjmn, uidz:ielające P'Ożyczke Poface. pra
gnie uzvskać kontrofo nacd Banlkiem Po~
skim, są niesł·u:szne. Pisma poda·lv miano
wicie. że w Radzie Banku Pol1skiego ma 
z ramienia kqnsoirc.i,um zasiad·ać Ameryka
nin, Angtliik, Francuz ! Szw.a.J.ca:r. Jest to 
wiadomość myi!na: wedlug umowv z rzą
dem po'lski:m tylko jeden przedstawiciel 
kon·sorc.ium arneryikańskfeg-o be<lzie zasia
dał w Radz:ie Ban1ku. Puink.cje przedstawi ... 
ciela k•onsorcjum amerykańskleg-o bę.dą 
ści'śle O'grandczone; udziat tego vrz.edstawi 
ciela w Radzie Banku ni·e ma miic ws-p61ne
go z kontrolą, cz.ei;o na_iile,pszvm dowodem 
j·e·sl. że w raz·ie różnicy zdań miedzy kon
SD·rcjum, a Bankiem., rnzstrzyga arbitraż i 
to niie o charalderze mię<lzynaro<lowym, 
ale śdś'1e państwowym - 'Polskim. 

Wobec wag-i, jaka posiada ta wlado-
111ość, przytaczamy dostownne wiadomość 
„Information Fina1nciere": „Son role sera 
strictement deffnf, et la preuve qu'H ne 
s'ag;t a•ucUJnemen·t d'u.rt coi:iitrole. c'est que 
en cas d'une co'Th'testation quiekonaue d'une 
parf O'l.t de l'a1Utre. le liti·gc sera resolu par 
voie d'arbitrage nationa·l et non etrang-er·'. 

Wtaśdwa rola nowego czfonka Ra<lv 
l)ctlzf e pole·i;ala na przygotowaniu terenu 
dla zreailiZ-Owa1nia następny.eh transz po
życ:.>iki. how.i.em po1życzka, wvnosząca w 
sumie 100 miH<mów dolarów. ma bvć, we
dh1g- umowy, emi:towana w kiaku tran
szach. 

Pierwo:tnie zamierzano emitować po
życzkę pol·ską wylącznie w Nowvm Jor
ku. lecz wskutek te,g-o, że pożvczika będ:~:!e 
finaPSowana przez kaipitaHstów francu
skich i angie1lskich, część po1żvcziki zosta
nie emitowona w Paryżu i w Londynie. 
Konis•O•r·cium. finans1U,~ące pożyczkę. otrzy
mr.tc wiele ofert od banków hoilendersikkh 
i szwajcarisikioh. 

Widoki powodzenia pożyczki są, z.da-

r:iem „Info<rma tlo·n Financiere". laik wiei
kie że nalciży przewidywać. Iż za.Disy na 
pożY'Czkę zostaną zamknięte w krótkim 
czasie po otwarciu sUlbskryipcji. (On pre
voit d-0nc que la clóture s1uiivra immediate
ment I'ouverture des souSiCri·Ptions). 

Tyle :prasa francuska. 
Pożyczką za~ranfczna dla Polis:ki zaj

muJe się również żywo prasa ekonomic~
na ulemie-eka, która, jeśli chodzi o przyto
czo·~y przez nas niżej głos „Ma~azi.n der 
W'rt.scbaft", zajmuje się w tvm wypadku 
g-hhrnfe kwestją Banku P0Js1kiego w po. 
życz.ce. 

.,Ma1g-az!ir, <ler 'Wirfachaiit" w iednym z 
{l'Stafa1!d1 nt1imerów WYWOdz.i, co nastę
puje· 

Polska zadąga obecnfo ooraz wtóry 
pożyczkę w Ameryce. Pierwsza POŻYC.!
ka z 1~'25 r. która zostafa rużyta do sffnan 
sowania staibillzaQTi. -0kaz.ata sfe niewystar 
czająca, gdyż z~oty, .fak wiadomo za
chwiał s1ę . Knrs .'er.-o obecnie wvnosi 62 
orne. wartości r:omfarn1lnej, a ostalteczna. 
słabilizacja ma być puoorowadzona ·rn 
rclac~; 9 1łctyiclh równa się 1 doiJarowi. 

Z ruowei po·życzki w wysokości 70 mi
ljonów dolarów zuiżvla beidzie suma pra
wie 47 m··-Hoinów na wykurp państwoweg-0 
pieuiądza papiieroweg-0, którego oibieg' w 
1926 r. 1~paidt o 50 mHJo'!lów. Reszta poży
cziki prnezinacwna jest częścia do wzmnc
nienia Banku Polskie.g-o, a cz.eśda <l<1 zasHe 
11ia ikasv P<tństwa. K<ł!poifał Banku P9ls.kie
l(O ma być zw,iększony o 100 milionów, 
cz:v11i zd~10}ony. Dla kasy pańs.fwowej nfe 
wie'le zatem pozostanie. PoltSce udafo się 
zmierilć p.i'erwot1ne wamnki amervkańskJie 
co do ko·ntwli nad tą nową 'J}ożvczką. Kon
trola 'ta og-raniczy się howi·em do iedne!RO 
reprezentanta amervkai1skieiw w Bank!ll 
Po~skim w charnkte,rze t. zw ... obserwato
ra". Przy,p·isać to należy konso1liiidac,łi f.imain 
sowej ipaństwa. Gdy bowiem 11esz.cze wzed 
rokiem Bank Pcilski miat dfugf dewi.zowe, 
obecnie dysponuje z.a.pasem dewiz (netto) 
w wyso·k·ości 200 mi·Uioni6w z.totv-ah. RóW" 
nież l budiżet państwa w 1926 r. zamknięto 
na·dwyżką w wysokośd 51 mHionów zł'o
tyc:h. zaś preliminarz na 1927 r. iest zrów
no·w.ażony, pomi1mo zwiększonvch wydat
ków wodskowycih. Polożeni.e g'01S1Podarcze 
Polski jest wciąż irszcze .pomyślne aczko'! 
wiek syti1acja na G11rnym ~:!Cl.!sku pogor
s.zyta się. 

A. 

Przem11sł arłqsł11czn11 w Polsce. 
ex) Przemysł airtystyczny opierać się 

musl na specjał·nem uzdolnienlu krajowe
go robomika, jest 'to z·wyilde przemysł 
dmlmy lub nawet chafupniczy, masowa 
bowiem produkcja falbryozna wymaga r.a
stosowa·nia szablonów, odbierających to
warowi cechę wyirobu artystycZ'11eigo. 

Pomimo rozdrobnienJa na Uczne war
szfaty, prz.e.myst artystyczny w wielu kra 
iaclt s'famowl ważne źródło bogactwa .na
rodowego. Takim jest 111,p. ręczny wyrób 
i.nstrumeinMw smyczkowych w Czecho
słowacji hlb Tyrolu, przemysł rizeźbiar
siki w l1fa1lji, wyirób dywanów w PersJl 
(tedY'f!Y z.resztą prz.emyst te.go rodzaju) 
\Wesz<:ie zal!li'kający jit1ż :ręczny wyirób ko
ronek w Bełgji, Holandii i pólnocnej fran-
~ 

W P0tlsce ,pasiaki towickle, ikilimy z 
Wsohodnie.i Ma'to,pols!ki, podhafańs.kłe irzeź 
bione wyroby z dr1zewa, oddaw.na zwró
citv 111a siebie uwagę i znajdują chętnych 
nabywców, tak w kraju jaik i zagranicą. 
Ludność prawie wszystkich dzielnic po
siada wielkie poczucie artystyczne i zrę
cmość przy wyrohi·e wszelkiego rodza}u 
przedmiotów ozdobnych, przyczem jest 
to uzdolnienie wrodzone, poz,bawfone na
rzuconego szablonu. 

Wobec równoczesnej 'ta1J1iości ro!bot
nika zmuszonego, a częstokroć nie mogą
cego emhuować zag-ranicę, wielkiego po
pytu pny małej podaży wyrobów J)'faw
c!zlwie artystycznyoh na -rynkach świato
wych, przemysł artystyczny ma w Pol
sce wszelkie .wainu111kł ro-zwoju. O'beony 

f 

„Kurjer Łódzki". 

sta~ jego jednak przedstawia się bardz-0 
słabo, ,Pomimo, że kapitały 'j)Otrzebne dla 
trr1uchomlenia warsztatów, mogą być o 
wiele mniejsze, niż w innyich gatęziac'b 
przemysłu. 

Na pierwszy plan wysuwa się ręczne 
t>ka!lnictwo barwnych materja'fów. kiili
mów. dywanów, pasiaków, wyrób bati
ków i t. p., dokonywane bądź to w domt: 
systemem ·chalupnlczym, bądź też w wię
kszyich, .zor•ganizowanych warsztataoh. 
Przemysł ten -rozsiany po całej Polsce, o
party na wielkiej różnorodności i piękno
ści motywów ludowych, wykazu.ie stałą 
dążność rozwojową, jednak organizacja 
wyrobu i zbytu. stoi wcla;ż jeszcze na bar 
dzo niskfm pozi()lffiie. Wyroby, sprzeda
wane przez warsz'taty po cenach inoiżli
wy.ch tv·lko wobec znacznej taniości robo
'tniika, do,piero po przejściu przez ręce ca
tego szerep:u pośredników docierają do 
konsumenta. który iza to pośrednktwc 
dro~o ptaclć musi. 

Meble rzeźbione ręcznie, cenione S<\ 
wysoko w dzisiejszvch czasacli, stoją.cych 
pod znakiem szablonu, s~czególnie.i zaś 
Ang-lja od lat już zwróciła uwagę na ar· 
tystyozne meble polskie wszystkioh sty
lów. a przedewszystkiem w ·styO,u zako
piańskim. Możliwości eksawrfowe są pod 
tym wzg-lędem ba:rozo duże. Rzeźba i 
wyicitnanle w drzewie, do czego g,pecialne 
uzdolnienie wyikazują górale ipodhafańscy. 
znajd1zie również szerokie zastosowanie 
przy wyirobie zabawek z drzewa. Ou
stowł!le zabawki wytwórini' pols:kicll mi.Je 
odbijają od banalnych za,bawek niemiec
kich. Mlmo to nolskf przemyst zabaw
kairski, jak dotY'Chczas, nie potraf! nawet 
nas'.Y'cić rynku wewnętrznego. Ozdobne 
wyroby ceramlcz:ne, 'forrakofy. · majolik: 
masowo przyohodzą do nas z Niemiec, 
Czecbostow.acji i Francji. mhno, że posia
damy w licz·nych dzielni.cach państwa 
plerwswrzędne zloża gillin i golinek 

Piizemyst ar'fys!yczny w Pdlsce ma 
wszelkie dane si1nego irozwoju. Ca.fa tru· 
dność pofog'a na U\Iliejętnośd zrzeszenia 
drobnyieh wytwórców. postaT.a·nie sie dl< 
nich o pewną pomoc finanso\vą, ·zo-rgan:. 
zowanie rao.ionalnej sipirz.edaży wyrobów 
w kraju l zagranicą. · 

Idealna PASTA do · z~bów 

K EM perłowy 
IHNATOWICZA, Lwów. 

KINO Dom Ludowy 
ul. Przejazd 34. ..... l„ ...... aii„„llllB„ ... „r.-... 

Dziś! Dziś! 

„Noce Florenckie'' 
Monumentalne arcydzieło filmowe. 

W roli ~łównej 
Świetlana LILJANA GISH. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. II m. JO gr. IIl m 20 gr. 
w-=;;;'boty, niedziele i święta od godz, 3 
popoł. Im. 80 gr. Il m. 40 gr. III m. gr. 30. I „ .• , „. Jl •• 

Miejski Kinematograf oąwiatowy 
Wodny Rynek 

Od wtorka, dn. 3-go do 9-go majs 1927 r. 
włącznie : Dla młodzłeży1 

Dla doroalycb. Ostatni tydl!ień 

Złodziei z Bagdadu 
Obraz wschodni w 10 aktach. 

W roll głównej! DOUGLAS FAIRBANKS. 



„KUJUER lODZJ<J"' - ~obof~ ·'1, .. -·· , 1"?7rok'u. ______ , ______________ Nr. 1M. 

Kryzys w produkcji brylantów. 
ex) Kataklizm roku 1914 zburzył gmach 

istalonych wartości. Spadł frak, spadł 
ful!l szterling, spadły do zera waJery ro
sy.iskie, spadła marka niemiecka i lir \\·lo
ski. T}'!ko brylanty ostały się wobec 
niszczące.i katastrofy, tylko one zyskały 
na.wet na wartości w oczach ogółu, szuka 
jacego jak!ejś pewnej lokaty wobec pow
szcclme:r:o załamania się wszystkich miar 
wartośc!. r ci, którzy tracili fortuny, jak 
i ci, którzy je budowali w okresie inflacji 
powojennej, wyciągali jednako chciwie 
ręce po brylanty, upatrując w nich jedyne 
pewne zabezoieczenie na .długie lata. 

Ale oto niedaw:no donios.fy depesze o 
odkryciu w Transvaalu nowych, „kata
strofalnie" bo~atych kopalni brylantów. 
„Katastrofalne" jest tu istotnie jedynem 
właściwem określeniem nowego odkry
cia. W dolinie rzeki Vaal, w Transvaalu, 
w okoiicy t. zw. Longlands-Poals, odnale
ziono aluwjalne pokłady djamentów, nie
słychanie bogate. Tak bogate, iż jeśli 
eksploatacja nowych kopalf1, po odpro
wadzeniu koryta rzeki, rozpocznie się na 
dobre, cały dotychczasowy system regu
lowania produkcji i podaży brylantów na 
rynkach światowych ulegnie wstrząsowi 
bezprzykładnemu. 

Sprawujący dotychczas monopolisty
czną władzę wielki trust południowo
afrykański z kompanją De Beers na czele, 
uregulował produkcję swoich i kontrolo
wany9h przez siebie w innych częściach 
świata kopalń djamentów w ten sposób, 
aby podaż roczna nie przenosiła 12 miljo
nów funtów szterlingów na rynkach świa
towych. Gdyby nie celowe ograniczanie 
podaży i wydobycia brylantów, cena ich 

Ceny na rynkach łódzkich. 
W dni.u wczorajszym ceny 1pr<xfarktów 

na ir:vmk.aoh tódzkiC'h przedstawia·łY się 
,nas'tępująco: 

· Nabiał: m.aslo oselikowe 5.00 - 5.50 
!do 6 zl.; maslo śmietankowe 5.50 - 6.00 
:do 7 zl. za 1dlogram; jaik.a 1.90 - 2.00 za 
~1Pienwszy galU111ek .ia.i lak zwanych wyibie
,ran:ydi ·P1acono od 2 ~l. do 2 zt 40 gir.; 
'!Jajka skirzYJ11kowe sprzedawano 1. 70-1.90 
·~ mendel; za mr '.fwaTogiu :żądano od 1 zl. 
<to 1 zl. 50 gil'.; za lifir śrnieta·ny słodkiej 
i'laioono 1.70 zaś za łitir śmietaJ11y kwaśnej 
(zbieranej) żądano od 1.70 do 1.90; za litr 
mleka słodkiego p-łacono od 40 do 50 gr. 

Drób: fuura 6.00 - 8.00 do 9.00; kacz
ł{a 7.00 - 8.00 do 10 zt; gęś IO.OO -
·12.00 do 15 zł.; indyk 14.00 - 17.00 do 
20 zl. 

ZiemiOpłody. ł ~owima: kN.ogram 
zfomnia'k:ów od 20 do 22 gir.; 1za 100 kifo
giramów ziemniaków ~korzec) ,płacono od 
18 do 20 zł.; za kiilo,gram rnarnhrwi p.łaco
~o od 15 do 20 gr.; zaś za ćwiair"tkę od 2 
do 3 zr.; za ki1ogram buraków ćwikfo
wyob' płacono od 25 do 35 gir.; zaś za 
'ćwiarllKe 2 zl. 50 gr. do 3 1zt 50 gr.; kilo
gram cebuli CJUlk:irowej od 1 zt do lzł. 40 
gr;; pęczelk rzodlk:łewek od 1'5 do 25 g-r.; 
ma:ły ogórek 1.50 - 3 zł. wzwyż; kilo
~ram rombarbarn od 80 g.r. do 1 zl.; kilo
g-ram s~naku od 70 gr. do 1 ził.; k11logram 
szczawiu od 50 do 70 gr.; ka'lafłor od 2 
do 4 •zt; ~ęczel{ wfoszczY'2'nY 10 gir. 

Owoce: (cena za jeden kilogram) jabt 
ka od 1.20 do 3 zl. 50 gr.; j.albłika zagrani·
C1'ne 4.00 - 4.50 do 5 zł.; owoce na pudy: 
JabłKa do jedzenia od 17 do 24 zł.; ja.Olka 
na kompdf od 14 do 18 zl. 

Rooh na nm1rnch duży. 

~OTOW ANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
w dniu 6 maia 1927 r. 

Za 100 z.totych: Zurych 58.25-57.75--
58.12. Berlin 46.98-47.22, w}'ll)łatv na 
Warnzawę 47.005-47.245, Gdańsk 57.50--
57.65. wypłaty na Warrszawę 57.45-57.60, 
Wiedeń ~zeki 79.13-79.63, LondYin za 1 
funt szterl. 43.50. 

NOTOWANIA GIEŁD ZBOŻOWYCH. 
Poznań, 6. maja (A. W.) 

Żyto 51.00-52.00 
Pszenica 57 .50-60.50 
Jęczmień 40.50-:42.50 · 
Owies 43.0D-44.00 
Otręby żytnie 37.0cr-38.00 
Otręby pszenne 54.50 
Mąka żytnia 65-proc. 75.00 
Mąka żytnia 70-proc. 73.50 
Mąka pszenna 65-proc. 83.50-86.50 

~ Usposobienie stałe. · '• - ;-,~·'7.A't 1 

· .. ,, 

spadłaby odrazu o kilkadziesiąt procent. 
Od r. 1898, po odkryciu kopalni diamen
tów w Kimbery, w Transwaalu, zaczęto 
odkrywać nowe kopalnie jedną po dru
giej: w Kongo belgijski em, w Angoli por
tugalskiej, w Gujanie angielskiej, na 
wyspie Borneo, na Złotem Wybrzeżu w 
Afryce Zachodniej, w Brazylji etc. Po
wódź brylantów. Trust południowo-afry
kański, ro.zporządzający olbrzymiemi kapi 
tatami, poradził sobie wobec takiego wzro 
stu konkurencji i widma zniżki wartości 
brylantów w klasyczny stosób, zakupu
jąc wszędzie tereny, oraz angażując swo
je kapitały i rozpościerając swe wpływy. 
A późnie.i przystępował do „racjonowa
nia" wydobycia, wyznaczając coroczną 
rat?. przeznaczonych na wywóz do 
szlifierni diamentów. Tak tylko udawało 
się do tej pory t. zw. Big f onz (grnbej 
czwórki), syndykatowi, mającemu swą 
siedzibę w Johannesburgu, regulować 
ogólny obrót handlowy brylantami. Mo
żna rzec bez przesady, że bez jego pozwo 
lenia ani jeden brylant nie przeszedłby do 
rąk diamenciarzy antwerpijskich czy am
sterdamskich, do rąk jubilerów na rue de 
la Paix lub na londyńskiej Bond Street 
czy nowojorskim Broadway'u. 

Big-Fonz wyjednał już u rządu Po
łudniowej Afryki zakaz eksploatowania 
terenów znajdujących się w pobliżu nowe 
go :Eldorado brylantowego, a należących 
do korony angielskiej. Podjął również 
kroki w celu uEyskania wpływu w nowo 
utworzonych kompanjach eksploatacyj .. 
nych i prawdopodobnie przeciągnie je na 
swoją stronę. 

A1'.cie: 
Lilpopy zł. 30.00 
Tendencja wyczekująca. (ah) 

DOLAR W LODZI. 
Na wczorajszym rynku prywatnym w 

Lodzi w godzinach wieczorowych Cłolar 
kształtowały się po kursie 8.93 w żą
daniu I 8.92 i pół w płaceniu. Tendencia 
spokojna. Obroty małe. 

GJELDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 6 maja (Pat.) 

Notowania ofltjalne. 
Gotówka. 

Dolary 8.92 - 8.94 - 8.90 
Czeki. 

,,.. Belgja 124.38 
liolandja 358.
Londyn 43.46 
N. York 8.93 
Paryż 35.075 „ 
Praga 26.50 
Szwajcarja 172.05 
Wiedeń 125.925 
Wlochy 47.16 

PAPIERY PAIQSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

5-proc. pożyczka konwersyjna 68.-, 
67.50 

Dolarówka 54.50, 55.25, 54.75 
8-proc. listy Banku Gospodarstwa Kra 

fowego 92.-
8-proc. listy Banku Rolnego 92.
Pożyczka kolejowa 103.-, 102.50 
4 i pół proc. listy zastawne ziemskie 

zł. 64.-, 64.50 
5-proc. obl. Tow. Kred. m. Warszawy 

il. 69.50 

AKCJE. 
l'felGwaao w :ałetyell. 

Bank Dyskontowy 135.-
Bank Polski 158.-, 157.50, 159.
Bank Zachodni 5.20, 5.25 
Bank Zarobkowy 106.-
Bank Handlowy 8.90, 8.50 
Bank Przem. Lwów 0.26, 0.27 
Bank Zj. Ziem Polskich 4.10, 4.
.Elektr. w Dąbrowie 73.-, 70.
Czersk 1.30, 1.25, 1.27 
Gosławice 85.-
Cukier 6 ........ , S.90, 6.15 
Wysoka 149.-
Nobel 6.65 
Fitzner 7.80, 7.flJ, 7.7-0 
Modrzejów 11.75, 11.70, 11.95 
Ostrowieckie 88.-
Pocisk 4.05, 4.25 
Starachowice 5.40, 5.65 
Zieleniewski 25.75, 24.50 
Żyrardów 22.50, 23.25 
liaberbusch 165.-
Kijewski 102.-
P. T . .E. 0.30 
Częstocice 4.10, 4.05, 4.10 

. 'l4i,chat~ 0.91, 0~93. 0.92 

r--Teatr, Muzyka i Sztuka.-.., 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś, sobota, dwa przedstawienia: o godz. 3 
min. 30 po cenach najniższych (od 50 ~- do 3 
z!. 50) po raz ostatni w sezonie „Mściciel" Sta
nisława Przybyszewskieg<J. Wieczmem również 
po cenach najniższych efektowna, sensacyjna ko
media widowiskowa w 5-ciu aiktach „Kobieta i 
P?iac". 

Jutro, niedziela, dwa przedstawienia: o godz. 
3 min. 30 .po południu po cenach zniwnych „Naj
droższa moja Peg". Wieczorem po raz 3-ci dra
mat L. H. Morsti:na „Dar Wisły", który spotkał 
się z jednO<lllyślnle enmzjastyczną oceną całej 

krytyki łódz,kiei. Dawno już publiczność nie O· 
pusu:zała teatru )XX! równie silnem wrażeniem. 
Ceny, mimo niedzieli, zniżone (od 50 gr. do 5 zł.). 

W poniedziaf.ek na przedstawieniu dfa inteli
gencji po cenach najniższych (od 50 gr. do 3 zt. 
50) dama będzie k-0medja widowiskowa w 5 ak
tach .. Kobieta i l)Jajac". 

W próbach pod kierunkiem reż. Konstantego 
Tatarkiewicza sensacyjna komedia Ridley'a „Po
ciąg-Widmo" oraz J}Od kierunkiem reżysera W!. 
Ryszkow~.k iego k<Jmedja w 4 aktach z niemieckie 
go p. t. „W rajskim ogrodzie". 

TEATR POPULARNY. 
Wspaniaile wystawiony dramat Szujskiego 

,,Królowa Jadwiga~ pozostaje na afiszu Teatru 
Popularnego w dalszym ciągu. Dziś, w sobotę, 
dwa ~pek taklc: po południu i wieczorem. Bogac
two ' •koracyj i kost}umów WYWOfało ogólne u
znanie opinii i -podziw dla wysitku artystów Tea
tru, który rozporządzając skromnemi stosuniJrnwo 
środkami, postawił wystawę dramatu na ipoziomie 
właściwym. W mlach głównych '))p.: Wernisów
na (Królowa), Brzozowska, Dębicz, Kubiński, Bie 
lecki, Gwido TrzyWdar-Ra.kowski, Bolk-0wski I 
inni. 

TEATR W SALI GEYERA. 
(Piotrkowska 295). 

Popularna 4-aktowa sztuka Dominika „Stare 
miasto" wchodzi na repertuar bieżący drugiej sce 
ny popularnej przy ul. Pi<Jtrkowskiej 295 w sobo
tę, t. j. jutro, w niedzielę po pofudniu i wieczorem 
„Staire miasto" grane będz.ie w Górnej dzielnicy 
naszego miasta po raz 1)ierwszy. Reżyseruje p. 
Roman Urbański. W rolach główny.eh pp. Bro
nowska, Zielińska, Pilarski, Puchalski, Górecki I 
-inni. 

VI-TY PORANEK MUZYCZNY TOW. SPJEW. 
IM. JHONIUSZKI W TEATRZE POPULARNYM. 

Niedzielny poranek Towarzystwa ~piewaczego 
im. Monius"Lki w Teatrze Popularnym zapowfada 
się nader interesująco. Bogaty program połączo
nych chórów, pod batutą dyr. K. Prosnaka. de
klamacja artysty p. A. Góreckiego, gra sol<Jwa 
na cytrze I solo śpiew p. W. Mokrosińskiego zło
ty się na całość bogatego programu. BHety w 
cenie 40, 80 i 1.50 gr. wcześniej do nabycia w 
kasie Teatru. 

POPIS OPEROWY KURSÓW ŚPIEWU 
SOL, BR. OLECKIEJ. 

Jutro, t. j . w niedzielę, dnia 8 maja, o godz. 
ll.30 w pałudn ie,' odbędzie się w Teatrze Miej
skLm przy ut Cegielnianej 63, wielk·i iJJOpis opero
wy kursów śpieW!\1 solowego Br. Oleckiej. Pod 
reżyserią p. K. TataPkiewicza i kierownictwem 

Łazy 0.48 
Węgiel 120.-, 122.50, 122.
Cegielski 49.-, 50.50, SO.
Lilpop 32.50, 33.50 
Norblin 185.-, 188.
Parowozy 0.94. 0.95, 0.94 
Rudzki 2.85, 2.75, 2.80 
Ursus 2.80, 2.75 
Zawiercie 44.50, 46.-, 45.50 
Borkowski 4.05, 4.15, 4.10 
Spirytus 4.20, 4.15 

GIEŁDA LONDY~SKA. 
Lond~ 6 rnaua (PAT) 

Notowania końcowe. 
New-Jork 4,858/, Holandja 
Francis 124,01 Belgia 
Wloohy 92,on Niemcy 
Sxwiiioar.ia 26,263/, Hisznanja 
Portugalja 2,63 Dania 
S1nreoja· 18,161/2 Norw~gla · 
Praga J 84-106 Helsingfon 
Wiede6. 34,62 Warszawa 

„ -l." -

GIELDA PARYSKA. 
. . „ Parvt. 6 mała (PAT) 

Notowania koncowe. 
Londyn 124,02 N . .Jork 
Belgja 354,60 HiHpanja 
Włoohy 184,60 Szwajcarja 
Rumunja 16,05 Niemoy · 
Holandja lOH,00 Sswecja 

1!,1 ::ł7/s 
34,!lil 
20,508/, 

2'T,49 
18,201/1 
18,81 

193,00 
4~ . :;') 

25,;:,21/2 

452,00 
490,50 
605,00 
812,75 

muzycznem prof. D. Kleidta :i J. zezuli odtworzo. 
,ie będą fragmenty oper: „Cavalerla Rustlcana", 
_„Paust", „TTubadur", „Aida" i „Madame Butter
fly". 

W popisie biorą udział: pp. W. Abramowicz<> 
wa, H . .Enz,mingjerówna, Z. fleisnerowa, .E. Gło
gowska, R. Goldblumowa, L. Jurdz;ińska, N. Ko- · 
szytlrnwa, H. Pęczalska, L. Połofiska, P. Wysze· 
wiańska, I. Zoelbelówtta i Z. Suwalski. 

Sensację !budzą tańce układu I w wykonaniu 
&1I'UPY tanecznej świetnej szkoły rytmiki i plasty1ki 
St. Paszkowej. Btlety do na·bycla wcześniej w 
kisęgarni PJszera, ·ul. Piotrkowska 47. 

NkDSCEJNKA W „SA VOY'U„. 
Obecny program kabaretowy w „Savoy'u" 

cechuje dobór pierwszorzędnych sit I roz.maitości. 
Na czoło zes·połu wysuwa się świetna tancerka, 
p. Aneta Porębiń.>ka , •której znak()(Itlite tańce i 
.przepyszne kostiumy budzą zachwyt publicznośc i. 

P. Sławs:ki z;biera zasłużone oklaski w swym mi
bnm repert•ua.rze. ałość programu pozostawia 
n-iezatarte wrażenie. 

.RUCH WYDAWNICZY. 
"STO TABLIC DO SPORZĄDZENIA KOSZTO· 

RYSÓW BUDOWLANYCH". 

Na pólkach księgarskich zauważyliśmy książ· 
kę pod nagłówkiem „Sto tablic do sporządzania 

kosztorysów budowlanych", przez inż. Ernesta 
Bobieńskiego. 

Jak wiadomo każdemu fachowcowi, kosztory. 
sowanie robót budowlanych jest niezmiernie tru· 
dną i mozolną robotą, a mimo to decydującą o SU· 

mie preliminowanego kosztu budowli i z tego ty
tułu niezmiernie ważną I nieuniknioną. 

Nasza specjalna literatura nie posiadała dotąd 
nic coby tę pracę kalkulatora ułatwiało, dając pra 
ktyczne i łatwe w użyciu szablony dla pewnych 
kategoryj prac budowlanych, dających się w nie 
ująć. Z rzeczy wydanych mamy tylko dzieła in. 
żynierów: Żebrowskiego. Swarczyńskiego, WY· 
dawnictwo T-wa .,Tor" i tłumaczenie hr. Roszfor
da „Urocznoje Położenie". - Są to jednak rzeczy 
częściowo przestarzałe, a częściowo zbyt obszer, _ 
ne aby służyć mogły podręcznikiem przy prac:Y 
bieżącej. 

S. P. inż. Ernest Bobieński znany i u nas swe· 
go czasu naczelny inżynier budowy kolei war
szawsko-kaliskiej i zajmujący w b. Cesarstwie 
Rosyjskiem szereg wybitnych stanowisk techni
cznych i sll.m byly przedsiębiorca budowlany, opr.
cowal powyższe „Sto tablic", wydane już po je· 
go śmierci w Warszawie przez pozostałą po nitt1 
rodzinę. 

- Ogromna praca, podjęta przez ś. p. Boblefi. 
skiego powiodła mu się w zupełności. „PrzegląC: 
Techniczny", organ w tej mierze specjalnie kom. 
petentny pisze o tej książce w dniu 9 stycznia 
1926 roku co następuje: 

„Pomiędzy kilku książkami, wydanemi u !taś 
w ostatnich latach o obliczaniu kosztów robót bu: 
dowlanych. ksiażka niniejsza zajmuje poważne 
miejsce ze względu na sposób ujęcia i wielką war 
tość praktyczna. 7.a podstawę pracy wziął auto1' 
szereg podręczników zagranicznych i polskich, ale 
ugruntowar ją na swem wielkiem i długoletnien 

doświadczeniu. Nic więc dziwnego, że każdy fn. 
żynier i technik powita ją z radością. Autor oma· 
wla roboty ziemne. murarskie, tynkowe, zabijanie 
pali, ciesielskie, stolarskie dekarskie, kowalskie, 
zduńskie, malarskie oraz szklarskie I naprawy, 

- Praca zestawiona jest, w tablice jasne„ przy 
stępne I łatwe do orientacji. obejmujące ilość ma 
terjatów i ilość godzin pracy, potrzebnych do 
wykonania danej roboty. Prócz wielkiej warto· 
ścl pad względem treści, odznacza się ksiątkt 
piękną formą. 

Do powyższej oceny „Przeglądu Technicznego' 
dodamy, że nawet rubryki wydajności orncy 
zmienne w zależności od czasu i miejsca wy;, ··~·. 

nia t. j. od sprawności brygad robotniczych, 11 •: 
tracą nic na swej wartości i mogą być wsz!,'d~;! 

i zawsze stosowane z ewentuiłlnem podniesienierr 
lub obniżeniem procentowem podanych norm w 
zależności od lokalnych i współczesnych warun· 
ków. , 

Książka jest do nabycia w księgarni Gebetne· 
ra i Wolfa, jako centrali na okręg łódzki i w ka:i· 
dej innej księgarni. Cena egzemplarza 15 złotych 

„PRZEGLĄD GOSPODARCZY". 
Wyszedł z druku zeszyt 9 , ,Przeglądu Gos.IX 

dar-czego" z dnia 1 maja r. b. zawierający nastę· 
pującą tr~: „Przegląd sytuacyj" - H. T.; „Po· 
1ityka elektryfikacyjna" - H. Tennenbaum; „O 
zróżniczkowaniu nomenklatury cel.nei" - S. Pr 
Kr.; „Brytyjski preliminarz budżetowy na rok 
1927-28" - T. Sławiński; „Nowa ustawa o czasif 
pracy w Niemczech" J. B. 

Pozatem zeszyt zawiera następujące działy: 
Kronika Zagra•niczna i Krajowa, Rynek Pientęt· 
ny, Rynki Towarowe, Statystyka. 

---~:o::--.-
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MleJscowuśt ko11ielo1a lntem i zima 
Ze wz~l~du 11a taniość artykułów spo· 
fywczycll-poby~nlezmiernickorzystny. 

Wielki tydzień sportowy 3-10 Llpc:a. 
Tydzień sportu wodnego 10-17 Lipca. 
Słynna opera leśna "Zaćmienie Boskie~ 

24, 26, 28, 31 Lipca i 2 Sierpnia. • 
Gorące kąpiele, inhalatoryum, k ąplele · 
błotne, kuracja mineralneml wodami. 
fnformac:je bezpla1ne w zarz~dzle. 

Wal11ta Guldenowa. 

STAH ZAPALNY• KRWAWIENIE • :!WĘDZEN!F 

I
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Renomowany 
Zakład 

Fryzjerski 

aj) 
Szwarc i Jabłoński 
l.ÓDŻ, Moniuszki 2, :: tel. 28·86 

Procent płAtny a dołu ponownie obnltony. 

Wanzawakle Akcyjne Towarzystwo Połycskowe 
na Zutaw Ruchomoścl 

(Plerw.szy LOMBARD Akcyjny) 
Oddział w Lodzi, Zachodnia 31 

"ydaje potyczki bez ogranlczefl i tylko w złotych, na zastaw 
bltuterjł. sslachetnych metali. drogich kamieni, brona6w, odde

ty, materjałów łokciowych i t. p. ruchomołci. 
Biuro czynne od goda. 9-ej do god•. 3-ej po południu. 
Procent płatny • dołu ponownie obnłZony. 

I obe! ~~!<!~~ ·~o~~zym 
stanowisku, fachowo wykształcony z długo
letnią praktyką, życzyłby smienić posadę. 0 
Referencje i odpisy świadectw mogą być 
przesłane, ewentualnie osobiście przedłotone. 
Oferty sub „Przędzalnik" do adm. nin pisma. 

Przedstawiciel: 
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Wól~i 

sportowe 
na gumach 
z budkami 

od 
lł. ~~ · 

1óika r;!~!~:e · IVlaferace • bodo· 
wnle·Umywalki 

w na;i.w.;.:i~s:rym wyborze na ~ajdogodniejszy~h warunkach pole· 
ca n~jstarsza w ł .... odz1 fabryka mebli telaznych 

I 

J B ~„EOŁKO WYSK· SIENKIEWICZA 3/5 
, • W li telefon 37-70 
Narutowicza 11. - Firma istnieje od 1896 !!'Oku. 
UW AGA: Wypożyczamy łóżka na letnie mieszkania. 

I· mio klatowe fiimna1ium l pm~ukolem -, 

I~ eli Koliołkiewin-~knnkowikiei 
ul. Wólczańska rtr. 123 
(w nowym lokalu z ogrodem) 

przyjmuje zapisy do wszystkich kla! w godzinach szkolnych. 
Dzieci urzędników i nauczycieli korzystają z opłat ulgowych. 

Czesne w klasach niższych zniżone. 
Egzaminy wstępne systemem lekcyjnym w terminie 

pierwszym odbędą się dnia 23 i 24 maja o godz. 4-ej po 
południu. 

Dyrektorka. 

Zarząd Farbiarni i Wykończalni 

„DOBRZYNKA" 
Sp. Akc. 

ma zaszczyt uwiadomić PP. Akcjonarjuszów, te w dniu 28 maja 
1927 '" o ~odzinie 3-ciej po południu odbędzie się w lokalu Za
rządu w Pabjanicach przy ul. Zamkowej N11 2 

lwyuajne Walne l~roma~zenie Alrjonariuuów 
Porządek dzienny: 

1) Sprawozdanie z działalności Zarządu za rok 1926. 
2) Rozpatrzenie i zatwierdzenie bilansu za rok 1926 oraz po

dział zysku. 
3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 
4) Upowa:tnienie Zarządu do odstąpienia bez odszkodowania 

miastu Pabianic zachodniej części placu przy ul. Gda11.skiej. 
5. Wybór członka Zarządu. 
6) Wybór komisji Rewizyjnej. 
7) Wolne wnioski. 

JEST WYPRÓBOWANY oo lAT30. 

I NAGRODZONY 
MEDAl.AMl 

H±łSAfMFW 

Mło~y nłowieB,· ~at olil 
a matur!\ lłimn, lub ukoflczonymi st11dfa
mi handloYemł zostanie natychmlaat puy 
jęty na unędnlka do poważnej Instytu
cji w charakterire kasjera. Wyma11am1 
kaucja zł. 1000.- lub odpowiednia po
ręka. Własnoręcznie pisanane podanie 
" fotografią ł odpisami Awiadectw akła
rlać w administracji pisma pod .Posada 
l• asjera •. Nieuwsględnlone pozoatan' bez 

odpowie ds!. 

• ~.:.....i1.i( ~~.-w~„ ............... 

f PASKI BIODROWE 

ustosunkowanego na prowizję, POSZUKUJE Ge- ~~~§'i!M~iti~5D:BBm 
neraloa Reprezentacja fabryk przemysłu spotyw
czego w Warszawie. Osobiste porozumienie dzi
siaj i poniedziałek ·od !O-ej, ul. Kilińskiego 115, 

~umą kombinowane, nafnowsze 
fasony, zastosowane do dzisiej
szych wymagań mody, płOc~enne, 

jedwabne, •amnowe. poleca: 

m. 38. 

OGŁOSZENIE. 
Magistrat m. Łodzi ogłasza konkurs na zahru

~'Yanie kamieniem polnym ulic: Nowo-Pabjanic
~eJ. Wileńskiej, Wilanowskiej, Piwnej. Promyka 
ltCzę~tochowskiej w ogólnej ilości 22899 mtr. kw. 
ernun nadsyłania ofert, według wzoru, który 
otrzymać można w Wydziale Budownictwa -
Oddział Komunikacji, upływa z dniem 16 maja 
1927 roku. Warunki konkursu, warunki technicz
ne, warunki ogólne i wzór umowy przeglądać 
lllożna w Wydziale Budownictwa - Oddział Ko
lllunikacji, pokój M 53, poczynając od dnia 5 maja 
1927 roku, codziennie od godz:. 10 do 12-ej. 

Łódt, dnia 6 maja 1927 roku. 

Magistrat m. Łodzi. 
·--72757Z 

KONIE~ 
~~~a koni półciężkich do sprze-
11CU1lą. T-wo Mleczarskie Al. 

Kościuszki 29. 

f,iala 120 m. llw, na• 
&l dająca 1lę na 
akład. salę fabrycz
ną drtkarnię i t.p. 
luo na urzl\dHnie 
lokalu dla stowany
azenia do wynaj,ciA 
Ul. Podldn L JO, 

CHOROBY PlUC 
Gru:Hlca płuc jest nieubła~aną i 
corocznie. nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i 1tanu, kosi miljony ludzi.
Przy swalczanłu chorób płu• 
cnych, bronchitu, uporczywego, 
męczącego kaazlu itp. stosują p.p. 

Lekarze: 
„BALSAM THIOCOLAN-AGE" 
który ułatwiając wydzielanie 1ię plwo 
ciny wzmacnill organ.izm i samopo
czucie chorego oraz powiększa wa
gę ciała i usuwa kaszel. - Utywa 

się za poradą lekarza. 

SprzedaJC\ apteki i akłady aptećzne 

• 

Pierwszorzędna 
Pracownia Ciorsetów 

,,MARTA" 
Łódź, Piotrkowska 109„ 

front Jl piętro. 

Tania dzierżawa 
je1t w Dalikbwle za Aleksandrowem 
16-cie kilometrów Sllosą, sad pn:estraeni 
około 12 morgów - draew owocowych 
prHuło 2000 satuk prsytem morga trua
kawek, morga malin, pół morgi poueczek 

warunki na miejscu. 

Mieszkanie 

5-cio pokojowe 
poszukuj~ w centrum mia&ta. 
Pośrednicy pożądani. Oferty do 
administracji Kuriera Łódzkiego 

sub „Lekarz". 

Na do~odnych warunkach! Na wypłatę! 

ąoweryf 
~ngielskie 
i francostie 

Elei.tallckie ~arnltn· 
ry,płaucze damskie 
i męskie (w-g mia~ 
ry), wuelkie mater-
fały łokciowe letnie 
za minimalną wpła
tą otrzymuje katdy. 

marki "Louqso?'s oraz części 
rowerowe nabyć moina 

w flrmienDobropol" Piotrkokwsa 73 
. Warsztat reperacyjny oraz lakierniczy. 

"GLOB" 
Piotrkow1ka 79. 

Do akt. Nr. 274/27 r. 

l~łonenie. 
Komornik pray 

!,d.le Olmu(oYym 
• lod•I Bronl
mław Płngłelald 
~am!eukały w l.o
dal, pray ul. Po
ladnlowef nr. :łO, na 
:aa1adsle art. 1010 
Ust. Poał. Cyw, o-
1łaua, ie w dnia 
16 mafa 1927 r. 
od (łod•. 10 rano 
w ł.od•i prsy ulicy 
Brzedflskiej 73 od
będzie dę sprHdat 
przez licytację .u
chomości nalet~· 
ev~h do Ottona, 
Roberta i Pauliny 
Konlg6w, składaJ,. 
cych się a azafy, lu
stra, maszyn do wy 
robu. ~•etr61'r I in
nych ocenionych 
Da 1amę 975 Zł. 
l.6df, dn.6/V-J7r. 

Komoralk 
B. Płaglelakl. 

Do akt. Nr. 300/27 r. 

OGŁOSZENIE 
Komornik pray 

~,d.le Okręgowym 
w ł.odzl, S. ZAJ
KOWSKI, iramlesa
kaly w ł.odd prsy 
ulicy Trauguta Nr. 
10, na zaaad•h• 
art. 10!0 U. P. C. 
ogłasaa, łe w dniu 
16-go me.je. 1927 r. 
od g. 10 rano w to
<lli prsy uli cy 
Nawrot pod nr. 84, 
od b ę d li ł. 1ię 
w drugim terminie 
sprzedał z pr•e
łargu publlcirneQo 
ruchomości nnletą
cych do Parowej 
Pralni „Kometa u i 
składafącJch się z 
samochodu firmy 
.Ford", 01•acowa
nych na sumę 3000 
zł. 
ł.ódi. dn. 27/IV. 27r. 
Komornik 

S. ZAJKOWSKI 

Nie żałujcie 
10 gr. na kore 
spondencję! 

W uvsey csytel
nicy bez wyjątku 
powinni zwrócić aię 
do nas o wysłanie 
bezpłatnego ilustro
Yanego cennika 
{przeuło sto ilustra
cyj) najnowuych 
wynalazków i prze
dmłot6• niezbęd
nych dla każdego i 
rodz'ny. Między 
innemi i>rzedmiota
mi polecamy RA
DIO, aparaty i cze
ścl, maazyny do 
saycla, ROWERY, 
eufony. Nasz sen
nik słuty każd•mu 
jednocseśnie jako 
poradnik, Towary 
sprzedajemy na oaj 
dofodnlejszych wa
nnkach na długo
terminowe 1płaty 
nie wył11czaiąc pro 
wincji, Zwracać się 
do firmy M. Okóń 
Warasawa,Złel
na 11, Tel. 121-66 

• 

Jedyny 
prawdziwe 

skuteczny 
środek 

Żądać w~zędzie 
Lab. Chem. 

J. Sroczyński i S-ka 
Warazawa 

Elektoralna 21. 
Tel. 65-11. 

Db ·~ll98ZIZBnle. 

Ili· . med. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób • k 6 r
o y c h, wene• 
rycznycb i mo• 
czopłciowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5-8 wiec7. 
Tel. 40-J6. 

DR. MED. 

'RlBUl~Kł 
choroby skórne 
włó•6w · wene• 
ryczne i moczo• 

płciowe. 
Leczenie świ•tłem 
{Lampa kwarcowa) 
promieniami Re1ent
gena od 9--2 i od 
4-8, 4-5 dl• pań 
oddz. poczekalnia. 
Zawadzka nr. 1. 

Komornlłi prsy 
S~d11łe Okrę!łoYym 
w ł..odai, K. Su•ln 
sam. w loda! p.-ay 
Szkolnej Nr. 14. na 
uaadde art. 1030 
U. P. C. ogłaua, łe 
Y dniu 11-go maja 
1937 r. od li· 10-•I 
rano w lodsl pny 
Zgierskiej nr. 43/45 
I w Aleksandrowie 
przy ulicy Pod-
dębickiej pod nr. l1 D d 

~:~:~~:~::~i~~~~= H Lr.UmB• 1·c Z 
mo,ci 2 maszyn do . t 
robienia poflczoch, 6 Ił 
151 tuz. pończoch powr C • 
i kasy ogniotrwałej Ceglebiiana ł3. 
n a I e ł ' a Te h do - tel. 41•32. -
Szmula Zamola Bau 
de i Ottona Hirua, 
01zacowe.nych aa 
bmę sł. 545, 
ł.6dt, d. 41V-27 r. 
Komom(} 

Jl:. Susln. 
I 

OGŁOSZENIE 
Komornik pray 

Sądzie Okręgowym 
w ł.odd Leon Wą 
sowski, .zamiesz
kały w lodzi przy 
ul. PrHjazd nr. a. 
na zasad.ie art. 
1030 Ust. Poat.Cyw 
ogłasza, te w dniu 
24-go maja 1927 r. 
od godz. 10 rano y 

lod&I puy ulicy 
Cegielnianej nr. 44 
odbędzie aię sprze
daż prirez licytację 
ruchomoścl naletą
cych do Gedalji 
Kurca, składajl\•ych 
się .z mebli i t p. 
ocenionych na su
mę 805 zł. 

· t6dt,5-V-1927 r. 
Komornik 

L. W ąeowaki. 

Do akt. Nr. 80-26 

OG!.OSZENIE. 
Komornik przy 

~11d:de Okręgowym 
w ł.odzi, LEON 
WĄSOWSKI. zam. 
w lodirl. priry uli
c:y Pueia•d nr. 8 . 
na aasadzie art. 10%0 
U. P. C. oitłaua, ie 
w dniu 24-.qo maja 
1927 r. od god•lny 
10 rano w ł..ods! 
pray ul. Ceitfelnla
nej pod or. 53. 
odbędirle się 1prze · 
dat prses licyta 
efę ruchomokl na
leiących do Heno
cha i Tuny Flszow 
składGiących się z 
mebli i t· p„ oce
nionych na su m ę 
855 d . 
ll.ódi. dn.5/V-J7 r. 
Komornllt 

L. WĄSOWSKI. 

Specjalista chorób 
skórnych. wenery
cznych i moczo
płciowych. Lecze
nie szt. słońcem 

wyiynowem. 
Przyjmuje od god•. 

0-10 r s-a. 

Dr. med. 

ftiewiHilki 
Sienkiewicza 3'. . 

Cboroby skGroe ( 
wenęryczoe. 

Naswietlanle 
lampą kwarco

wą. 
Prayjmuje od 5 do 

8 po południu. 

Dr. med. 

fKKUI 
Kłlióaklego 14& 
:: puy Głównej ~ 

ohorob7 wene• 
ryosne, ak6rne 
i dróg IDOCl50• 

wych p aryj mu ie 
od gods. 1% - 1111 
od godi 61/1-8 1/2. 

Dwór 
w Włodzimierzow:~ 
przyjmuje gości ta 
pensjonat od 1(1 
mafa do 1 paidaier• 
nilta. CałodEien!le 
utrzym:ln\e od 6 zł. 
dziennie. L\\łnisko 
pierwszorzędne -
otocwn11 · I as a m 1 
sosnowemL K11ple· 
le nec:zne plaże. 
Wiadomość : uliea 
Nawrot :1, I brama, 
II piętro, ł.ukowsko 
następnie: poczta 
Sulejów - folwark 
Wło:!.:imierzów -

tuko weki. 

Powóz Dr. med. 

•• '"m„. „v··- RH~ e1 ort 
ny sprzedam, wzglę- ' 
dnie aamientę na Ul. Pr. finrulowim 2l 
bryo.kę z dobrym (D:11ieloa) Tel. 44-1<1 

stanie. choroby nerek, pę-
Ogll\dać oodsiennie cherza i dróg mo
kouary 31 p. Stu. cz:owych. Priryjmuje 
kan. warunki u kwa- od 1-2 i od ł-7 
termiatua pułku.- wio&. 



„DZIEWCZĄTKO Z PRATERU" 
Dziwna historia z prawdziwego zdarzenia. 

, 

POLSKI · VALENTINO -- IG O S Y M W roli ba· 
ro na . 

NITA-NALDI. W roli tancerki- wamplrzycy-słyn• 
na amerykaiaka gwiazda filmowa 

==== Nad program: „DEBIUTAtłTKA" arcywesoła farsa w 2-ch aktach. 

l
• " wybitny dramat sa-

una 
łonowo kryminalny 

6 aktów 
o tern co robi łona 

'' kiedy kocha. - -

o 
R 
A 
z i• ł ~· ł wolna pruróbka filmowa JACKA LONDONA 

l!I y 1n o psie-~ilku, któ!'V myślał U li 1ak człowiek 
- - Aktów 10. - -

Helena Polewie kaja, Fr, Zalnik, Frida Richard, Hans Al bers, Albert Patry i „Strongheart1
' 

rywal i nast~pca grają role główne R I N-r I N-TI N' A. 
Początek w sobotę i niedzielę o godzinie 2-ej, w dni powszednie o godz. 6-ej, ostatni seans o godzinie 10-ej. W sobotę i niedzielę od godziny 2•ej do 5-ej 

• (pierwsze 2 seanse) wszystkie miejsca balkonowe po 1 zł., wszystkie miejsca parterowe po zł. 1.50. Obraz własności2\ P.S.K. „LECHFILMU", WARSZAWA. 

~.„„„„„„„„„„„„„„„ ......... „„ .... 
. O GŁ O S ZE N IE. 

Opierając się na Rozpon:Scdzeniu Rady Mi~istrów z dnia 10 lutego 
1926 roku nO regulowaniu cen przetworów zbót chlebowych, mięsa i jej!o 
przetworów, oraz odziety i obuwia przez wyznaczenie cen" (Dz. U. Rz, P. 
Nr. 18 poz. 101) na Rozporządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 31 
sierpnia 1926 r. o zabezpieczeniu podaży przedmiotów powszedniel!o użytku 
(Dz. U. Rz. P. Nr. 91, poz. 527) oraz na uchwale Ma)!istratu m. Ło-:lzi Nr. 355 
z dnia 16 kwietnia 1926 r. niniejszem podaję do publicznej wiadomości mie-
9zkańcom m. Łodzi co następuje: 

Uchwałą Magistratu m. Łodzi nr. 431 z dnia 6 maja 1927 r. zostały 
wyznaczone ceny maksymalne: 

na przetwory zbóż chlebowych za 1 kg. w detalu 
1. mąka pszenna I gat. gr. 98. 
2. pieczywo pszenne lhułkil zł. 1 „ 30. 
3. chleb żytni pytlowy 600/o 11 70. 
4. 11 " razowy " 60. 

W myśl zacytowanet!o Roi;porządzenia Rady Ministr.Sw par. 7 wyz~J 
wyznaczone ceny maksymalne ob')wiązują na terenie m. Łodzi. od dnia na
st~pnego po ogłoszeniu. 

Zaznaczam, że z<!odnie z § 10 i 11 wymienionego Ro~inrq·hznia 
Rady Ministrów, winni Ż'.\d1nia lul, pobierania c~11 wvh-z:yc) o:l WyT.'la~'lO
nych lub nieujawnienia tych c2n w cennikach właściwych prze:łsiębiorstw 
handlowych będl\ u1nrani. przez wtadze admtni.s~n.~vin'\ I in>,ancji w~. art. 
4 Rozporządzenia P-re:tyd~nta Rteczypospolitej z dnia 31 sieronia 1926 roku 
(Dz. U. Rz. P. nr. 91,· poz. 527) o zabezpieczeniu podaży prz:edmtotów pow
szedniego użytku - aresztem do 6 tygodni lub guyw.ną do 10.- ty· 
ai~cy złotych, o ile dany czyn nie ulega surowszemu ukaraniu w myśl in
nych ustaw karnych. 

Łódź, dnia 7 maja 1927 r. 
Wice-Prezydent m. Lodzi 

(-) W. GROSZKOWSKI. 
,„„„„„„ ... „-.„„„„.,.„ ... „mm•••-----'' 

166J/26 r. . OOLOSZENIA. DROBNE. 
Do akt. wykon. Nr. _

1 OBWll!SICUNI! po Ml irony 11 wyraz. Dla po-

Komornłk pray n:daJllerdi png 5 1trosz7 H 

s,ctzle Okręgowyaa I -- Na1mnfe!n• 01łoszenl1 
W' I.oda! Jó•ef To - 1 

• ·-

maasewaJr.1, sam. 50 lfDSZJ'. w ł.odzl przy ul. uw1 _____________ Ell!!I 

Zachodnie! nr. 36 
nuaaadzle art.10JO Konno I SDPZ8dlt 
U1t. Poił. Cyw. o· ff 
głun, te w dniu "IAIRI MEBLE 
U-go mal• 1927 r. " Dywany, 
od goda. 10 rano ł.ótka metalowe, o
w 1.odal, pnr ut. tomanr. }.tanki ma 
Plotrkow1kiel 1•5. teraoe pałentowa
łt>db1Jd•le 1lę 1prae- ne i miękkie, krze-
dat a prsełargu pu- sła glfJte, meble ku
bllcznego ruchomo- · chenn• biurowe. 
•ci. 1kładającyoh się biurka. bibliotek\. 
a mebli, naleł,cych etałerki, \ViPszad· 
do Mojłe111a I Hin- ła, białe saloniki~ 
dy małt. Krunholc W dntym wrbone 
ouacowanrch na poleoa na raty Ma
sumę 1009 ał. 1taayn Mebli Wł. 
lódt, d. 6/V. 27 r. Romiszowsklego -

Komornik Piotrkow1ka 116 I 
J• Tomaasew•ld p. front. tel. 2161. 

Flscharmonję, w do
brym stauie ku

pimy, wiadomość w 
Re1ar1le Kilić,kle
go 123. 2181 

Diekarnla z UUI\· 

Il' d1:eniem w do
brrm 1łanle natych
miast do wynajęcia 
Dowiedzieć 1lę w 
adm. "K11rfera ł.ódz-

. kiego". 

Siafr 1klepowe o
ultloia do 1prze

danla. Wiadomość 
K. Jarocl6ska Piotr
kowska 121. 2830 

Dom tr1ypięt1owv 
w Brodnlcf, po

wiatowym mieście 
na Pom•rzu w ryn· 
ku narotnlk. nada
i!lCY si, do każde
go przedsiębiorst
wa z 3 wlelkieml 
sklepami i 3 piętro
wym spichlerzem z 
rocznym doehod~m 
około 13 tysięcy 111. 
zaraz korzystnl4Z do 
1pneda11la. Józef 
Borns - Brodnica 
nad Drw. 2235 

D~ ;;ied::ii1;:t;1;p 
(filia rzeźnicza) 

ewentualnie poszu
kuf ę wspólnika do 
1amódzielnel[o pro
wadzenia 1klepu,
Wiadomość Ragow
ska L. 52. 1kład 
wędlin. 2896 

Sklep tytuniowy do 
spnedanla Na

piórkowskiego L. 9 

llauyna do szycia 
Pl Singera do spue · 
dania. Piotrkowska 
291, m. 19. 2895 

!ll'\fąte\t ziemski 
n'1 po.i Lodzi~ prayi 
mili na 1 e t n i s ko 
<lwie ddewczynlii 
it chrześcilańakief 
rod1inv do lal 10-u 
Letnisko i życie 
plerwuorsędae. -
Wiadomość L ó dt, 
Żeromskiel{o 3, m. 
16, od godz. 4 do 6 

2884 

Do sprzedania : lre
den1, otomana

luatro tremo z sza
feuką. umywalb 
• płyt, marmurow, 
łótko a materacem. 
Wiado11;1ość: ulica 
Emilii 12, m. 1, od 
godz. 12·ei do 8-ej 
wlecz6r. 2866 

Rupię mniejuy dom 
albo plac w po

bliża Rztiowshiel I 
Pabjanlckiej. Zgło
szenia z ceną do 
lldl)lłnlatracjj „Kur
iera Lódzkleito" pod 
"MnlejHy dom". 

2767 

Do sprzQdanla ma-
11\łek ziemski 4 

włóki. zabudowania 
muywne z lnwen
tanem żywvm i 
martwym - bli1ko 
ł.odsi. od koleji ł 
stacji 10 minut. -
Blitną wbdomQść 
w biune pośredni
czem 8'.lrowieckb· 
~o. Zt!1er'<, P ,1 n „. 
c!ew•ka ~ " " "" ~ 

l!rnmofo"l :: p yh 
9 w bardio doh
rym s ~ a n I e do 
łl\nio do spue
dan!a - Nawrot 8, 
poprzec!:na oficrna, 
parter, le•e drzwi. 

2:905 

S-i;~ua·-m
0

auy"';ę' 
geblne !o~ 1prze 

dam G?ówna L. 59, 
o!l•Tna, 111 pi1tro, 
m. 2l 2885 

Pianlono okaiyjnie 
ł tanio do spue

dania Gubernator
ska 36, 2 p. m. 19. 
~pn:edam letnisko, 
1• przy lasach spal
skich, połołone 1 
kilometr od stacji 
kolelowej. Dom. 2 
pokoje i kuchnia. 
7 i pół morgi ziemi 
400 drzew OVOCO· 
wych, okolica ma• 
lownici:a. - cena 
13,000 ał. Wiado
mość w blurse po
•rednlczem Boro
wieckiego, Zglers, 
Par:i:ęcz <:..,~I" 3. 

Do 1prudania dom 
murowany o 17 

pokojach bez lo
katorów, oraa og· 
ród owocowy, park 
młeJscowo§ć 1ucha, 
zdrowa, wyborowe 
lętnlsko. Jeden kl· 
lometr od tramYa 
ju. Bliżtzych wia· 
domości udziela Bln 
ro po§rednłcze Bo
rowieckiego, Zgiers, 
ctare mia1to, Pa
rzęoaewska l. 

M-otocykl. „Iodjan" 
sprzedam na cho

dzie Pabianice ul. 
Legionów 9. 2859 

lldep z arz!ldze
al niem w centrum 
Bydgoszczy za 5,500 
zł. sprzeda "Reno
ma" Bydgoszn Po
morska 1. 
lh>rzedam akcie -
~l Kolei Rlektr. Ló
dzkiej. \Viadomość 
w administracfl 

2846 

HmnRB I murftOmnnte 

Rutynowany kore
petytor udziela 

lekcri. ratu!e 1:a-
. itroione nromocje. 

Op?Ata nłslsa . Głów

na 9, m. R·~--
~ł;d~~~iela ~ 

fo-natyll i. 1adnv
fi:vkl, ięnków K1-
ll6skie~n 96-3. na 
t1rawo druga bram'l 
1od.-,.tna 5-S. 

Posa1~ ; ome. 
l :mfia rm1:ane. 
nteliin\arkl: marei; 
łJ karka manyno· 
wa. ?Otrsebne-Na 
vrot 7, ma~az,-n 
bielizny, 

Po~nebna slułąca. 
Ulica Brznl61ka 

39, m. 11. 2900 

Potuebni podręc1-
nl 1tolarze. Lu

łomienk' 9, 2905 

P·-;t;;;b~'Wi: gentna prakty
kantka do 1klepu 
galanteryfnego, H 

znajomości' itzyla 
niemleckie40. Ofer
ty nadtyłać pro1zę 
do .Kariera Lód1:
kiego" pod .H.M." 

2873 

Dkryciarkl-bard;; 
adolne do sukien 

mog, się 1głosić ul. 
Zachodnia J3, front 
I piętro 2320 

Poszukiwane. 

Szofer, lat 24, przy· 
stojny kawaler 

pouukufe posady 
na prowincfł lub 
w mlejacu. Oferty 
pod "J. J. • 290' 

Inteligentna panien 
ka • lepsaego do

mu, wyksstałcona, 
po11ukuje miejaca 
sprsedawczyni lub 
do ds\eci przy In· 
teligentnej rodzinie. 
Oferty 1ub "Wy
ll1dałcona". 2891 

Biegła Stenotypist
ka polska 1: dłut

szą pralrtrk1' posau
kufe posady. Łask. 
oferty pod "Ble!fła" 
do adm. nlniejssego 
pi,ma. 28ó9 

lokale i mleukanla. 
r.okal rogowy 5 o
u kien wystawo
wych. nadaj•cy się 
do wnelkiego ro
dzaju haudlu w do
brym punkcie wru 
z całkowitem uraą
daeniern zaras do 
odstąpienia. Wia
domość Prnja:rd ó6 
akład wódek, 2852 

Budka a placem d°";; 
odstąpienia.Wia

domość Miedzian~ 
14. 2316 
«to odsl1'p! pokól 
l~ bu me\>\\. Oiet\'f 
pod "Solidna kraw· 
cowa" 2901 
nokói z kuchnią 
I'! słoneezne z wy
godami. 1 piętro. do 
od1t,pienla natych
miast. Oferty 1500. 

1902 

n'";';°yfmę dwuch j;;:' 
r' nów na mieszka
nie. może brć z ca
łodaiennem atray
manlem. Główna 9, 
m. R. 1892 

WypuHCZfJ 4 mie
mieukania w 

101nowem I brzozo
weni latka na let
nisko blisko Alek-
1udrowa, 1 kilo
metr pray szosie 
Z1Zierslliej gm. Bru
tyca Wielka, wieś 
Franin, .Józef Gó
reeki. 2869 

Do wynal•cia dwa 
pokoje umeblo

wane na letnisko 
w odległości 1/4 ltlm. 
od lasu ł.agiewni
okłego. Wiadomość 
nL Nowo-Dworska 
14. Kowalczyk. J894 

Letnie mieszkania. 
Pensjonat w okoli

cach Brdgo11c1y, 
wspaniała lesista 
miejscowość, kąpiel 
kuchnia warszaw 
ska 1 dniem 1-go 
ma1a pokoje z calem 
utrzymauiem do wy
najęcia . Bydgoszcz, 
ul, Wllel'lslra L. 9, 
Egierska. 2858 

Tanio sprzedam 

ka~~ 01niołrwał~ 
Wiadomość M Telefonu 45-44. _______________________ .._...._ 

Pu•i:czykowo (15 
kim. od Pozna

nia) pensioaat "Owo 
rekM - Wykwintna 
kuchnia. Dacing, śli
c1ne połoteale, 

n at u 
nku11erka !.Oluew 
H akll - przyjmuje 
i:am6w. dla nieza.
moinych ustęp1two 
Piotrkowska L. 118. 
m. 9. 2065 
;akt;'~urka H:"' IC.u: 
~l cne-r 11nyimu\e 
zamówienia, dl" nie
zamotnyeh ustępst• 
wo. Pańska 49. 1668 

01rodnik ub i er a: 
b,Jkony. klomby 

rabaty i werandy 
własneml kwiatami. 
Zgłouenia Piotr
kowska 92, Zakład 
fryaferekl Kautz. 

Okazyjnie spnedam 
kredens, stół -

knesła, otoman,, 
tremo, qarderobę, 
szafe, łótka mate
raee i lodówk• dla 
piwiarul. Slenkłe
wic1a 59. m. •2. 
oficyna, n wefścle, 
pierwsze piętro. 

2820 
no otrzymaniu po
r sady. lub. S;>ółkl. 
mog, złotyć 3.500 
ałotych. Oferty sub 
„Czekam". 2881 

D~;;~:dania do· 
mek murowany 

z mor1Zą ziemi i wol
nym mieszkaniem, 
t. j. 2 pokoje z ku
chni,. Bliako tram
waju. Wiadomość 
Franciazkać1ka 2• 
I p. godz. od 7-8 
wiecz. Wł. Urba
nctwlcz. 2768 

ZBOUblODB dDkDIDIDlf 

Rubin Lafb Pisarek 
Brzesić•ka L. 11 

zgubił dowód oso
bbty, wydany w Lo
dzi. 2823 

Zal{ubiono ksiąte. 
czkę wojsltow~. 

wydaną przez P.K. 
U. Będzin na imię 
.J6sefa • Kaaimlerzs 
Notyczkowskiego, 
zam. w ł.odzl pny 
ul. C1erwonej L. 2, 

Franciszek o:i;: 
czak, W óluańska 

21, z!fublł dowód 
osobisty polsk, wy
dany w ł.odsl 281~ 

Obni;ł;;i; Zemel.:' 
~ kównie. Zawadz. 
ka 50. s\tnd.zlano 
paszport polski, YJ• 
dany w ł.odri, 2817 

Józef Tylki, Oknei 
nr. 28. zgubił 

llslątecakę wolslo
w._, wydaną pruz 
P. K. O. ł.ód1, 

lu-ł;dy1ława Kotar
ska. ?.awaiłii:b 

53 1:gubiła wrci~ 
• biąg 1tałej Ind· 
noścl, wydany w 
gm. Rdutów. po
wiatu Katn„wekle· 
go. 2801 

Matrymonialne. 
Ch11si s:::!~ i 
wyjść zamąt lub 1ię 
ołeuić? Udaj się I 
całem zaufaniemdc 
Mt,dzynarodoweio 
tliura Pośrednictwa 
Małżećshr „Matry• 
monjnm" w War· 
szawie, ul. Nowo· 
grodzka 36. - Na 
katde llstowne zgło 
szenie natychml111I 
wysyła się kilk„ 
dzle1ią t atosown. 
ofert, szczegółowa 
lnformaeje i feto
grałje 016b. prag• 
nących wyjść za· 
ml\ł lnb 1ię ożeoit. 
Warunki przystę;
nt:. Wybór olbny• 
mil 

·• ~- „ ... 

:, „~· ~-:·.~~~. . ' 

-----------C-E_N_Y_P_R_E_N_U_M_E_R_A_T_Y_:_, __ ---:i-----~C:E:N:Y:--:O~O~L:"'O~SZ:E:IQ:-M:7.IE~J;:;S;";C:":o~W:;';':'.Y;;C:;H;::~----·--;--:O~gtoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadających filie " 

Przed tekstem 40 groszy za wiersz milimetr. t ram. (strona 4 łamy) Łodzi, a centrale gdzie indziej, o 50 proc. drożej od cen miejscoWYci 

kow e 

Konto cze· · 1 4 Firmy zagraniczne o 100 proc. drożeJ. W t.od-' r nf-„1. dod. Ilustr. mtesłęcml• 91. 4.20 W tekście 40 „ „ „ h 

"' vv A Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie iuż przyjęte Of• · Za tekstem 30 „ „ „ „ 1 „ „ „ „ 
• 3.70 Nekrologi 30 „ „ „ 1 „ „ 4 „ szenia do zmiany C"n bez uprzedniego zawiadomienia. ~ 

Komunikaty 30 „ „ „ „ 1 „ 4 „ Za terrninoWY druk ogłoszeń, komunikatów i ·ofiar admin:~trar 

" S.OO Zwyczajne 8 „ „ „ „ I „ „ 10 łamów nie odpowiada • 

Oła robołnlk6w • • 

P. K. O. Na prowlncJł • „ • 
.to.50 Dro":.,.. 10 gr., poszukiwania pracy 5 gr. za wyraz-najmniejsze oglo· Artykuly, nadesłane bez oznaczenia honorarium. uważane ~ r. 

Zasranie• „ • • 
M 61747. szenie 1 zł .• dla bezrobotnych - 50 gr. Ogłoszenie nadesłane po bezpłatne. 

Odnouenie do domu • • • 0.40 gcdz. 7 wiecz. o 30 proc. drożej. ~ekopisów zarówno użytych iak i odrzuconycli redakcja nie zwrao 

i.Kurier Łódzki i .. Łódzkie Echo Wieczorne" ' lączpie z odnoszeniem do domu zł. 7.10 rniesic:cznie. 

Redaktor Naczelny: Odbito we wra ~nri drukarni ul. Zawadzka ' 1r. l. Wvdawca: Jan Styoułkowskl. 

Czesław Oumkąwskf. 
z upoważnienia T-wa Drukarsko-Wydawniczezo S11. z. ogr. odi). 

„ 


